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Kombinat Piotrkowski
"  dzieło przyjaźni

Jn i i  górą rok upłynął od chwili uruchomienia potężnego kom* 
binatu bawełnianego w Piotrkowie Trybunalskim, pod Łodzią —* 
zakładu, który powstał dzięki braterskiej pomocy Związku Ra* 
dzieckiego. ZSRR dostarczył nam planów kombinatu, maszyiii 
pomocy technicznej, Inżynierów i ekspertów, przy montażu po« 
szczególnych hal stosowane były radzieckie metody pracy.

Nowe hale kombinatu pulsują już życiem, automatyczne ma* 
szyny przemieniają bawełnę w setki tysięcy szpul przędzy—

I. W idok na jedną z budujących się hal fabrycznych (zdjęcit  
na lewo).

Wyniki- pracy uświadamiającej agitatorów Frontu Narodowego na wsi

C h ło p i p ra c u ją c y  lik w id u ją  zaległości
w dostawach towarowych i spłacie podatku gruntowego

Kle udaje się kułakom wykręcić od realizacji zobowiązań
W  końcow ym  okresie rea liza c ji tegorocznych p lanów  dostaw tow arow ych  i sp ła ty  podatku  g runtow ego agita  

to rz y  F ro n tu  Narodowego , aparat skupu ca ły w ys iłe k  k ie ru ją  na z likw id o w a n ie  zaległości. O bow iązk i wobec 
Fanstw a muszą byc w ykonane w  całości i  w  te rm in ie  przez w szystk ich  ch łopów .

O lbrzym ia  większość chłopów 
z ^honorem w ykonu je  te obo
w ią z k i — dostarczyła wyznaczo
ne ilości zboża i ziemniaków, 
w y ró w n u je  zaległości w  żywcu,
systematycznie dostarcza m leko 
oraz spłaca należności podat
kowe.

Chłop i ci -wyw ierają s ilny 
nacisk na zw lekających z w y 
rów naniem  zaległości opornych 
ro ln ik ó w , k tó ry m i . są przede 
w szystk im  kułacy.

O  OPOLE. W  szybkim  tem
p ie  lik w id u ją  swe zaległości w 
obow iązkowych dostawach zbo
ża ch łop i pow. n iem od lińsk ie 
go. Dzięki wzmożonej pracy u- 
świadamiającej, prowadzonej 
przez aktyw gminny i gromadz
k i oraz agitatorów Frontu N a
rodowego, większość rolników  
tego powiatu, mających do u- 
reguiowania jeszcze pewne za
ległości, w  ciągu pierwszych dni 
listopada zaległości te z likw i
dowała.

W yró żn ili się m. In. chłopi z 
gm iny G rab iny  i Gracze, k tó 
rz y  w  dn iu 3 i 4 bm. odstaw i
l i  ponad 20 ton zboża.

Zwiększa się rów nież z każ
dym  dniem liczba ro ln ikó w , k tó

rzy  w y ró w n u ją  swe zaległości 
w  obow iązkowych dostawach 
żywca. T ak np. w  gm in ie  G ra
cze pow. n iem od lińsk i w  ciągu 
pierwszych dn i listopada 18 
chłopów z likw id ow a ło  ca łkow i
cie zaległości w  żywcu, dostar- 
c ając oprócz tuczn ików  i  cie
lą t rów nież 1 drób. M. in. ro l
n ik  z grom ady Gracze W ł. Wą- 
secki, którem u do pełnego w y 
konania p lanu 234 kg żywca 
brakow ało  18 kg, zaległość tę 
z likw id o w a ł dostarczając ku ry  

W ie lu  ro ln ikom , k tó rzy  z u- 
zasadnionych przyczyn ja k  np. 
zniszczenie up raw  zbożowych 
przez zw ierzynę leśną, myszy, 
względnie gradobicie n ie  m ie li 
w a runków  w yw iązania się w 
całości z obow iązkowych do
staw zboża, gm inne rady na ro 
dowe zgodnie z dekretam i 
przyzna ły obniżkę w  w ym ia 
rach. U lg i zastosowano również 
w  stosunku do m ałoro lnych 
chłopów, posiadających na u- 
trzym aniu  liczne rodziny. M. in. 
w gromadzie Ligota Tuiowicka 
w łaścic ie l ponad 4 ha gospodar
stwa M . Domski, m ający na u - 
trzym an iu  p ięcioro n ie le tn ich  
dzieci o trzym ał obniżkę w w y 
sokości 254 kg  zboża.

9  BYDGOSZCZ. W  w oj. 
bydgoskim, m im o znacznych o- 
siągnięć w  okresie wyborczym , 
pewna część chłopów ma jesz
cze zaległości w  dostawach zbo
ża. Nawet w  przodu jącym  pow. 
to ruńsk im  jest gm ina Chełm
ża Wieś, w  k tó re j p lany m ie
sięczne nie są w ykonywane. 
G łówną przyczyną tego jest 
przede wszystkim  opór tam 
tejszych ku łaków , k tó rzy  przy
stępują do odstaw dopiero pod 
naciskiem  m ało i  ś redn ioro l
nych chłopów, w yw iązu jących 
się z obow iązków wobec Pań
stwa.

Opóźnienie dostaw zboża 
przez chiopów te j gm iny spowo
dowane zostało rów nież zanied
baniem przez GRN a k c ji om ło- 
towej. M. in. n ie  dopilnowano 
tu  rem ontu m łocarn i GOM. Na
tom iast pobliska gm ina L u ik o - 
wo, posiadająca podobne w a
ru n k i ja k  gm ina Chełmża Wieś, 
p o tra fiła  przezwyciężyć trudn o 
ści i przyspieszyć dostawy.

Poważnym czynn ik iem  m ob i
lizu ją cym  chłopów gm iny L u l
kowa do szybszego rea lizowania 
zobowiązań stało się współza
w odn ictw o zain ic jow ane przez 
gromadę Różan ko wo. Chłop i

tej grom ady w yko n a li przedter
m inowo swe postanowienia i do 
u rn y  wyborczej stanęli po w y 
w iązaniu się ze wszystkich o- 
bow iązków  wobec Państwa.

9  ŁÓDŹ. Szerokie masy chło
pów mało i średniorolnych woj. 
łódzkiego w szybkim  tempie l i 
kw id u ją  wszelkie zaległości w 
dostawach towarowych dla Pań
stwa. Coraz to nowe gromady 
m eldu ją o ca łkow itym  w ykona
niu obywate lskich powinności.

Ostatnio roczne plany dostaw 
zboża i ziemniaków wykonało 
dalszych 151 gromad pow. ra
domszczańskiego, piotrkowskie - 
go, wieluńskiego i skierniewic
kiego.

W pow. ku tnow skim  chłopi 
przyspieszają dostawy żywca. 
Dotychczas najlepsze w y n ik i w 
tym  zakresie osiągnęli miesz
kańcy gromady Długołęka gm i
ny Sójld , którzy dostarczyli 82 
tuczn ik i ponad plan. Sąsiednia 
wieś Kozia Góra przekroczyła 
plan dostaw o 28 sztuk. Sukces 
ten w poważnym stopniu przy
pisać należy wzorowej pracy 
miejscowego agenta kon trakta 
c ji M. Michalaka, k tó ry  w roku 
bież. zakontraktow ał u chłopów 
500 sztuk trzody ch lew ń tj.

Dzięki w łaściw ie zorganizowa
nej pracy GRN w Błoniach, te
go samego powiatu, współdzia ła
jącej ściśle z organizacjam i ma
sowym i, ro ln icy te j gm iny zre
a lizow ali roczny plan kon trak
tac ji żywca w  141 proc. Każde
go tygodnia z nadwyżkam i dos
tarczają oni trzodę chlewną na 
spędy.

Przeciw ieństwem  taj gim ny 
są Zapolice, pow, laskiego, w y
kazujące w  dziedzinie kon trak
tac ji i skupu tuczn ików  poważ
ne brak i i zaniedbania. Do chw i
li obecnej mieszkańcy tej gm iny 
w ykona li zaledwie nieco powy
żej 50 proc. planu rocznego w 
dostawach trzody chlewnej. N ie
które gromady gm iny Zapolice 
ja k  np. Branica wieś i Jeziorko, 
zamieszkałe w  przeważającej 
części przez chłopów mało i 
średniorolnych, rea lizu ją  z nad
wyżką swoje obow iązki wobec 
państwa. Natom iast szereg wsi, 
do- których naieży Marcelów, 
Marynek i Rąbieszów, w  da l
szym ciągu ma poważne zaleg
łości w dostawach. M. in. w 
Rąbieszowie z dostawą 315 kg 
żywca zalega bogacz Królikow
ski, zaś in n i bogacze Szymczak 
i Jaworski zw lekają ze sprze
dażą 526 kg.

Jest to w  dużym stopniu w i
na Prezydium  GRN, k tó ra  w y 
kazuje brak zdecydowanej po

stawy wobec ku łaków , uchyla
jących się z łoś liw ie  od w ype ł
nian ia obyw ate lsk ich pow in
ności.

%  SZCZECIN, Realizacja zo
bowiązań wyborczych, poza przy
spieszeniem obowiązkowych do
staw, w poważnej mierze przy
czyniła się także do regulowa
nia należności finansowych 
przez chłopów woj. szczecińskie
go. Do końca października 215 
gromad i spółdzielni produk
cyjnych w całości uregulowało 
wsz lkie należności finansowe, 
a chłopi dalszych okoto 500 gro
mad piany finansowe wykona
li w blisko 90 proc.

W spłacie należności finanso
wych przodują w woj. szczeciń
skim  chłopi pow iatu chojeń- 
skiego. Chłopi 8 - 'u spośród . 12 
gm ir,, tego pow ia tu w  całości 
w p ł ip l i  wszelkie należności f i 
nansowe. Do przedterm inowego 
w ykonania obow iązków fina n 
sowych w  dużym stopniu przy
czyniła się praca prezydiów 
GRN i obywate lskich kom isji 
podatkowych.
‘ P rzeciwstaw ieniem  gm iny M o

ryń  jest gm ina Bełczna w pow. 
łobeskim, k tóra ma poważne za
ległości we w płatach należności 
finansowych. W gm inie te j GRN 
nie in teresuje się zupełnie prze
biegiem w p ła t.

2. Przy  reputacji skomplikowanych urządzeń sterowniczych  
pracują razem — radziecki inżynier A LE K S A N D E R  BOGOMO*  
LOW i m ajs te r-e lek tryk  A D A M  W O Ź N IA K .

Z Miesiąca Poglęhientk 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

C z łs is iiT z iS p ili Tizyfasiól ZSSB
zagnają się z pracą i osiągnięciami 

Fizedijące] młetfzitźy radzieckiej
W  czasie Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 

tyw ą działalność rozwijają Szkolne Kola Przyjaciół ZSRR.

Oni będą górnikami!

Młodzież wo|. poznańskiego
zgłasza się cio zaciągu w przemyśle węglowym

Członkowie tych kó ł — ucz
n iow ie  szkół ogólnokształcących 
i  zawodowych zapoznają się z 
pracą i osiągnięciami przodują-

Szkolne Koła P rzy jac ió ł ZSRR 
w woj. łódzkim , k tóre w  1.070 
kołach skup iły  b lisko  90 tys. 
młodzieży. Wśród nich na czoło

cej m łodzieży radzieckiej i je j wysuwa się Koło P rzy jac ió ł
o rgan izacji Komsomołu, pogłę
b ia ją  wiadomości o zdobyczach 
radzieckich naukowców, inży
n ie r Vw i racjonalizatorów . Przy
k łady tych w ie lk ich  osiągnięć 
uczą młodzieżkpolską, ja k  prze
zwyciężać trudności, ja k  codzien 
ną wytężoną nauką i pracą za
wodową kształcić się na w a r
tościowych obyw a te li swego 
k ra ju .

W  pracy nad pogłębieniem
przyjaźni polsko - radzieckiej w 
woj. rzeszowskim bierze udział 
1.4.31 Szkolnych Kół Przyjaciół 
ZSRR, skupiających biisko 180 
tys. członków. W yróżnia ją  się 
koła w  Jarosławiu, Przemyślu, 
Nisku, Łańcucie i Przeworsku, 
k tó re  poprzez liczne odczyty i 
pogadanki popu laryzu ją wśród 
m łodzieży osiągnięcia K ra ju  
Rad.

Z okazji Miesiąca P rzyjaźni 
W iele kó ł podjęło szereg prac 
społecznych. I  tak  np. ucznio
w ie  Techn ikum  Chemicznego w 
Jaśle postanow ili zdobyć ja k  
na jw iększą ilość prenum erato
rów  prasy radzieckiej, w zyw a
jąc do współzawodnictwa wszy
stkie szkoły na terenie powiatu 
jas5c!ski°go.

Żywą i uwieńczoną poważny
m i rezu lta tam i pracę nad spo
pularyzowaniem  osiągnięć naro
dów radzieckich prowadzą

ZSRR przy Państwowej Szkole 
Ogólnokształcącej w  Piotrko
wie. Z in ic ja tyw y  tego koła po
w stał w  szkole zespół m iczu ri- 
nowców, k tó ry  zapoczątkował 
w  roku bieżącym doświadczenia 
w  zakresie upraw y roślin prze
m ysłowych i oleistych. Pozytyw 
ne rezu lta ty  przyniosła doświad
czalna upraw a rycynusu, d jjn i 
i kapusty abisyńskiej.

W zw iązku z M iesiącem Po
głębienia P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieckie j harcerze polscy podej
m ują liczne zobowiązania. Tak 
np. drużyna harcerska przy 
Szkole Podstawowej n r 7 w 
Sosnowcu in teresując się żywo 
w ie lk im i budow lam i kom uniz
mu w  ZSRR zobowiązała się 
wykonać 83 album y przedsta
w iające dotychczasowe osiągnię
cia budowy kom unizm u w  K ra 
ju  Rad. Przy drużynie powstało ' 
kolo stud iowania życiorysu 
W ielkiego P rzyjacie la m łodzie
ży — Józefa Stalina,

Szczególnie cenną In ic ja tyw ę 
w ykazali harcerze z Sosnowca, 
któ rzy drużynowo i in dyw idu a l
nie współzawodniczą między so
bą w  zbiórce złomu i odpadków 
użytkowych. Uzyskane w  ten 
sposób pieniądze m łodzież prze
znacza na wzniesienie w  swym 
mieście Pom nika Wdzięczności 
A rm ii Radzieckiej.

Oto oni: 15 p ion ierów z gromad wo j.  poznańskiego, którzy  
zgłosil i si? do pracy w  przemyśle węglowym. Wśród nich  
znajdują się: Zb ign iew  Wolski, Kazim ierz Botorowicz i  M ie 

czysław Szczerbakowski.

Jest ich piętnastu, m łodych, 
odważnych chłopców z gromad 
w oj. poznańskiego. W odpowie
dzi na Apel Zarządu Głównego 
ZM P zgłosili się do zaszczytnej 
pracy w  przemyśle węglowym . 
Wszyscy spotkali się w Pozna
niu, w  przeddzień w yjazdu do 
Szkoły Przysposobienia Zawo
dowego w  Przemyśle G ó rn i
czym, w  k tó re j przez 6 tygodni 
poznawać będą p iękny zawód 
górnika.

O statn i w ieczór w  Poznaniu 
zeszedł pionierom  na zw iedza
niu  m iasta, wzajem nych rozmo
wach.

W  gronie p ion ierów  zna jdu ją  
się m in .: Zbigniew Wolski, 
Kazimierz Botorowicz i. Mieczy
sław Szczerbakowski. Razem 
zw iedzali m iasto i d z ie lili się 
Uwagami o czekającym ich no
wym  życiu w kopalni.

— Wiesz — m ów ił W olski do 
Botorow icza — jeszcze k ilk a  dni 
temu na wsi, kułacy straszyli 
mnie, że w  gó rn ic tw ie  jest cięż
ka praca, że rzucę ją  i wrócę na 
wieś. Pow iedzia łem  im, że pra
ca jest ciężka i odpowiedzialna, 
wymaga silnych i o fia rnych  lu 

dzi, ale dlatego w łaśnie się do
n ie j zgłosiłem. Powiedziałem ;m 
jeszcze, że na nic ich podburza
nie, że pojadę w łaśnie tam, 
gdzie trudno.

— Od św itu  do nocy pracowa
łem u 12-hektarowego kułaka, 
za 60 zł miesięcznie — opowiada 
Botorowicz. — Swoją pracą po
mnażałem jego m ajątek. Teraz 
inne będzie moje życie. Praco
wać będę dla O jczyzny, zostanę 
górn ik iem .

M ieczysław Szczerbakowski 
tak m ów i o sw oje j drodze rio 
szeregów p ion iersk ich : —  Je
stem sierotą, rodzice .moi zginę
li w  roku 1939 od bomby faszys
tow skie j. W iem, że praca gór
n ika to jeden z najważniejszych 
posterunków w a lk i o plan i o 
pokój. Dlatego w łaśnie zgłosi
łem się do Zaciągu, żeby było 
coraz w ięcej węgla, by rosła w 
potęgę nasza Ojczyzna, by n i
gdy nie pow tórzy ł się rok 1939.

T rze j now i przyjacie le - pio
nierzy długo rozm aw ia li jeszcze 
o czekającej ich trudn e j i za
szczytnej, p ion iersk ie j walce.

J. B YK O W SKI 
Poznań

S. A oto nowoczesna hala wyposażona w  radzieckie maszyny ■ 
samoprząśnice obrączkowe. Montaż ukończony.

4. Ta młoda dziewczyna to prządka A lic ja  Zręb. Pracuje już  na
radzieckie j maszynie, k tórą n iedawno nauczyła się obsługiwać,

Zdjęcia GAF

W ie lk i dzień M ietka D u liana
Korespondencja własna z Moskwy

Gorące przy jęc ie  występów Teatru  
im . Mossowietu przez warszauską publiczność

10 bm. zespól M oskiewskiego 
Państwowego T eatru  D ram aty
cznego im . Mossowietu odzna
czonego O rderem  Czerwonego 
Sztandaru P racy w ys tąp ił po 
raz d rug i na scenie Państwowe
go T eatru  Polskiego, dając 
przedstaw ienie n ieśm ierte lne j 
traged ii Szekspira „O te llo “ .

W przedstaw ieniu, wyreżyse
row anym  przez Ludowego A r 
tystę ZSRR laureata Nagrody 
S ta linow sk ie j J. Zawadskiego 
oraz Zasłużonego A rtys tę  RSFRR 
J. Szm ytkina, wydobyte zosta
ły  w iecznie aktualne, hum an i
styczne wartości szekspirow
skiego arcydzieła. Nowością kon
cepcji reżyserskiej, było ukaza
nie  traged ii O te lla  na tle kon
f l ik tu  rasowego, co pozwoliło

na pogłębienie psychologiczne 
postaci bohatera sztuki. Przy 
zachowaniu w szystkich konwen
c ji tea tru  szekspirowskiego, ca
łość przedstaw ienia tchnęła rea 
lizm em  i  głębią ludzk ich  prze
żyć.

Publiczność, k tó ra  w ype łn iła  
salę tea tra lną do ostatniego 
miejsca, zgotowała artystom  en
tuzjastyczne przyjęcie . Po każ
dym  zapadnięciu k u r ty n y  a rty 
ści b y l i w ie lo k ro tn ie  wywoływa. 
n i przez w idzów . Po zakończe
niu spektak lu  na scenę w n ie 
siono o lb rzym i kosz kw ia tów , 
a publiczność powstawszy z 
m iejsc zgotowała całemu ze
społow i d ługo trw a łą , serdeczną 
owację.

D elegacja W O KS udała się u; podróż po kraju
udając sięDnia 11 bm. delegacja Wszech- 

związkowego Tow arzystw a Łą 
czności K u ltu ra ln e j z Z agran i
cą (WOKS), bawiącą w  Polsce 
z okazji Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j,

opuściła Warszawę 
w podróż po k ra ju .

Goście radzieccy wezmą u - 
dzia ł w  uroczystościach organ i
zowanych w  zw iązku z M iesią
cem Pogłębienia P-zyjaźn ł

IS-osobown delegacja młodych ro 
bo tn ików polskich, k tóra na zapro
szenie CK  Komsomołu wyjechała  
4 listopada do ZSRR, wzięła udzia ł 
w  uroczystym obchodzie 35 roczni
cy Rewoluc j i  Październikowej w  
Moskwie.

Wario
W  rrad lo fon lzowtm ej sypialn i,  

ekspres Brześć — Moskwa wiezie na 
w ie lk ie  święto w iele rozmaitych de
legacji do stolicy K ra ju  Rad.

Późny wieczór... Ekspres zatrzy
m uje  się na stacji Bereza Kartuska.  
Do okna oświetlonego żó łtawym  
światłem przesłoniętej abażurem  
nocnej lam pk i  — ktoś puka. Za spu
szczoną szybą widać na peronie mo
że 11-letnią dziewczynkę w  wa lon
kach, okutaną w  białą, wełn ianą  
chustkę. Mała wspina się na palce 
i  wrzuca do przedziału bukiecik żół
tych, jesiennych kw ia tków , przyp ró 
szonych śniegiem. Buzię z zaczer
w ien ionym  od mrozu noskiem roz
świetla uśmiech: „To  dla was... Ż y 
czę wszystkiego najlepszego z okazji  
święta".

Mała nazywa się Warta. Dziew
częta z je j  ogniwa pionierskiego 
wieczorami wybiegają na dworzec 
do pociągu moskiewskiego, by de
legacjom jadącym do stolicy w rę 
czyć kw iaty ,  zamienić k i lka  serdecz
nych słów z przodu jącym i budowni
czymi, k tórzy jadą do M oskwy na 
rocznicę Rewolucj i Październikowej,  
gdzie zobaczą ukochanego Stalina  
i  wezmą udzia ł w  manifestac j i na 
Placu Czerwonym,

W aria  cieszy się, że przypadkiem  
t ra f i ła  na polską delegację. Posyła  
nam obu rączkami całusy. Skromne  
kw ia tuszk i Wari,  ja k  szczęśliwy 
uśmiech radzieckiego dziecka nie 
więdną  — przywozim y je świeże do 
Moskwy.

Pod gwiazdami Kremla
W  oknach pędzącego ekspresu

miga ją  światła Moskwy. W przed
świąteczny wieczór stolica K ra ju  
Rad wygląda ja k  w  bajce. Z łotawe  
światła  żarówek n iby  sznury perełek 
zaznaczają na tle ciemnego nieba 
strzeliste kon tury  wieżowców. Zapa
la ją  się i gasną kolorowe neony, 
mówiące o 35 rocznicy, i lustru jące  
dumne c y f ry  5-latk i.  Z wyżyn w ie l 
k ich gmachów, z o lbrzym ich po r 
tre tów spoglądają na miasto ser
deczne, mądre oczy w ie lk ich  w o 
dzów narodu  — Lenina i  Stalina.

Na szerokie ulice i  place wyległo  
tego wieczoru tysiące mieszkańców 
Moskwy, gości ze wszystkich repu
b l ik  K ra ju  Rad i  z całego świata.

Nie znający się ludzie w i ta ją  się 
serdecznym uśmiechem. B iorą się 
pod ręce, w ędru ją  ze śpiewem przez 
i lum inowane miasto — ustępują im  
tego wieczoru z drogi auta i  t ro le j 
busy. Pod rub in ow ym i gwiazdami 
Krem la  wszyscy ludzie są braćmi.

Na Placu Czerwonym
Ze śródmie jskie) stacji  Metro w  

k ie runku  Placu Czerwonego płyną  
nieprzejrzane t łumy. Szybko zapel-

n ia ją  się t rybun y  umieszczone u 
stóp Kremla. Widać tu w ie lokrotn ie  
odznaczonych przodowników pracy. 
Bohaterów Związku Radzieckiego, 
artystów, naukowców. Większość z 
nich przychodzi z dziećmi. P un k tu 
alnie o 11-ej według czasu mo
skiewskiego, rozpocznie się parada 
wojskowa. Naprzeciw t rybun  pod 
portre tam i Lenina i  Stalina w  zw a r
tych szeregach stoją słuchacze z m o 
skiewskie j Akadem ii Wojskowej.  
Oklask i i  ok rzyk i w i ta ją  u lub ień 
ców — uczniów szkół marynarsk ich  
— Nachimowskie j i  Suworowskie j.

Zegar K rem la  w yg ryw a  kuranty.  
Jedenasta. Przez Plac Czerwony  
kłusuje na wspan ia łym koniu m a r
szałek Timoszenko.

Padają słowa komendy. Zapada 
wie lka  cisza. Wszystkie głowy  
zwracają się w  lewo, ku głównej  
t rybun ie  na Mauzoleum Lenina.

Tam stoi Stalin.
Gra ją  fanfary. Na Placu Czerwo

nym  rozpoczyna się defi lada mo
skiewskiego garnizonu. Mocno du 
dni k rok  maszerującego wojska. Ja
dą katiusze. Czołgi. Auta  pancerne...

Oto niezwyciężona siła. Podniesio
ne wysoko na ramiona rodziców 
dzieci pozdrawia ją wo jsko rączka
mi. Wara imperia l is tom od zamą
cenia szczęścia tych dzieci. Wara 
im  od granic K ra ju  Rad, od na ru 
szenia światowego pokoju.

Wiosna w listopadzie
Po uroczystej, pełne) powagi pa

radzie wojskowej,  następuje żyw io-

łowa manifestacja ludności Mo
skwy. Przez całą szerokość Placu 
Ćzerwonego ruszyl i,  ja k  spienione 
morze mieszkańcy stolicy radziec
kiej. „Chwała w ie lk iem u Stalinowi,  
chwała KPZR, h u r ra ! "  — wola ty 
siącami głosów Plac Czerwony.

TY podniesionych do góry dłoniach  
chłopców  i dziewcząt, komsomolców  
t  moskiewskich fab ryk ,  w y k w i t ły  
bukie ty kw ia tów . W śnieżno- 
deszczowy, l is topadowy dzień na 
Placu Czerwonym zakw it ła  wiosna. 
Rozchybotaly się i  rozw ia ły  na w ie 
trze czerwone i  b łęk itne flagi. Oto 
wysoko, górując  nad in n ym i płyną  
setki ogromnych szturmówek z por
tre tam i Lenina i  Stalina. M an ife 
stacja trwa około 5 godzin. Na jed 
nej z trybun, pośród delegacji za
granicznych płacze ze wzruszenia 
s iw iu tk i  profesor ze Stanów Z jed 
noczonych. Zna ty lko  język angie l
ski, więc t rudno mu się porozumieć 
ze stojącymi obok Polakami i Cze
chami. U jm u je  ich za rece i powta
rza zrozumiałe dla wszystkich słowa  
„Stalin, Peace".

Na trybuny  wbiegają dziewczęta, 
rówieśniczki małe j Warn. Obdaro
w u ją  publiczność kwiatami. S iwy  
profesor z USA, zetempówka z ro- 
botr'.cze) Lodzi, m łody górn ik  z 
Lille, radziecka studentka po lon is ty
ki, koreańska tancerka pozdrawia ją  
kw ia tam i Stalina i  defilu jących.

Nie ma siły na Swiecie, która zdo
ła łaby rozerwać więzy łączące lu 
dzi całego świata, m iłu jących po
kój.

Manifestacja na Placu Czerwo

nym  —  to wyraz radości i  dum y  
z osiągnięć, to niezłomna pewność, 
że ziarno komunizmy rzucone przez 
Wielką Rewolucję Październikową 
zakie łku je  i  wyrośnie  na całym  
świec ie.

Manifestacja na Placu Czerwo
nym  — to wiosna narodów, która  
u stóp Krem la  i Mauzoleum Lenina 
zakw it ła  w  rękach radzieckich żoł
nierzy.

„Na chwałę Komsomołu  — h u r 
ra ! "  — potężny ok rzyk  wstrząsa 
m ura m i Kremla.

Późną nocą 7 listopada, gdy zło
żyła się już do snu rozśpiewana 
Moskwa, do jednego z pokojów na 
9-tym piętrze hotelu „M oskwa" za
pukał m iody  chłopak.

Mietek Dulian. przodujący beto
niarz z Nowej Huty, zastępca posła, 
pragnie powiedzieć przewodniczące
mu ZM P z Nowej Huty. tow Tej-  
chmie, że postanow iI zaraz po po
wrocie do k ra ju  zabrać się ostro 
do nauki...

7 listopada w  Moskwie nie m ija  
bez śladu dla nikogo, kto brał udział 
w  manifestacj i na Placu Czerwo
nym.

Postanowienie Mietka Duliana, to 
serdeczne pozdrowienie z M oskwy  
dla ukochanego ojczystego kraju, 
dla którego Mie tek pragnie tak pra 
cować, jak  jego starsi bracia  — 
komsomolcy, razem z k tó rym i ma
nifestował niezłomną wolę w a lk i  
o szczęście człowieka, o komunizm.

EW A W A C O W S K A
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Warta wvhorczn młodzieży trwa

WSZYSTKIE SIŁY NA WYKONANIE I PRZEKROCZENIE PLANU ROCZNEGO
Podżegacze wolennl przed Kongresem Harodów w Wiednia

" <> V■ ’ V * . ■

K opa ln ia  „Sośnica" w  G liw i
cach. Dzień 24 października 
1952 r., godzina 14-ta. U w y lo 
tu  szybu zebrała się duża gru
pa ludz i: przedstaw iciele Par
t i i .  ZM P, dyrekc ji, ckolo stu 
górn ików . Twarze ludzi są u- 
roczyste. w ie lu  z n ich ma w  
rękach kw ia ty .

Rozlegają się oklaski. Z w a
gonika w indy  wychodzi m io
dy górn ik. To dla niego by ły  
przeznaczone kw ia ty . jem u 
dziękowała Partia, ściskali rę
ce koledzy.

Zetempowiec Jan Popiołek, 
bohater tej uroczystości p raw 
dopodobnie nie oczekiwał 
k w ia tó w  ani przemówień. W ie
dzia ł, że jego węgiel bardzo 
jes t potrzebny k ra jb w i, w ięc 
s ta ra ł. się m ożliw ie  na jw ięce j 
go wydobywać. Po przeczyta
n iu  Program u Wyborczego za
czął pracować jeszcze !ep;ej. W 
Program ie w idz ia ł lepszą przy
szłość narodu i swoją własną, 
rozum ia ł, że przyszłość tę on, 
Popiołek może i pow in ien przy
bliżać każdą dodatkową toną 
urobku. Zaciągnął W artę W y
borczą: ISO procent normy. Po 
n ied ług im  czasie wydajność 
podniósł do 200 proc. W ostat
n ich  dniach wysokość urobku 
w ynosiła  300 procent norm y. 
24 października o godz. 14-tej 
towarzysze ogłosili w y n ik i jego 
zmagań, jego zwycięstwo nad 
czasem: swój Pian 6-letni we
dług obowiązujących norm 
wykonał Jan Popiołek w ciągu 
dwóch lat i dwóch miesięcy.

O fiarna praca tow. Popio łka 
Jest jednym  spośród tysięcy 
przyk ładów , ilus tru jących  u- 
dz ia ł m łodzieży w  walce o 
Plan, o reałizącję Program u 
F ron tu  Narodowego. Tak ja k  
on pracowali m łodzi górnicy 
kopa ln i „Barbara - Wyzwole
nie“, których W arty  W yborcze 
da ły  k ra jo w i 529 dodatkowych 
ton węgla. Podobnie pow ita ła  
w yb ory  młodzież w a lcow ni A u 
ty  „Dzierżyński“, składając 
m eldunek o 19 dodatkowych 
tonaęh w yrobów  -walcowanych. 
Podobnie, patrio tycznym  czy
nem produkcy jnym  podpisały 
się pod Programem W ybor
czym F rontu  Narodowego set
k i tysięcy pracującej m łodzie
ży.

Blisko sto tysięcy W art W y
borczych z udziałem około 
trzystu tysięcy młodzieży.»

W ie lka  jest wymowa tych 
liczb. Oznaczają one dodatko
we tysiące ton s ta li i węgla, 
surowca dla przem ysłu i tow a
rów  konsum cyjnych. L iczby te 
oznaczają jednak przede wszy
stk im . że w toku kampanii 
przedwyborczej, w walce z 
wrogiem, z trudnościami na
szego budownictwa wyrosły i 
zahartowały się nowe kadry 
młodych patriotów, pe łnowar
tościowych. świadomych go
spodarzy swoich fab ryk , tra k 
tu jących sprawę planu p roduk
cyjnego jako  w-ażną sprawę o- 
sooistą. um iejących w  walce 
o tę sprawę zwyciężać.

Ważnym czynnikiem tych o- 
siągnięć młodzieży było znacz
ne wzmocnienie w okresie 
przedwyborczym pracy poli
tyczno - wychowawczej orga
nizacji zetempowskieh, rozsze
rzenie je j zasięgu na niedosta
tecznie nią dotychczas objęte 
grupy młodzieży niezorganizo- 
wanej, ścisłe podporządkowa
nie tej pracy sprawom realiza
cji Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, sprawom 
produkcji.

Już dziś, w oparciu o prowi
zoryczne i niepełne dane, moż
na śmiało stwierdzić, że tam, 
gdzie instancje zetempowskie, 
gdzie Zarząd Zakładowy i koła 
zetempowskie potrafiły dopro
wadzić do caiej młodzieży Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-flathieckiei
wspaniałą treść Programu W y- —  . . .  , , ------.------------- -- _________________
borezego, gdzie zrozumiano po
trzebę wytłumaczenia młode
mu robotnikowi, że realizacja 
tego programu przyszłości na
rodu zależy od jego udziału w 
wykonaniu planów produkcyj
nych — tam szeroko rozwinęło 
się współzawodnictwo . przed
wyborcze, tam W arty Wybor
cze młodzieży decydowały czę
stokroć o poważnym przekro
czeniu planu miesięcznego za
kładów. '

ków bierze udzia ł we współza
w odn ic tw ie  na ZBM  w Stalo
wej Woli, gdzie organizacja nie 
po tra fiła  wpłynąć na stworze
nie  fron tu  pracy dla współza
wodniczących ze sobą brygad. 
Bezduszny stosunek do spraw 
m łodzieży, brak zainteresowa
nia je j w a runkam i bytow ym i 
—  ja k  to ma miejsce w  Za
kładach Włókienniczych w  
Skopanem, pow. Tarnobrzeg, — 
niezrozum ienie . konieczności 
ak tyw izow an ia  w  ruchu współ
zawodnictwa szerokich mas 
niezorganizowanych m łodych 
rob o tn ików  — oto podstawowe 
prżyczyny wciąż jeszcze niedo
statecznego udzia łu m łodzieży 
n iektó rych  zakładów pracy w  
ruchu współzawodnictwa, w  
walce o urzeczyw istn ien ie Pro
gram u F rontu  Narodowego.

W raz z całym  narodem m ło
dzież ten Program  wysunęła, 
w raz z całym  narodem —  
przeciw ko wrogom  O jczyzny — 
za tw ie rdz iła  go swoim czynem 
wyborczym , swoim i głosami. 
Przed organizacją zetempow- 
ską, przed Zarządami Z ak ła
dow ym i i Zarządam i K ó ł sto i 
doniosłe i d ługofalowe zadanie: 
w oparciu o wspaniale osią
gnięcia kampanii przedwybor
czej, uwzględniając braki i nie
domagania, jakie charakteryzo

wały nasz w  niej udział, popro
wadzić młodzież pracującą do 
dalszych zwycięstw w walce
0 realizację Programu Frontu 
Narodowego.

Realizować Program Frontu 
Narodowego — to znaczy sku
tecznie walczyć o wykonanie
1 przekroczenie planów produk
cyjnych swojego zakładu pra
cy.

Rozumieją to m łodzi budow
niczow ie M D M -u , robotn icy  
w ie lu  fab ryk , hu t i kopalń, 
k tó rzy  na masówkach pow y
borczych pod ję li nowe poważ
ne zobowiązania produkcyjne.

Przem ysł nasz zna jdu je  się 
w  n iezw ykle odpow iedzia lnym  
okresie: w  czw artym , decydu
jącym  kw a rta le  trzeciego ro
ku Sześciolatki, roku, k tó ry  
rozstrzygnie sprawę naszego 
P lanu, sprawę rea lizac ji na
szego Program u. Popularyzu
jąc ł upowszechniając postawę 
najlepszych młodych robotni
ków, podporządkowując całą 
swoją działalność snrawie re
alizacji Programu Frontu Na
rodowego, powinny organiza
cje zctemppwskie zmobilizo
wać wszystkie swoje stly, by 
nadrobić niedociągnięcia trze
ciego kwartału, zapewnić wy
konanie 1 przekroczenie rocz
nych planów produkcyjnych.

Walcząc o ca łkow ite  w yko 
nanie zobowiązań wyborczych, 
In ic ju ją c  podejm owanie no
w ych  zobowiązań, wszechstron
nie  rozw ija jąc  ruch współza
w odn ictw a pracy, należy ruch 
ten umiejętnie łączyć z zacią
giem pionierskim, tak by pio- 
J iierzy sta li na czele ruchu 
w spółzawodnictwa i żeby z ko
le i w  ogniu współzawodnictwa 
w yra s ta ły  i ha rtow a ły  się no
we kad ry  p ion ierów.

Przede wszystkim  jednak 
m usi a k tyw  zetempowski pa- 
rhiętać, że w spółzawodnictwo 
jest przejawem  świadomej I 
pa trio tyczne j w a lk i ludzi o 
przyszłość narodu, że podsta
wą ciągłego rozwoju tego ru
chu musi być utrzymanie i roz
w ijanie w zakładach pracy go
rącej, przedwyborczej atmo
sfery w alki o plan, musi być 
nieustannie pogłębiana w swej 
treści i wzbogacana w formy 
praca propagandowo - ag ita
cy jna wokół haseł Frontu Na
rodowego, mająca na celu do
prowadzenie ich treści do n a j
szerszych rzesz m łodzieży i 
po rw anie tych rzesz do da l
szych zwycięstw  w  walce o re
alizację  w ie lk iego  Program u 
naszego socjalistycznego, poko
jowego budownictwa.

LEON S ZU LC ZY N S K I
N a jp ie rw  w  Pekinie, a teraz w  W iedniu... Gołębie pokoju opanowują całą ku lę  ziemską,

(Frischer W ind)

Masz© Z M P -o w s k ie  z a d a n ie
Weronika Szal aj

I  przeciwnie: tam, gdzie or
ganizacje zetempowskie nie 
zrozumiały konieczności naj
ściślejszego wiązania całej pra
cy polityczno - wychowawczej 
z treścią Programu Frontu Na
rodowego, nie potrafiły je j 
podporządkować realizacji tego 
Programu — tam ujemne skut
ki tych błędów’ wyszły na jaw  
w całej ostrości. Tak na przy
k ład  ty lk o  36 spośród 300 za
trudn ionych  m łodych robo tn i-

„Nierozerwalna przyjaźń  
narodu polskiego z narodami 
ZSRR — to rękojmia pokoju, 
niezawisłości i szczęśliwego 
ju tra  naszej Ojczyzny“ — pod 
ta k im  hasłem obchodzimy w  
tym  roku  M iesiąc Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j 
w  dniach od 7 listopada do 7 
grudnia.

W  miesiącu tym  m łodzież 
polska w raz z całym  narodem 
ponownie zam anifestu je swe 
uczucia serdecznej p rzy jaźn i i  
wdzięczności dla K ra jU °R a d , 
d la  jego P a rt ii i  w io tk iego 
przy jac ie la  narodu polskiego 
—  Józefa Stalina. W  m iesią
cu tym  młodzież nasza raz je 
szcze w yraz i swe uczucia bra
terstw a i. m iłości do k ra ju  
S ta lina  za d w ukro tn e  p rzy 
wrócenie niepodległości na-

K-ca K ie r . W ydz. Prop, i  A g it. Z G  Z M P

O l ie M t e i c J & j a m  P H I I
a Do re d a kc ji „Sztandaru 
M ło dych “  nadszedł Ust czyte l
n ika  Jana Dziewy, osadnika 
Jia Ziem iach Odzyskanych w  
Rzeczycy pow. Świebodzin. W  
prostych słowach opisuje on 
trudności na ja k ie  na tra fia  w  
prowadzen iu gospodarstwa. 
,,Nadzielony ziemią w  roku  
1947, po zdemobil izowaniu z 
Odrodzonego Wojska Polskie
go, przy ją łem gospodarstwo o 
powierzchni 12 ha 49 arów, 
nie posiadające budynków go
spodarskich, gdyż te uległy  
zniszczeniu yy czasie działań  
wojennych. Dopiero kiedy oże
n i łem  się i założyłem własną  
rodzinę, musiałem samodziel
nie zamieszkać. W gospodar
stw ie m oim  ocalały jedynie  
m ały  4x4 m. ch lew ik  i  4x5 m. 
szopa. W pierwszym pomiesz
czeniu urządziłem  sobie miesz
kanko, a uf d rug im  chlewnię. 
Gospodarstwo zacząłem z n i 
czego. Zaciągnąłem pożyczkę, 
obsiałem ziemię, kup iłem  ko
n ia  i za resztę parkę małych  
prosiaczków. Ponieważ żona 
otrzymała od rodziców ja łó w 
kę, dochowaliśmy się krowy.  
W  obecnej chw i l i  posiadamy 
konia, krowę, ja łówkę i m a 
ciorę. M im o to, na skutek b ra 
ku kompletnych zabudowań  
gospodarskich jest jeszcze nie 
lekko“ .

D alej ob. Dziewa pisze, że 
v- żaden sposób nie może po
staw ić budynków  gospodar
skich. bo m usia łby zaciągnąć 
pożyczkę na budowę. O baw ia
jąc się. że te j pożyczki nie bę
dzie mógł spłacić, chce gospo
darstw o porzucić i pójść do 
p iacy  gdzie indzie j.

★
W ierzym y, że Wam trudno, 

kolego Dziewa. Niesłuszna 
w yd a je  nam się jednak Wasza 
decyzja opuszczenia gospo
darstw a i  szukania pracy in 
ne j, ła tw ie jsze j.

Pamiętacie, ja k i obraz za
s ta li tu w  1945 roku  — p ie rw 
si osadnicy? M iasta zburzone, 
wsie spalone i ograbione, n ie
rzadko jeszcze k rę c iły  się ban
d y  W ehrw o lfu  —  a przecież 
n ie  cofnę li się. Zostali. O ka 
w a łk u  suchego chleba, go ły
m i rękoma nieraz odbudowy
w a li robotn icy swój Pafawag, 
swój po rt w  Szczecinie, swoje 
kopa ln ie  węgla w  W ałbrzychu. 
N ie  opuścili rąk  — n a jo fia r
n ie js i i na jlepsi synow ie O j-

NOWOSCJ 
„Ksicgżki i W iedzy"
Jerzy K O W A L E W S K I —

Dem okracja niem iecka 
nasz sojusznik, str. 40, 
cena 0.80.

W ik to r W O R O SZYLSKI —
Przew odnicy w ie lk iego 
ju tra , str. 32, cena 0,50.

Jerzy T E P IC IIT  —  Wczo
ra j,  dziś i  ju tro  wsi po l
skie j, str. i  12, cena i .— . 

Stefan A R 3 K I — T argo w i
ca leży nad A tlan tyk iem , 
str. 112, cena 2,50.

Juliusz F U C Z IK  — a  lep
sze ju tro , str. 284, cena 
14.— .

Adam M IC K IE W IC Z  —
Dziady, Poemat, część I I ,  
IV  i  i,  str. 136, cena 3,40.

czyzny —  w ie rzy li, że z  każ
dym  rok iem  ła tw ie j będzie 
żyć i  pracować. I  doczekali 
Się.

Z  ich pracy, z ich trudu , z 
ich  uporu powstało to co dzi
s ia j jest: nowe fa b ry k i i hu
ty , uczelnie i tea try , m iasta 
tętniące pracą, wsie.

I  dz ięk i tem u Ziem ie Odzy
skane s ta ły  się jedną z n a j
bardzie j uprzem ysłow ionych 
części k ra iu . W artość ich pro
d u k c ji wynosi 24 % w artości 
p ro d u k c ji ogólnokra jow ej, co 
stanow i ponad trz y k ro tn y  
wzrost w  porów nan iu  z ro 
k iem  1947. Również i  ch łop i 
osiągają coraz wyższe piony, 
coraz większa ilość spółdziel
n i p rodukcy jnych  powstaje na 
tych terenach.

W tych osiągnięciach, w  
tych  zwycięskich cyfrach 
świadczących o pa trio tyzm ie , 
o bohaterstw ie pracy naszego 
narodu — jest i Wasz osobi
s ty  w ysiłek, kolego Dziewa. Z 
tego fak tu , że nie ugię liście się 
pod początkow ym i trudnościa
m i, że zagospodarowaliście się, 
dochowaliście się konia, k ro 
w y  z przychów kiem , trzody 
ch lew ne j — w yn ika , że jesteś
cie energicznym, dz ie lnym  go
spodarzem.

Czyż teraz, k ie dy  n a jtru d 
niejsze jest ju ż  poza W ami, 
k ie dy  daliście sobie radę z po
czątkow ym i trudnościam i, słu
sznym byłoby cofnąć się w  po
ło w ie  drogi?

Co pow iedz ie liby  in n i. k tó 
rzy n ie jednokro tn ie  m ają ta
k ie  same, a czasem i  większą 
trudności, gdyby zobaczyli, że 
m łody, pełen sił, b y ły  żołn ierz 
— Jan Dziewa — opuścił rę
ce? I  to teraz w łaśnie —- k ie 
d y  h itle ro w cy  w  Niemczech 
zachodnich podszczuwani
przez am erykańskich  bankie
rów  zdw o ili swoje a ta k i j  na 
nasze granice na Odrze i  N y 
sie...

W  swoim  liśc ie  piszecie, że 
jesteście czyte ln ik iem  „S ztan
daru M łodych “ . Czytacie za
pewne o tym , ja k  m łodzi 
chłopcy i dziewczęta na apel 
ZG ZM P zgłaszają się do p ra - 

; cy na jtrudn ie jsze j, tam  gdzia 
p ię trzą się na jw iększe t ru d 
ności, tam  zarazem, gdzie są 
na jba rdz ie j potrzebni. W y, 
b y ły  żołn ierz — z pewnością 
rozum iecie zapał i  entuzjazm, 
z ja k im  młodzież idzie na te 
na jtrudn ie jsze  posterunki.

Pozostanie i  zagospodarowa
nie  Waszej gosppdarki jest 
sprawą rów nież ważną — nie 
ty lk o  dla Was, ale i dla k ra 
ju . Cały nasz naród, k tó ry  ty 
le  w ys iłku  w łoży ł w  to, by 
ziemie te p rzyw róc ić  polskości, 
zagospodarować, doprowadzić 
do takiego stanu, w  ja k im  dzi
s ia j są — ma oczy zwrócone 
na Z iem ie Zachodnie, na lu 
dzi tych ziem. T e j nadziei i  te
go zaufania narodu nie  można 
zawieść.

I  m usicie wiedzieć —  nie je 
steście sami. Państwo z całą 
pewnością Wam dopomoże w  
pobudowaniu się, w  zagospo
darow aniu.

O bawiacie się, że b iorąc po
życzkę na budowę obejścia, 
obciążycie nadm iern ie  swoją 
gospodarkę i  n igd y  nie w y 
wiążecie się z d ługu. To jest 
niesłuszne. O bawy te m og łyby 
m ieć miejsce, gdybyście za

ciąga li pożyczkę u lichw iarza , 
ja k  by ło  przed wojną. Państ
w o Ludowe zaś 'udzie la  prze-» 
cięż kredytów  po to żeby go
spodarstwa podnosiły swoją 
wydajność, ulepszały się, a nie 
przeciwnie.

Toteż p a ń s tw o u d z ie lą  po-, 
m ócy k red y to w e j dla osadni
kó w  na bardzo dogodnych w a
runkach .

Możecie otrzym ać -w Pow ia
tow e j Radzie Narodowej po
życzkę do 10 tysięcy z ło tych 
na bardzo dogodne, d ługo te r
m inow e sp ła ty —  na 15 albo 
20 la t. Pomyślcie nad zaciąg
nięciem  te j pożyczki. Gospo
darstw o Wasze będzie dawało 
z każdym  rok iem  w ięcej do
chodów —  z każdym, rok iem  
przecież zwiększa się pomoc 
państw-a dla chłopów w  posta
ci nawozów sztucznych, m a
szyn itp .

Dzieci Wasze do tego czasu 
ju ż  dorosną —  tak, że ze spła
tą te j pożyczki- nie będziecie 
m ie li na pewno trudności.

Is tn ie je  rów nież możliwość 
zaciągnięcia pożyczki na o- 
kres 3 — 5 la t, na zakup ko
n ia  lu b  k row y . Pom yślcie czy 
nie op łaciłoby się Wam zaciąg
nąć tak ie j pożyczki, rozw inąć 
w  swoim  gospodarstwie ho
dowlę, k tó ra  ja k  w iadom o 
przynosi niem ałe dochody. M o
żecie rów nież zaciągnąć jedno
razową, k ró tko te rm ino w ą  po
życzkę w  G m inne j Kasie Spół
dzielczej, na zaspokojenie n a j
p iln ie jszych  gospodarskich po
trzeb.

Oczywiście dużą trudnością 
jest b rak odpow iednich bu
dynków . Rozejrzy jc ie  się po 
oko licy , czy nie stoją tam  
gdzieś jakieś bu dynk i przezna
czone do rozb ió rk i — je ś li są, 
możecie w ystąp ić  z w n ioskiem  
do Rady Narodowej o p rzy 
znanie W am m ate ria łu  z tych  
budynków  na budowę nowych.

Jest rów nież rada na to, aby 
popraw ić liche plony, na k tó -  
re się skarżycie. W yko rzys ta j
cie najb liższą okazję, by w y 
m ien ić odm ianę zboża, k tó rą  
upraw iacie, na lepszą. S próbu j
cie zastosować taką odm ianę 
sadzeniaków, jaką  W am pora
dzi Wasz gm inny in s tru k to r 
ro lny . G m inna Rada Narodo
w a w ym ien i W am  te nasiona. 
Możecie rów nież — je ś li macie 
jak ieś dodatkowe trudności — 
otrzym ać zboże na s k ry p ty  
dłużne —  oddalibyście je  póź
n ie j, gdy z ia rno to wyda p lo 
ny.

Szeroki jest zakres pomocy, 
ja k ie j udziela państwo osad
n ikom  na Z iem iach Zachod
nich. Setki tysięcy chłopów  
korzysta ło  już  z te j pomocy 
i  m im o trudnych  na początku 
w a run ków  dzisia j dobrze so
bie da ją radę. G łów ne jest t y l 
ko  to, żebyście, Kolego Dzie
wa, n ie  opuszczali rąk  tak, ja k  
chcecie to zrobić. Żebyście po
s tan ow ili sobie tw ardo, że 
trudnośc i ja k ie  macie —• m u
sicie przełamać, tak  ja k  tego 
wym aga dobro państwa, dob
ro Waszej rodziny.

W ierzym y, że tak  będzie 1 
na te j drodze życzym y W am 
sukcesów. Ze swej strony za
w iada m ia m y Pow ia tową Ra
dę Narodową o potrzebie ja k  
najszybszego p rzy jśc ia  W am  z 
pomocą,

Ł  B. w

szemu narodow i, za nieoce
n ioną pomoc w  budowaniu 
lepszego życia naszej O jczy
zny, za n ieustęp liw ą obronę 
naszych p raw  i  granic na te
ren ie m iędzynarodowym .

Tegoroczny M iesiąc P o g lę -. 
b ien ia  P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieckie j obchodzim y bezpo
średnio po w ie lk ich  wydarze
niach po litycznych, ja k im i b y ł 
X IX  Z jazd W KP(b) i w yg ło 
szone na n im  historyczna 
przem ów ienie Towarzysza 
S talina , stanowiące wytyczną 
i  na tchnien ie  całej postępo
w e j ludzkości, a w ięc i naro
du polskiego w  walce o pokój 
m iędzy narodam i, o lepszą 
przyszłość. /

Tegoroczny M iesiąc P rzy
ja źn i obchodzim y bezpośred
n io  po W yborach do Sejmu 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dowej, w  k tó rych  ca ły naród 
po lsk i w ypow iedzia ł się za 
Program em  F ron tu  Narodo
wego, za Polską socja listycz
ną. A  jeden z punk tów  P ro
gram u Wyborczego F rontu  Na
rodowego głosi: „Zacieśniajmy 
i pogłębiajmy przyjaźń nar"du 
polskiego ze Związkiem Ra
dzieckim, umacniajmy jed
ność światowego obozu obroń
ców pokoju i niezawisłość na
rodów". M iesiąc Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j 
będzie s łużył rea lizac ji tego 
zadania nakreślonego w  Pro
gram ie F ron tu  Narodowego.

*
Jasne, źe w  tak ważnym

m omencie na organ izacji zet- 
em powskiej spoczywa odpo
w iedzia lne zadanie — przede 
w szystk im  popu laryzac ji o- 
grom nych osiągnięć ZSRR w  
budow n ic tw ie  kom unistycz
nym , w  dziedzinie przem ysłu, 
ro ln ic tw a , k u ltu ry , w  dziedzi
n ie  w ie lk ich  bu do w li kom u n i
zm u—w ie lk in  tam, e lek trow 
n i wodnych, ochronnych pa
sów leśnych itp . M łodzież p o l
ska pow inna uzm ysłow ić so

bie, że te w ie lk ie  p lany służą 
spraw ie  m ilio n ó w  ludzi, spra
w ie  podnoszenia dobrobytu o- 
raz  m ate ria lnych  i  k u ltu ra l
nych w a run ków  życia ludz i 
radzieckich.

W  ram ach M iesiąca Pogłę
b ien ia  P rzy ja źn i organizacje 
zetempowskie będą prow adzi
ły  kam panię w y jaśn ia jącą i-  
stotę poko jow e j p o lity k i Z w ią 
zku Radzieckiego w  przeci
w ieństw ie  do działalności p rą
cych do ■ w o jn y  im peria lis tów , 
kam pan ię  w yjaśn ia jącą  m ło
dzieży ro lę  Z w iązku  Radziec
k iego w ' obronie narodów  
przed im peria lis tyczną agre
sją, w ypow iedz i towarzysza 
S talina , wystąp ien ia  przedsta
w ic ie li Zw iązku Radzieckiego 
na sesjach ONZ, liczne no ty  
rządu radzieckiego do rządów 
USA, F ra n c ji i W ie lk ie j B ry 
tan ii.

Będziem y stale w y ja ś n ia li 
m łodzieży, że nasze dotych
czasowe zdobycze, osiągnięta 
podczas 8-u la t w ładzy ludo
w e j, op iera ją  się na ogrom nej 
pomocy m ateria lne j i  k u ltu 
ra ln e j Zw iązku Radzieckiego, 
w yn ika ją ce j z charakteru  sto
sunków  m iędzy Polską ą 
ZSRR, będących ę stosunkam i 
ścisłej, wzajem nej i b ra te r
sk ie j współpracy we wszyst
k ic h  dziedzinach naszego ży
cia. P rzy jaźń  ze Zw iązk iem  
Radzieckim  —  to Nowa Huta, 
Żerań, FSC L u b lin , Pałac K u l
tu ry  i  N auk i, to . upowszech
n ian ie  doświadczeń radziec
k ich  przodow n ików  pracy i  
rac jona liza torów .

W  czasie trw a n ia  M iesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j m łodzież nasza je 
szcze lep ie j i  wszechstronnie j 
zapozna się z osiągnięciam i 
naszych m łodych radzieckich 
towarzyszy, z pracą bohater
skiego Kom som ołu. H is to ria  
Kom som ołu — to część h is to r ii 
w a lk  i  zwycięstw  całego naro
du radzieckiego. Praca i  w a l

ka  kom som olców jest d la  nas 
przyk ładem  i wzorem, a nie 
można uczyć się od Komsomo- 
iu , nie znając dokładnie jego 
dziejów .

Pracę Z w iązku  M łodzieży 
Polsk ie j w  M iesiącu Pogłębie
n ia  P rzy jaźn i Polsko-Radziec
k ie j będzie charakteryzow ała 
(różnorodność i bogactwo form . 
Na pierwszy plan wysuwa się 
praca zespołów szkolenia zet- 
empowskiego, k tó re  pomogą 
m łodzieży w  zapoznaniu się z 
uchw a łam i X IX  Z jazdu 
W KP(b).

P opu la ryzac ji osiągnięć 
Z w iązku  Radzieckiego poza 
propagandą poglądową, ja k  
w ystaw y, gab lo tk i, gazetki 
ścienne, będzie towarzyszyło 

. o rgan izow anie spotkań z u- 
czestn ikam i wycieczek do 
ZSRR, popularyzacja  książek 
i  broszur, napisanych przez u- 
czestn ików  tych wycieczek.

Celem zapoznania m łodzieży 
z osiągnięciam i ZSRR i zasię
giem pomocy K ra ju  Rad dla 
P olski, w  zakładach pracy, 
gromadach, szkołach i  uczel
n iach będą organizowane w  
ciągu listopada uroczyste ze
b ran ia  1 wieczornice, k tó rych  
program  składać, się będzie z 
'pogadanki i części a rtys tycz
ne j, ze szczególnym podkre
śleniem  pieśni, poezji i  tań
ców radzieckich.

D la większego spopularyzo
w an ia  lite ra tu ry  radzieck ie j 
organizować będziemy wysta
w y  książek i prasy, wspólne 
czytanie — książek pisarzy ra 
dzieckich „Jak  hartow a ła  się 
s ta l“  Ostrowskiego, „M ło da  
G w ard ia “  Fadiejewa, „Ż n iw a “  
N iko ła je w e j, „Z  całego serca“  
M alcewa i innych.

Z w róc im y szczególną uwagę 
na um acnianie pracy kó ł 
TPP-R. P rzyczyni się to do 
w stępow ania ja k  n a jlic z n ie j
szych mas m łodzieży do To
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j, gdzie będzie m ia
ła  ona możność stale zapozna
wać się 7. życiem Zw iązku Ra
dzieckiego, korzystać z jego 
doświadczeń.
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,.Budzi w  nas głęboki 
smutek tolerancja, k tó re j  
się daje dowody w  tym  
k ra ju  w stosunku do sekt 
nie katolickich... i obojęt
ność w  stosunku do tego 
stanowiska“ , przejawiana  
przez wie lu  kato l ików , tym  
bardziej, że niektórzy z 
nich „pozwalają sobie na
wet na obserwowanie z pę
taną sympatią tej to leran
c j i “ .

Nie jest to byna jm n ie j  
jak iś  w y ją tek  z dokumentu, 
pochodzącego z okresu na j
ciemniejszego średniowie
cza. z czasu działalności I n 
kw izyc j i .  Jest to list pa
sterski, napisany w  bieżą
cym., 1952 roku, przez arcy
biskupa Sewil l i ,  kardyna ła  
Piętro Seguray Saenz, k tó 
ry  jest jedną z na jbardzie j  
w p ływ o w ych  osobistości 
kato lick ich w  faszystow
skie j H iszpanii  i  W atyka
nie. <

„Czcigodny“  przedstaw i
ciel W atykanu zwraca u - 
wagę w  sinym liście paster
sk im  na fak t,  że nie wszy
scy kato licy hiszpańscy 
wype łn ia ją  dokładnie prze
pisy zawartego w roku  1851 
pomAędzy papieżem a Hisz
panią konkordatu, po tw ie r
dzonego w  roku 1941 przez 
Franco. Konkorda.tu  
zwraca uwagę Segura —  
przewidującego, że „ re l ig ia  
kato licka będzie iv dalszym  
ciągu, z wyłączeniem każ
dego innego ku l tu  re l ig i j 
nego, jedyną re l ig ią  narodu  
hiszpańskiego i  będzie m u 
siała być zawsze chroniona  
przez wszystkie prawa  i 

^ prerogatywy, dane je j  przez 
J prawa boskie i  święte ka-  
I* nony".

ł

Ukazanie się tego l is tu w  
sty lu  Ink w iz y c j i  właśnie w  
chw il i ,  gdy k rw a w y  kat  
Franco kortczy zawieranie  
uk ładów  z USA w  sprawie  
przekształcenia H iszpan i iw  
w ie lką  bazę lo tn iczo-mor-  
ską dla światowych sił  re
gresji,  nie jest przypad
kiem. Franco i Watykan  
m ają nadzieję odwrócić u- 
wagę narodu hiszpańskiego 
od najbardzie j in te resu ją
cych go problemów: od po
tw orne j nędzy szalejącej 
na wsi i  w  miastach, bez
robocia, nowych obciążeń 
spowodowanych po lityką  
wojny ,  od faszystowskiego 
terroru. Przy  pomocy na
padów faszystowskich u-  
grupowań młodzieży na ko
ścioły protestanckie  — ja k  
np. w  S ew il l i  i  Bajadoz  — 
m ają oni nadzieję rozhuś
tać falę  średniowiecznego 
fanatyzmu, w  k tó rym  m ia 
łaby  się rozpłynąć niena
wiść narodu hiszpańskiego 
do jego katów.

Wielebny Segura spóźnił 
się jednak ze swym planem  
i  in nym i metodami o parę-  ^
set lat. Metody in k w izycy j -  
ne i wzniecanie waśni re l i 
g i jnych  nie pomogą katow i  
i jego wa tykańsk im  pomoc
n ikom  w  rządzeniu ludem  
Hiszpanii . Odpowiedź ludu  
k rw aw em u Franco idzie z 
gór K as ty l i i  i  Gór Ib e ry j 
skich  — od bohaterskich  
partyzantów, czy z Barce
lony  — od bohatęrskich ro 
botn ików, którzy walczyli ,  
walczą i  będą wa lczy li tak  
długo, dopóki k le ryka lno-  
faszystowska zgraja nie 
zniknie z powjffrzchni bo
haterskie j ziemi Hiszpanii.

(ra)

Zadanie powyborcze — ubojowić pracę kół ZHP
Listopadom# num er M iesięcznika Instrukcyjnego ZMP „Nasze koło pracu je“

Z gen ia lnym i słowam i prze- nego zetempowca, który by w Jednym  z bojowych zadań 
m ów ien ia tow . Stalina, któ re  okresie trwania miesiąca po- dla ZM P jest sprawa zaciągu
wskazały b ra tn im  partiom  ko
m unistycznym  . robotniczym , 
ja k  budować Eocjalizm, jak  
walczyć o pokój I z m ateria ła 
m i X IX  Zjazdu K P ZR  zapoz
nać się muszą wszyscy, a prze
de w szystkim  ak tyw iśc i ZMP. 
Toteż listopadow y num er M ie 
sięcznika Ins trukcy jnego  ZM P 
„Nasze K o ło  Pracu je“  na_ p ie r
wszych swych stronach zaw ie
ra przem ówienie tow. Józefa 
Stalina na X IX  Zjeździe K o
m unistycznej P a rtii Zw. Ra
dzieckiego i  przem ówienie 
tow. Bolesława Bieruta, prze
wodniczącego KC  PZPR, po 
powrocie z X IX  Z jazdu K P Z ^ .

O znaczeniu przy jaźn i pol
sko-radzieckie j i zadaniach dla 
ak tyw is tó w  i koła ZM P i ins- 
s lanc ji w  miesiącu pogłębie
nia  P rzy jaźn i Polsko-Radziec
k ie j pisze F. Rapa port w  a rty 
ku le  pt. „Wieczysta przyjaźń“, 
gdzie stw ierdza się m. in .:

„...Obchodem miesiąca pogłę
bienia przyjaźni polsko-radzic- 
ckiej zajmują się specjalne ko
mitety, pracujące pod kierow
nictwem TPP-R. Trzeba, aby 
czynnie pracowała w nich mło
dzież, żeby pomagała urządzać 
akademie i wystawy, kolpor
taż książek, imprezy i festy
ny. Do pracy tej powinny w łą
czyć się nasze brygady artysty- 
czno-agitaeyjne i młodzi agita
torzy. Nie może by£ ani je d *_

nego zetempowca, który by w 
okresie trwania miesiąca po
głębienia przyjaźni polsko-ra
dzieckiej nie m iał konkretnych 
poleceń“.

D rugi cyk l m ate ria łów  obej
m u je  i om awia spraw y oraz 
zćigadnienia związane z zada
n iam i ZM P po wyborach i pra
cą kó ł ZM P-owskich.

W  a rtyku le  pt. „Nasze zada
nia po wyborach“ czytam y:

„ ...W okresie kampanii 
przedwyborczej nastąpiła dal
sza mobilizacja sil naszej orga
nizacji. Dzięki wzrostowi akty
wu poprawiła słę praca na
szych zarządów i ich zdolność 
kierowania eaią młodzieżą. 
Chodzi teraz o to, żeby przez 
pełne wykorzystanie doświad
czeń z kampanii przedwybor
czej jeszcze lepiej i skuteczniej 
mobilizować młodzież do w alki
0 wykonanie naszej sześciolat
ki. Instancje ZM P powinny
dalej ugruntowywać swoje o- 
siągnięcia, jeszcze mocniej i 
szerzej powiązać się z masami 
młodzieży, głębiej i w nikliw ie j 
przysłuchiwać się je j głosom 1 
krytycznym uwagom oraz stale 
ulepszać styl pracy z młodzie
żą Większą uwagę należy 
zwrócić na, pracę kół. pomóc 
łm w ugruntowaniu ich do
robku z kampanii wyborczej
1 utrzymaniu bojowej i ofen
sywnej postawj. Aktyw  dzia
łający w  kołach otoczymy sze
roką opieką, będziemy mu da
wali konkretne zadania 1 kon
trolowali Ich wykonanie".

pionierskiego do węgla i me
talu, a na wsiach szczególnie 
do węgla. T ru d n y  to i odpo
w iedz ia lny  egzamin dla a k ty 
w is tó w  kó ł i in s ta nc ji ZM P - 
owskich.

Z a rty k u łu  pt. „K ilka uwag 
o zaciągu pionierskim“ nasi 
ak tyw iśc i ZM P-owscy będą 
m og li wyciągnąć w n iosk i do 
sw o je j pracy. Pisząc bowiem  
o» niedostatecznej pracy orga
n izac ji ZM P -ow skich  w pow. 
M ław a w  zaciagu p ion iersk im  
su to r tego a rty k u łu  tak  w n io 
skuje?

Pomiędzy ochotniczym zacią
giem pionierskim a werbun
kiem jest olbrzymia różnica. 
Przez zaciąg mamy podnieść 
styl pracy naszych organizacji, 
wzmocnić autorytet i kierow
niczą rolę ZM P  wśród młodzie
ży, rozszerzyć i umocnić suk
cesy kampanii zlotowej.

...Ochotniczy zaciąg pionier
ski — to wychowywanie mło
dzieży w duchu ofiarności i 
oddania sprawie w alki o so
cjalizm i pokój.

...Zaciągu nie będziemy rea
lizowali wśród zarządów, lecz 
w  kolach, w masie młodzieży“.

Ważna sprawa to ubojow ie
nie naszej organizacji, zak ty 
w izow anie je j członków. Uczy
nić to można przez podnie
sienie s ty lu  i odpowiedzialno
ści pracy kó ł ZM P-owskich.

W  listopadow ym  numerze 
M iesięcznika Ins trukcy jnego

ZM P  jest w ie le  m ateria łów , 
om iawających pracę i ak tu a l
ne zadania kó ł ZM P. Są to — 
podkreślić należy — b. cieka
we m ateria ły  ¡terenowe pisane 
przez ak tyw is tó w  ZM P, wzglę
dnie przewodniczących kó ł 
ZM P.

M. in nym i tow. E. Jabłoń
ska, członek Zarządu kola 
ZM P  w  spółdzielni p rodukcy j
ne j „Dobrobyt“ pisze:

„...Zdajemy sobie sprawę, że 
mamy poważne osiągnięcia w  
naszej pracy. Zawdzięczamy je 
przede wszystkim coraz bar
dziej planowej i zorganizowa
nej pracy kola. Zebrania ze
tempowskie odbywają się re
gularnie —  dwa razy w mie
siącu. Każde zebranie poprze
dzone jest posiedzeniem zarzą- 
du. Omawiamy na nim spra
wy, które będą tematem ze
brania kola. Staramy się za
poznać z nimi członków kota 
już przed zebraniem, dzięki 
czemu prawie wszyscy człon
kowie przychodzą na zebranie 
koła przygotowani. Tematami 
naszych zebrań są w pierw
szym rzędzie sprawy produk
cyjne, a następnie kulturalno- 
świetlicowe i inne. Przydziela
my zadania wszystkim zetem- 
pnwcora“.

Organizacja nasza stanęła o- 
bfen ie  przed poważnym i od
pow iedzia lnym  zadaniem w y
m iany  le g itym a c ji 1 w prow a
dzeniem nowej ew idencji. 
A kc ja  ta w p łyn ie  n iew ą tp liw ie  
na polepszenie pracy kó ł 
ZM P,

W swoim  artyku le , om awia
jącym  znaczenie w ym iany  le
g itym ac ji oraz samą organiza
cję te j w ym iany  k ie ro w n ik  
Referatu Sprawozdawczego ZG 
ZM P  tow . P io tr K a rp iu k  p i
sze:

„...W ym iana le g itym a c ji 
członkowskich i wprowadzenie 
now ej ew idencji ma w ie ik ie  
znaczenie polityczne w  życiu 
Zw iązku M łodzieży Polsk ie j i 
w  życiu każdego członka orga
n izacji. Pomoże ona z likw id o 
wać dotychczasowe b rak i w  e- 
w id e n c ji i  u regu lu je  sprawę 
przynależności do organ izacji 
w ie lu  członków.

Kam pania przygotowawcza 
i sama w ym iana leg itym ac ji 
m a za zadanie wzmocnić p o li
tycznie i organizacyjn ie nasz 
Zw iązek, pomóc nam jeszcze 
bardzie j rozszerzyć pracę po- 
lityczno-w ychow aw czą z eaią 
m łodzieżą“ .

Poza tym  interesujące, a 
przede w szystkim  wskazujące 
aktyw is tom , jak  należy lep ie j, 
pracować są a rty k u ły : „O  w y 
konan iu zadań w yp ływ a jących  
z szefostwa ZM P  nad lo tn ic 
tw em “ , „Zadan ia  Z M P  na 
wyższych uczelniach“ , „O po
w iadanie propagandystki“ , w y
jaśnienia ag itatora, recenzje, 
satyra, odpowiedzi czyte ln ikom  
i w ie le  innych zamieszczone 
w  lis topadow ym  numerze M ie 
sięcznika Ins trukcy jnego  ZM P 
„Nasze Koło Pracu je“ ,

IR E N E U S Z M A R T Y N O W IC Z



Maksym Gorki

ilec i syn

G R A N A T  o c zu  Eliasza ściem
niał, wyraźnie zaznaczone 
b rw i zb liżyiv się do siebie, 

m łodzieniec odrzucił z czoła 
w łosy i z p rzykrym  naciskiem 
zaczął m ów ić:

—  Fabrykantem  nie będę, 
n iezdolny jestem do tych 
spraw...

— Zupełn ie tak  w łaśnie T i-  
- chon m ów i — w s ta w ił ojciec z 

uśmieszkiem.
N ie zwracając na te słowa 

uwagi, syn zaczął wyjaśniać, 
dlaczego nie chce być fa b ry 
kantem  i w  ogóle w łaścicielem  
jak iegoko lw iek  przedsiębior
stw a; m ó w ił długo, z dzie
sięć m inu t. O jciec w idz ia ł 
w yraźnie , że syn m ów i n iero
zum nie, po dziecinnemu.

—  Poczekaj — rzekł wresz
cie, w etknąw szy laskę w  pia
sek, koło nogi syna. —  Pocze
ka j, to nie jest tak. To — 
bzdura. Bez korzyści n ik t  nie 
będzie pracować. M ów i się 
zazwyczaj: „C o będę m ia ł z 
tego?“  Wszyscy kręcą się na 
tym  samym wrzecionie.

B y ł pewny, że gawęda za
kończy się pomyślnie. Syn 
m ilcza ł. Nagle jednak powie
dział, rów nież spokojnie:

— Wszystko, to nie jest dla 
m nie przekonywujące. T rudno 
żyć dalej taką mądrością.

A rtam onow  starszy, powstał 
opierając się na lasce, syn nie 
dopomógł mu.

—■ Tak to jest. A  w ięc ojciec 
m ów i nieprawdę?

— Is tn ie je  inna prawda.
—  Pleciesz, inne j — nie ma.
I  machnąwszy łaską w  stro

nę fa b ry k i ojciec rzekł:
— .O t — masz całą prawdę. 

Dziadek tw ó j rozpoczął ją, ja  
w łożyłem  w  nią  całe życie, a 
teraz — na ciebie ko le j. To

Michał Szołochow

wszystko. A cóż ty? M y  *— 
pracowaliśm y, a ty  masz — 
bimbać? Na -udzym  trudzie 
żyć chcesz za spraw ied liw e
go? Nieźle obm yśliłeś. H isto
ria. Na h istorię  lep ie j pluń. 
H isto ria  — nie dziewczyna, nie 
ożenisz się z n:ą. I co za id io 
tyczna historia? Na cóż ona 
komu? A ja  ci leniuchować 
nie dam...

Eliasz podniósł książkę, 
zdm uchnął z n ie j z iarnka pias
ku i rzekł:

— Proszę o zezwolenie na 
studia.

— Nie zezwo.ę! — zakrzyk
nął ojciec, w tyka jąc  Laskę w 
piach. — Nie proś.

Wówczas Eliasz również 
w stał i patrząc ponad ram ię o j
ca oczami, które  sta ły się n ie
mal białe, ośw iadczył półg ło
sem:

—  No, to cóż, w ypadnie o- 
bejść się bsz zezwolenia.

— N ie waż się!
— N ie w o lno zakazywać 

cz łow iekow i żyć tak, ja k  on 
pragnie -— rzekł Eliasz po - 
trzasnąwszy głową.

—  Człow iekow i? Tyś m ój 
syn, a nie człowiek. Coś ty  za 
człow iek? Co masz na sobie — 
to moje.

W idzia ł, że Eliasz poczerwie
n ia ł, że drżą mu ręce, syn 
chcia ł je  skierować do kiesze
ni spodni, lecz ręce nie tra 
fia ją  na kieszenie. W ięc w  o- 
bawie, że syn powie coś nie
potrzebnego, być może nie do 
napraw ienia, pośpiesznie sam 
pow iedzia ł:

— Dla ciebie —  człowieka 
zabiłem... być może...

— Zaraz zapyta: jakiego 
człowieka? — pom yślał i szyb
ko ruszył w  dół po svpkim  
zboczu pagórka, a w tedy syn 
ogłuszył go słowam i, które 
rzuci! mu w  ślad:

— Nie jednego zabiliście, 
tam  oto — cały cm entarz za
bitych przez fabrykę.

Tuką oto rozmowę odbywają  
du-aj bohaterowie powieści 
Maksyma Gorkiego „A r tam o  - 
no w i synowie“ Książką ta, 
którą w ie lk i  pisarz w yd a ł w  
1925 roku, opowiada o wcze
śniejszym. przedrewolucyjnym  
okresie. Tematem je j  sa losy 
k i lk u  pokoleń fab rykanck ie j  
rodziny rosyjskie j. -„Artamo - 
no w  i synowie"  — to jedno z 
pierwszych, znakomitych dzieł 
rea lizmu socjalistycznego.

__ _ P rzo d u jm y  kra.] św iata, Zw iązek Radziecki, posiada przodującą lite ra tu rę , tworzoną przez pisarzy w yros łych  z ludu
jrw iązanyrfi z ludem  swym  życiem i poglądami. Wśród dziesią tków  pisarzy rea lizm u socjalistycznego, wśród setek książek 
f ™ z m =h napisanych, w y ró żn ia ją  się dzieła najlepsze, napi ano z na jw iększą siłą przekonania, z na jw yb itn ie jszym  ta 
lentem. Są to książki niezapomniane, zdobywające sobie serca m ilionów  'czyte ln ików .

Niesposób na jedne j ko lum n ie  „Sztandaru M łodych“  dać przegląd książek najlepszych, na jpopu la rn ie jszych w  lite -  
ra tu rze  Zw iązku Radzieckiego Zaledw ie trzydzieści la t socjalistycznego ustro ju  pozwoliło  na uksz ta łto w a n ie ‘się lite ra tu 
ry  ja k ie j me znała h is to ria , lite ra tu ry  wyzwolonego ludu. głęboko wychowawczej, o szerokiej skali tem atycznej o w y 
b itn ym  kunszcie artystycznym , tcbnącej prawdą życia. Najcennie jsza zaś wartość tych książek polega na ich g łębokim  hu 
m anizm ie. czyli na g łębokie j m iłości do człow ieka pracy. N ie bez powodu twórca rea lizm u socjalistycznego M aksym  G or- 
k i proponował nazwać lite ra tu rę  „człow iekoznaw stw em “ . & J

Na te j ko lum n ie pragnęliśm y przypom nieć n iektóre z najlepszych książek. C zyte ln ik  ma słuszne prawo zapytać, czemu 
pom inęliśm y takie książki, ja k  np. „Jak  hartow a ła się s ta l“ , „C zapa jew “ , „Zaorany ugór“ , „Szosa W ołokołam ska“ , „W  oko- 
pach S ta ling radu „D a leko od M oskw y“ , K aw a le r Z ło te j G w iazdy“ , „Ż n iw a “  i inne. Jak wspom nieliśm y, niesposób na 
jedne j stronie dokonać przeglądu wszystkich książek. *

Przypom inam y więc ty lk o  o n iektórych : o w span ia łe j powieści Gorkiego „A rtam on ow  l-S yn o w le " przedstaw iające! 
Rosję przedrewolucyjną; genialne dzieło Szołochowa o re w o lu c ji i w o jn ie  dom owej „C ichy  Don“ , klasyczny u tw ó r lite ra 
tu ry  radzieckie j „Że lazny potok“ , znakom itą try log ię  Aleksego Tołsto ja „D roga przez mękę“ , znakom itą  epokowa powieść 
o życiu wsi w  okresie ko lek tyw iza c ji — „B ru s k i“  P anfierow a, wspan ia ły „Poem at pedagogiczny“ ,’ p ierwszy u tw ó r 
o współzaw odnictw ie pracy — „S ta tek Derbent K rym ow a oraz „M ło d ą  gw ard ię“  Fadiejewa

Te książki w in ien  znać każdy k u ltu ra ln y  m łody człow iek w  Polsce, każdy ak tyw is ta  ZM P -ow ski, każdy m łodv robot- 
n ik  i uczeń.

Aleksander Seraiinwwicz

Żelazny Potok
T |7  R ZASK, trzask, łom ot,
\ \  k rzyk i. Ta-ta-ta-ta .

— Gdzie?!... N ie pchaj 
się.

Cóż to płon ie na niebie: po
żar czy św it?

— Pierwsza kom pania, bie
giem marsz.

Czarne chm ury w ro n  z ogłu
szającym krakan iem  przeci
na ją  płonące niebo. W  sza- 
rzyźnie ledwo rodzącego się 
dn ia zarzucają chomąta, p rzy
p ina ją  dyszle.

Uchodźcy, żołnierze z tabo
ru  popychają jeden drugiego 
i  obrzucają się w yzw iskam i.

Bum ! Bum!...
Gorączkowo zaprzęgają, za

czepiają się osiam i, smagają

batam i konie i w  nieopisanym  
pośpiechu, gubiąc po drodze u- 
prząż i  koła, ga lopują ja k  
oszalali przez most, na k tó 
rym  ,raz po raz powstają za
tory.

. ...Tra -  ta - ta... B um m ,,
Bumm!...

D z ik ie  kaczki lecą po ka rm  
na step. Baby zanoszą się od 
płaczu.

...Ta-ta-ta-ta-ta.
A rty le rzyśc i gorączkowo z», 

przęgają konie.
Z wybałuszonym i oczyma, w  

samej bluzie, bez portek, prze
b iera jąc w łocha tym i nogami, 
biegnie m ały żołnierzyk, c ią
gnąc za sobą dw a karab iny  i 
krzyczy:

—  Gdzie nasza kom pania? 
*— Gdzie nasza kompania?

Za nim , zanosząc się od p ła 
czu, biegnie z rozczochraną 
głową m łoda baba:

—  Wasyl... —  W asyl!
T ra -ta -ta -ta -ta -b um !
Ten epizod, zawarty  ra 

książce Aleksandra Sera f imo-  
wicza pt. „Żelazny Potok“ , 
pochodzi również z okresu 
W ojny  Domowej. Ta bardzo 
ciekawa powieść, k tóra zo
stała przetłumaczona na wszy
stkie język i narodów ZSRR. i  
wiele języków obcych, m ia ła  
w  Polsce już  k i lka  wydań.

bra... Wszyscy w  te j sali goto
w i oddać za to życie. To nie 
w ym ysł, pokażą ci szramy J 
sine znaki od ku l. I to dzieje 
się — w m oje j ojczyźnie— i 
to jest — Rosja.

— Kości rzucone —  m ó w ił

Aleksy TołstnJ

„Oświetlić Rosję 
elektrycznym ogniskiem“

(Z powieści „Droga przez m ękę“)

Grigorij
wyrusza na wojnę
T oto przeszła noc. Do same- 

go św itu  w ybucha ły  na nie
bie b łyskaw ice, do białego ra 
na śp iew ały w  w iśn iow ym  sa
dzie s łow ik i. G r ig o r ij obudził 
się, długo leżał z zam kn ię tym i 
oczami, w s łuchu jąc się w  
śpiewne i słodkie słowicze tre 
le, a potem, starając się nie o- 
budzić N a ta lii, w s ta ł cicho, u- 
b ra ł się i  poszedł w  obejście.

P antełe j P roko fjew icz  pasł 
jego kon ia ; zaproponował u- 
służnie:

—  A  może go w ykąpać przed 
drogą?

—  Obejdzie się —  odpa rł 
G r ig o r ij ku ląc  się w  przed- 
ranne j w ilgoci.

—  Wyspałeś się? —  dopyty
w a ł się stary,

—  Dobrze spałem! Jeno że 
s łow iczk i m nie budziły . D a r
ły  się przez całą noc.

Pante łe j P roko fjew icz  zd ją ł 
z konia torbę, uśmiechną) się.

— Cóż, to cala ich robota! 
N ieraz człek pozazdrości tym  
bożym ptakom... N ie 'znają a- 
n i w o jny, ani ru iny...

Do b ram y podjeżdżał P ro 
ch or. B y ł świeżo ogolony, we
soły i  rozm ow ny ja k  zawsze. 
P rzyw iązaw szy konia do sochy, 
podszedł do G rig o rija . Jego 
płócienna bluza by ła  g ładko 
wyprasowana. Na ram ionach 
m ia ł now iu teńk ie  .epolety.

— X ty  rów nież, G rig o r ij 
Pantelew iczu, epolecik i p rzy
czepiłeś?. — k rz y k n ą ł nadcho
dząc. W idziałeś, ja k  się moje 
trzym ają? Śmiechu w arte !

Rzeczywiście, na ram ie nn ik i 
P rochora b y iy  przyszyte jed
ną n itk ą  i  ledw ie się trzym a
ły-

Pante łe j P roko fjew icz  za
chichota ł. W jego s iw ej bro

dzie b łysnę ły b ia łe  zęby, nie 
tkn ię te  przez czas.

— To m i w o ja k ! Jak będzie 
krucho  — precz z epoletami?

— A  co myślisz? —  roze
śm ia ł się Prochor.

G rig o r ij uśm iechając się 
rze k ł do ojca:

— W idziałeś, tato, ja k i m i 
się dostał órdynans? Z tak im , 
ja k  się co p rz y tra f i — nie zg i
nę!

G rig o r ij z jad ł naprędce śnia_ 
danie, pożegnał się z rodziną.

— Niech cię K ró low a  N ie 
bieska ma w  Swej- opiece — 
szepnęła gw a łtow n ie  Iljin ic z n a  
cału jąc syna. — Przecie zosta
łeś nam ty lk o  jeden...

— Dalekie odprowadzanie—  
niepotrzebne łzy. Żegnajc ie!— 
rzek ł G rig o r ij drżącym  gło
sem i  podszedł do konia.

N a ta lia  narzuciwszy na gło
wę czarną chustę św iekry  w y 
szła za bramę. Dzieci trzym a
ły  się podołka je j spódnicy. 
N ieutu lona Poluszka szłochaia, 
k rz tus iła  się łzam i, prosiła 
m atkę:

— N ie puszczaj go. N ie pu 
szczaj. m am usiu. Na w o jn ie  
zab ija ją . Tatusiu , nie jedź 
tam.

Miszatce d rża ły  warg i, lecz 
nie p łaka ł. W strzym a) się męż- 

1 nie, m ów iąc gniewnie do sio
strzyczki:

— N ie pleć, g łupia. Wcale 
nie Wszystkich zabija ją .

Pam ięta ł dobrze słowa dziad
ka. że Kozacy n igdy nie p ła 
czą. że dla Kozaka płakać — 
w ie lk i wstyd. A le  gdy ojciec, 
ju ż  siedząc na kon iu , podniósł 
go na siodło i pocałował, zau
ważył ze zdziw ieniem , że o j
ciec ma m okre rzęsy... W tedy 
M iszatka nie w y trzym a! próby: 
Izy z jego oczu potoczyły się 
gradem. U k ry ł tw arz  na ojco
w sk ie j p iers i przepasanej rze
m ien iam i i  k rzykn ą ł:

— Niech lep ie j dziadek je - 
dzie w o jow ać! Co nam po 
nim !... N ie chcę, żebyś ty...

G rig o r ij ostrożnie spuścił 
synka na ziemię, o ta rł oczy 
w ierzchem  d łon i i w  m ilcze
n iu  ruszył w  drogę.

Nie pierwszy i  nie o s ta tn i ' 
raz wyruszał na wojnę G r i 
go r i j  Melechow. Niespokojne, 
by ły  lata, o k tórych m ów i  
w ie lka  powieść M ichała Szo
łochowa „C ichy Don"... Ks iąż
kę tę każdy powin ien prze
czytać, ja k  również drugie 
dzieło tego samego a u to ra .— 
powieść o ko lek tyw izac j i  wsi 
pt. „Zaorany ugór",

W p ięciop ię trow ej sali Tea
tru  W ielkiego, we mgle 
ludzkich  oddechów led

w ie  się św iec iły  zarzewiem 
setki czerwonawych żaró
wek. Było  zimno ja k  w  p iw 
nicy. Na ogrom nej scenie z 
p łóciennym i arkadam i w  ku 
lisach z boku, b lisko przy
ćm ionej lam py siedziało przy 
stole prezydium . Wszyscy oni 
odwróciwszy głow y p a trzy li w  
głąb sceny, gdzie z prętów  
zw isała mapa Rosji Europe j
skie j. pokry ta  różnobarw nym i 
krążkam i i ko łam i — zapeł
n ia ły  p raw ie  całą je j płasz
czyznę. Przed mapą stał dro
bny człow iek, w  futrze, bez 
czapki; jego odrzucone z du
żego czoła w łosy rzuca ły cień 
na mapę. W ręce trzym a ł d łu 
gi k i j  i poruszając gęstymi 
b rw iam i wskazyw ał od czasu 
do czasu końcem k ija  na ten 
lub  ów- ko lorow y krążek, za
pala jący się natychm iast tak  
jaskraw ym  . św iatłem , że przy
gasłe złoto ną w id o w n i za
czynało m igotać i  w idać było 
napięte, chude twarze, z o- 
czami rozszerzonymi uwagą.

M ó w ił w ysokim  głosem w  
pełnej oczekiwania ciszy:

—  M am y w  samej Rosji Eu
rope jsk ie j — dzies ią tk i t ry lio 
nów pudów suchego to rfu . Za
pasy jego starczą nam na stu
lecia. T o r f jest pa liw em  lo
ka lnym . Z jednej dziesięciny 
to rfow iska  o trzym u jem y dw a
dzieścia pięć razy w ięcej ener
g ii n iż z dziesięciny lasu. T o rf 
— przede w szystkim , a nastę
pnie b ia ły  węgiei i czarny i 
węgie l rozw iązu ją stojący 
przed nam i problem  budow
n ic tw a  rewolucyjnego. Bo
w iem  rew oluc ja , k tó ra  zw y
ciężyła wyłącznie na polu 
w a lk i orężnej i  nie przeszła 
do rea lizac ji swych celów, c i- 
chpie ja k  przelotna burza. Sie
dzący tu ta j, wśród nas W ła 
d im ir  I l j ic z  Lenin, in sp ira to r 
mego dzisiejszego refera tu, 
wskazał lin ię  wytyczną rew o
lu c ji tworzącej. Kom unizm  — 
to w ładza radziecka plus e lek
try fikac ja ...

— Gdzie Lenin? — spytała 
K a tia  w pa tru jąc  się w  dół z 
wysokości piątego piętra, Ro- 
szczin, trzym ający bez przer
w y je j chudziutką rękę, odpo
w iedzia ł też szeptem:

—- Ten w  czarnym  palcie, 
w idzisz — szybko coś pisze, 
podniósł głowę, rzuca przez 
stó ł kartkę... To on.„ A  z 
brzegu — szczupły, z czarny
m i wąsami —- S ta lin , ten, k tó 
ry  rozg rom ił D ienikina...

Referent m ów ił:
— . Tam, gdzie w  w iekow e j 

ciszy Rosji k ry ją  się m ilia rd y  
pudów to rfu , tam, gdzie rzu
ca się z u rw iska  wodospad lub 
niesie swoje wody potężna 
rzeka —  budu jem y stacje 
e lektryczne — praw dziw e la 
ta rn ie  m orskie uspołecznionej 
pracy. Rosja w yzw o liła  się na

zawsze z ja rzm a w yzysk iw a
czy, naszym zadaniem jest — 
ośw ie tlić  ją  niegasnącą luną 
elektrycznego ogniska. Dawne 
przekleństwo pracy w inno 
stać się szczęściem pracy.

Podnosząc k i j  wskazyw ał 
przyszłe ośrodki energetycz
ne i op isyw ał na mapie koła, 
w  k tó rych  rodzić się będzie 
nowa, nadchodząca cyw iliza 
cja. K rążk i, ja k  gw iazdy, jas
no zapalały się w  m roku o- 
grom nej ściany. Żeby tak  o- 
św ietlać na k ró tk ie  chw ile  ma
pę, trzeba by ło  skoncentrować 
całą energię m oskiewskie j 
e lek trow n i, nawet w  K rem lu  
w  gabinetach kom isarzy ludo
wych wykręcone by ły  wszyst
k ie  żarów ki, prócz jedne j —

. szesnastoświecowej.
Ludzie na w idow n i, k tó rzy  

m ie li w  kieszeniach wojsko
w ych płaszczy i  przestrzelo
nych bekiesz po garści owsa, 
wydanego dziś zam iast Chle
ba, z zapartym  tchem słuchali 
o oszałamiających, lecz moż
liw ych  do urzeczyw istn ien ia 
perspektywach rew o luc ji,
wchodzącej na drogę twórczo
ści...

T ie leg in  c ichutko m ów ił do 
Daszy:

— Rzeczowy referat. Ja tego 
inżyn ie ra  dobrze znam. Ot, 
skończymy wojnę, wrócę do 
fa b ryk i, ja  też mam pewne po
m ysły. O kropn ie chce się, Da- 
szeńko, pracować. Jeżeli oni 
taką bazę e lektryczną zmon
tu ją , strach, co można rozw i
nąć... Czort w ie — ja k ie  u nas 
są bogactwa. Nastaw ić na isto
tną pracę taką m achinę — co 
tam  A m eryka ! M yśm y boga
tsi... Pojedziem y z tobą na 
Ural...

Dasza — w  odpowiedzi:
— Będziemy m ieszkali w 

domu z b ierw ion , czystym, 
czystym z krope lkam i żyw icy 
na ściąnach, z dużym i okna
mi... W  zim ow y ranek będzie 
p łonął ogień na kom inku...

Roszczin — K a tii do ucha — 
szeptem:

— Rozumiesz — jakiego 
znaczenia nab iera ją  wszystkie 
nasze w y s iłk i, przelana krew , 
w szystkie nieznane nikom u, 
m ilczące męczarnie. Będziemy 
przebudowywać św ia t dla do-

Z a wsią. na g łów nej dro
dze, wznoszono o lb rzym i 
lu k  tr iu m fa ln y . O bw ie

szono go po rtre tam i, a Zacha
riasz wciąż się n iepokoił, żeby 
w ia tr  n ie  zw ia ł po rtre tów  
N ik ity  G urianowa, Jepichy 
Czancewa, Stioszy 1 N iu rk i 
Z w ie nk in e j. Sw ó j po rtre t zd ją ł 
i naw ym yśla ł tym , k tó rzy  go 
pow iesili. Tuż przy bram ie w y 
staw iono w szystkie tra k to ry  

- —  siedemdziesiąt dw a gąsieni
cowe m astodonty, kom ba jny i 
ja-kby na szyderstwo z przesz
łości. tuż obok tk w iła  socha, 
drew n iana brona i sierp.

—  Jakże pięk.-ie, jakże p ięk
n ie ! —  przebiegając z u licy  w  
u licę  dodawał w szystk im  o tu 
chy Zachariasz w idząc w ym ie 
cione, posypane piaskiem, u - 
piększone sośniną ulice. —  Że
by ta k  żyć zawsze. I  będziemy 
tak  ży li, pal was sześć!

P rzy parku na Bruskach w  
pośpiechu wykańczano budo
wę teatru . Na rozbudowę te
a tru . jako prem ię. Ludow y K o 
m isa ria t R o lny przys ła ł dw ieś
cie tysięcy ru b li,  lecz p ien ią
dze te, ponieważ tea tr b y ł 
p raw ie  wykończony, Zacha
riasz przekazał na izby dla 
położnic i na pałac pion ie
rów.

W ykańczano b ite  drogi. Na 
nowych wodach, k tóre powsta
ły  dzięki tam ie na rzece A ła j, 
błyszczały pomalowane na 
różne ko lo ry  łodzie, ba rk i 
przeciągnięte z W ołgi.

Sprzątano rów nież pola. W 
ostatn ich latach słomę za
zwyczaj rozrzucano pod śnieg, 
ja k  wypadło. Teraz, za przy
kładem  N ik ity , zaczęto ją  u- 
kładać w  sterty.

Dziewczęta przyg ładzały 
spódnice, k rę c iły  lok i, k tóra 
czym po tra fiła : jedne gwoź
dziem rozgrzanym na lampie, 
inne drutem . Chłopcy czyści
li kamasze i buty, starcy sma
row a li g łow y ln ianym  olejem. 
W szystko było w  pełnym  ru 
chu. wszystko się przygotow y
wało...

Po obiedzie wszyscy k o ł
choźnicy sta li za wsią na 
g łów nej drodze.

Dzieciarn ia  w łaz iła  na w ie rz  
by  i w yp a tryw a ła  oczy w  dal. 
Wszyscy sta li m ilcząc, jakby 
przyczaiwszy się.

— Jadą, jadą — zaczęła nag
le krzyczeć dzieciarnia i ja k  
groch posypała się z w ierzb.

—  Zbliża się uroczysty mo
m ent —  obw ieścił Zachariasz 
i w ys tąp ił nieco naprzód.

W tem  z zagajn ika w ysko- 
. czyi le k k i samochód. Pędził z 
szaloną szybkością, ja k b y  nic 
n ie  widząc. W tedy Zachariasz 
w yb ieg ł na drogę, podniósł rę
ce i  k rzykną ł:

—  Stop, stop, da le j nie ma 
przejazdu.

I wszystko się zmieszało. 
T łu m  nie usta? w  m iejscu. 
P ierwsza skoczyła ku  samo
chodowi dzieciarnia, za nią 
kołchoźnicy i wszyscy jeden 
przez drugiego krzyczeli, ile 
w lazło . Zachariasz ledwo u - 
spokoił ludzi. Wszedł na cię
żarówkę, o tw o rzy ł usta, żeby 
w yg łos ić  „c iep łe  słowo“ , lecz 
w  te j c h w ili odezwał się N ik i
ta G urianow : — No. ludu m ój, 
przyn iosłem  wam  pozdrow ie
n ia  od samego S ta lina  —  i 
z łożył głęboki ukłon.

W  tłum ie  kołchoźników  za
huczało. W tedy ozw ał się Za
chariasz:

— A  m y za pozdrow ienia 
tw o je  od Stalina, za tw o je  tru 
dy w ie lk ie  obdarzamy cię tym  
oto — dziewięćset czternasto
ma pudam i ziarna, prócz wszy
stkiego innego. Jedz, kąp się 
w  maśle, N ik ito  Siemionyczu.

—  Doprawdy? — w yrw a ło  
się radośnie N ik ic ie ; podszedł 
do pierwszego wozu, wsunął 
rękę do worka z ziarnem, za
czerpnął garść, podniósł rękę 
i z jego d łon i z powrotem  do 
w o rka  posypała się złocista 
pszenica. Później tak samo 
podszedł do drugiego wozu.
Od drugiego ruszył ku trzecie
m u i uczyn ił to samo, potem 
ruszył do czwartego.

—  Złociste ziarno —  rzekł 
wreszcie, nazywając tak ziar
no selekcjonowane.

T łum  m ilcząco śledził za n im  
znając już  jego dziwactwa. W 
końcu ktoś rzekit

—  Coś tam  czaruje. Znów 
eoś czaruje N ik ita  Siemionycz.

A  N ik ita  m yśla ł swoje... Oto 
zboże —  dziewięćset z górą 
pudów. T -a-ak, w  dawne cza
sy N ik ita  przez trzy  la ta nie 
uzb ierał ty le  zboża, a tu  w  
ciągu jednego roku. Jeśli zaś 
nawet uzbierał, to chował zbo
że pod starą łaźnią lub  w  le- 
sie w  głuchych, w ilczych ja 
rach. Chował i m a r tw ił się, 
żeby zboże nie zeprzało, żeby 
go myszy nie pocięły, żeby go 
ktoś n ie  uk rad ł: dlatego N ik i
ta spał wówczas na siedząco 
przy stole. T ak po prostu — 
op iera ł łokcie  o stół, głowę o 
ręce i spał. B yle  co — ju ż  za
raz na nogach... N ie spał, bał 
się złodzieja, pożaru, m oru, 
pleśni, myszy. A  teraz cóż? 
Może znowu zboże trzeba scho
wać? Przecie tego dziewięćset 
pudów z górą! I nagle N ik ita  
w spom nia ł swoją rozmowę z 
K a lin ine m  i w yraźn ie  w yobra
z ił sobie, ja k  obok niego sie
dzi Stalin... N ik ita  przypom inał 
sobie, w  ja k ie j c h w ili i dlacze
go poczuł po raz p ierw szy w 
życiu swoją godność i to, że 
jest cz łow iekiem , a nie żu
k iem  nawozowym, Zadrża ł ca
ły...

—  Co tam czarujesz? —  A n 
ka szarpnęła go za rękaw . — 
Ludzie na cię patrzą, a ty  co 
wyrabiasz?

•— T-a-ak —  zagadał N ik ita .
■— W łaśnie, w łaśnie. Lud pa
trzy, A  lud jest w ieczny. Tak 
pow iedzia ł Józef W issariono- 
w icz, towarzysz S ta lin  i d la
tego proszę, żeby za mną szło 
moje dobro — i poszedł wzdłuż 
u licy  wziąwszy pod rękę zdu
m ioną Ankę Kud ie jarow ą.

—  Znów  czary czyni 
w iedz ia ł ktoś.

po-

■— No ta k .„  W lezie zboże 
do siebie.

Za N ik itą  I A nką  ruszyły 
okute żelazem wozy. Rżały ko
nie  rwąc się z uprzęży. Skrzy
p ia ły  wozy pod ciężarem z ia r
na, szeleścił pod ko łap ii drob
ny  żw ir, a za wozam i szedł 
tłum  zdziw ionych kołenozni- 
ków...

G dy pochód zb liży ł się do 
zakrętu na Burdiaszkę, Grysz- 
ka Z w ie nk in  wyskoczył na
przód i zagradzając drogę za
kom enderował:

—  W u jku  N ik ita . TWój dom 
teraz nie na K rzyw e j ulicy...

*— A  gdzież?

1— Na Burdiaszce. obecnię 
w  A le i im ien ia  C yry la  Seno- 
fontycza Żdark ina  — uroczyś
cie obw ieścił Zachariasz K a 
ta jew . I  dom masz nowy.

—  Znów  k łan jam  się ludow i 
do stóp — pow iedzia ł N ik ita . 
—  Jednakże niech moje zbo
że idzie za mną. — I  da le j ru 
szył wzdłuż u licy  w p raw ia jąc  
wszystkich w  zdumienie. Szedł 
i zam ienia ł słowa z Anką. L u 
dzie słyszeli, ja k  m ów ił pół
głosem: „U hm . Tak jest. ;N ie 
w ą tp iłem  w  tw o je  serce... 
T -a -ak“  —- i skręc ił ku  k o ł
chozowemu spichrzowi. I  tu  
sam ju ż  zakom enderował: — 
S tó j! Tu stój. moje dobro — 
później po drabince wszedł ra 
zem z Anką na dach spichrza, 
o tw o rzy ł już  usta, chciał coś 
rzec, lecz znowu zw ró c ił się do 
A n k i: —- J a k  powiadasz? N ie
p a rty jn y  bolszewik, pow ia
dasz? No dobrze — i zw róci
wszy się do kołchoźników o- 
św iadczył głośno: Więc, ziom
kow ie moi serdeczni... Jako 
n ie p a rty jn y  bolszewik... —'  
lecz naraz spostrzegł się i 
w pad ł na Ankę. — Jako nie
pa rty jny?  Co ty  m i głowę za
wracasz? — i do tłum u : — Ja
ko pa rty jn y  bolszewik w  cał
k o w ite j zgodzie z moją Anką 
przem awiać będę. K im  jestem
i k im  byłem? Byłem  — i w ie 
rzyłem  we wszy... Tak, tak  — 
przekrzyczą m im ow olny
śmiech w  tłum ie. — W ierzy
łem. że .na żywym  człowieku 
wesz pow inna mieszkać, ucie
ka ona jeno od martwego... A 
poza tym , w ierzyłem  we w ła 
sną kieszeń. Sześćdziesiąt la t 
w ierzyłem . B ili mnie po karku. 
Łaziłem  na czworakach... T -a - 
ak. Teraz — spojrzał na‘ order, 
podrapał t lę  paznokciem. —

Teraz pod tym  znakiem  w ia 
ra się odm ieniła... W  was w ie 
rzę! Toteż wysypujc ie , chłop
cy, wszystko do spichrza ko ł
chozowego —  jako fundam ent 
życia mojego N ik itk i i wszyst
k ich  naszych N ik itk ó w !

No w ięc cóż.? Co z tym  po
cząć? Czyż kto  się spodzie
wa! tego po N ik ic ie  G uriano- 
w ie? Żeby taką rzecz palnął? 
K tóż się spodziewał po n im  ta
k ie j w ia ry  w  lud?... T łum  sko
czył, rykną ł, rzuc ił się po dra-

-Antoni Makarenko

binie, po zrębach spichrza. R
Zachariasz K a ta jew  podniósł 
ręce do góry i z ryw a jąc głos, 
zachłystując się, k rzykną ł:

— Skacz, skacz nam na rę
ce, N ik ito  S iem ionyczu! ’ M y  
cię za taką wiarę...

A  N ik ita  też ryczał 1 b ro n ił 
się:

—  Stioszę. Stiepanidę S tie - 
panowną w ita jc ie ! Na nią ko
le j. Wynoście się! Bo plusnę 
na was sercem ja k  w rzątkiem . 
Raz zdychać!

Po bolszewicka
człow iek przy mapie opierając 
się o k i j  ja k  o kopię. — M y 
na barykadach walczym y o 
praw a nasze i całego św iata • 
— by raz na zawsze skończyć 
z w yzyskiem  człow ieka przez 
człow ieka.

Finder Paniiernw

Powrót
delegacji wiejskich

z M oskw y
(Z pomieści „Bruski")

Z Obwodowego K om ite tu  
W ykonawczego S erd iuk 
przy jechał późnym w ie 

czorem i nawet nie w s tąp ił 
ani do m nie, ani do sypia ln i. 
Dopiero rano przyszedł d o jn e 
go pokoju i był ja k iś  w yn iośle  
chłodny, arystokra tycznie opa
now any i pa trzy ł przez okno 
w  nieokreśloną dał.

—  N ic z tego nie będzie — 
sucho pow iedzia ł wyciągając 
do m nie papierek.

W  poprzek naszych dokład
nych w yw odów  wypisano czer
w onym  atram entem  kró tko , 
zdecydowanie i bezapelacyjnie: 
„O dm ów ić“ .

S erd iuk c ie rp ia ł długo ! głę
boko. Może na dw a tygodnie 
zn ik ło  jego m iłe  starcze oży
w ienie.

W  najb liższy dzień n iedzie l
ny, k iedy marzec ju ż  znęcał się 
d o tk liw ie  nad leżącym jeszcze 
śniegiem, zaprosiłem  k ilk u  
chłopców na spacer po oko li
cy. Z doby li jak ieś  ciepłe rze
czy i udaliśm y się do... posia
dłości Trepke.

— A  może byśmy tu ta j u - 
rząd z ili naszą kolonię? —  po
m yśla łem  na głos.

— Gdzie „ tu ta j? “
—  T u ta j, w  tych domach.
—  No ja k , to? Przecież tu  

nie można mieszkać?...
— Z rob im y rem ont.

Jur ii łirrmnw

Zadorow  w ybuchnął śmie
chem i n iby  trąba pow ietrzna 
przem knął po podwórzu.

— M yśm y tam  jeszcze nie 
odrem ontowali trzech domów. 
Przez całą zimę nie zdążyli
śmy.

— No, dobrze, a gdyby jed
nak odremontować?

— Oho. tu ta j byłaby kolo
n ia ! I rzeczka, i  sad. i m łyn .

Łaz iliśm y wśród ru in  i ma
rzy liśm y: tu ta j sypialnie, tu ta j 
jada ln ia , tu ta j eiegancki k lub , 
tu  klasy.

I  w ró c iliśm y  do domu zmę
czeni i pełn i emocji. W  sypia l
n i om aw ia liśm y ha łaś liw ie  do 
na jdrobnie jszych szczegółów 
życie naszej ko lon ii. Przed ro
zejściem się chłopców K ata
rzyna G rygoriew na rzekła:

— W iecie co, to niedobrze 
zajm ować się ta k im i niezisz- 
cza lnym i m arzeniam i. To nie 
po bolszewicku...

W  syp ia ln i zapadło bezrad
ne m ilczenie.

Spojrzałem  z wściekłością w  
tw a rz  Kata rzyny, stuknąłem  
pięścią w  stó ł ł pow iedziałem :

— A ja  m ów ię, że za m ie
siąc ta posiadłość będzie na
sza! Czy to będzie po bolsze
w icku?

Chłopcy wybuchnęlf śmie
chem i k rzykn ę li „h u rra !“  
Śm iałem  się rów nież i  ja  i 
śm iała się K atarzyna, *

M  U S I A
T T  7 IECZO R EM  na stacja na-
VV dawczej Żeglugi K a sp ij

skie j dyżurow ało ich 
dw oje : rad io te legrafis ta  T aru - 
m ow i odpowiedzialna za w y
m ianę depesz Bielecka. T aru- 
m ow  m ia ł dwadzieścia la t, ale 
uważano go za najlepszego 
specjalistę. M ów iono, że potra
f i  nadawać kluczem ponad sto 
sygnałów na m inutę. Gdy go 
o to pytano, uśmiechał się: — 
„przecież człow iek nie jest 
maszyną!“ . Zapoznał się do
kładn ie  z aparatam i i obcho
dz ił się bez pomocy rad io tech
n ików . Jak ty lk o  zauważy 
defekt, zagwiżdże, zacznie 
gryźć przez chw ilę  paznokcie, 
a potem w lezie za tab licę roz
dzielczą i napraw i. Bielecka 
śm ia ła się: — „Jeżeli cię prąd 
zabije, Arsenie, ja  tu um rę 
ze strachu. Z litu j się p rzyna j
m n ie j nade m ną !“

B y li w  jednym  w ie ku  i od 
dawna pracow ali razem. B ie
lecka odbierała i sortow ała de
pesze. B yła  to praca męcząca, 
jednostajna, nie wym agająca 
żadnej w iedzy. L u b ił ją  ob
serwować, gdy pozostawali we 
dw ó jkę  w  sali przy aparaturze.

Pracowała szybko, niem al 
niepostrzeżenie, poruszała z 
le kka  w argam i, czytając te le
gram. K ró tk ie  w łosy opadały 
je j na oczy —  odrzucała, je 
szybkim  ruchem  głowy. W  ta 
k ich  chw ilach w ydaw a ła  mu 
się bardzo pociągająca. Pod 
koniec zm iany rob iła  wraże
nie rów n ie  wypoczętej ja k  na 
początku pracy, jedyn ie  ręce 
je j d rża ły  nieco.

Na stac ji nadawczej nazy-

Meksander Fadiejew

wano ją Musią. Wyglądała 
młodziutko, lubiła pośmiać się 
i miała ostry języczek. Cżasa- 
mi Tarumow odprowadzał ją  
po pracy, brała go wówczas 
swobodnie pod rękę.

Wiedział, że jest mężatką, 
ale nie słyszał nic o je j mę
żu. Jak gdyby nie istniał wca
le.

Pewnego razu. gdy szli przez 
bulwar nadbrzeżny, zobaczył 
na iawce obejmującą się parę 
i odwrócił się.

— Po co się ludzie całują?
—  szepnęła Musia, po łobu
zersku zaglądając mu w  oczy
— też przyjemność, pomyślał
by kto!

Odparł grubiańsko, żeby u - 
kryć zmieszanie:

—■ To całuj się rzadziej z* 
swoim mężem. Bądź mądrzej
sza od innych.

Musia milczała przez chwi
le-

— Dawno go nie widziałam  
■— rzekła z westchnieniem —. 
czy może było to po prostu 
ziewnięcie — sama już nie 
wiem jak dawno...

—  A  to czemu? — spytał nie 
rozumiejąc, czy żartuje, czy 
mówi prawdę.

— Odjechał daleko-o —  po
wiedziała przeciągle —  jest 
mechanikiem na statku „Der-* 
bent“.

Tak się zaczyna powieść pt. 
„S ta tek  Derbent“  Jun ja  K r y 
mowa. Tematem je j  jest so
cja l istyczny stosunek do p ra 
cy. wa lka ze szkodnictwem, 
miłość i  bohaterstwo. W ięk
sza część a k c j i  rozgrywa się 
rm morzu.

ZA M A C H
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UB A , trzym a jąc  się ra 
m y okna, jedną nogę 
wsparła  na ręce S ierioż- 
drugą przerzuciła przez 

parapet i uchwyciw szy się 
ściany od środka siadła okra 
k iem  na parapacie czując, ja k  
dolna ram a w rzyna się je j w 
nogi. A le  nie można ju ż  by ło  
zwracać uw ag i na tak ie  dro
biazgi... Coraz niżej odsuwała 
nogę, by dotknąć podłogi. I oto 
była już  w ew nątrz gmachu.

Sieriożka podał je j bak.
D ługo nie w racała. S ierioż

ka bardzo się denerwow ał, bał 
się, żeby w  ciemności nie na
tknę ła  się na stół albo krzesło.

K iedy Luba znowu po jaw iła  
się w  oknie, była cała prze
siąkn ię ta zapachem banzyny. 
Uśmiechnęła się do S ieriożki, 
p rzerzuciła  nogę przez parapet, 
potem wysunęła rękę i głowę. 
S ieriożka chw yci! ją  pod pa
chy i pomógł je j wydostać się.

Stał teraz sam pod oknem, 
t którego za la tyw ało benzyną. 
S ta ł tak  długo, póki, ja k  o b li
czał, Luba i W itek  nie odeszli 
dostatecznie daleko.

W tedy w y ją ł z zanadrza bu
te lkę  z mieszanką wybuchową 
i  rzuc ił ją  z rozmachem \v  o- 
tw a rte  okno. W ybuch b y ł ta k  
s ilny, że na m gnienie go ośle
p ił. Zaniechał więc dalszych 
rzu tów  i podbiegł poprzea 
wzgórze w  k ie run ku  toru.

W a rto w n ik  krzyczał i  strze
la ł za n im . Jedna z k u ł gw izd
nęła nad n im  bardzo wysoko. 
O kolica to rozświecała się ja 
kim ś m artw ym  św iatłem , to 
znowu zapadała w  m rok. Na
raz podniósł się w  górę słup 
płom ieni i zrob iło się w idno 
ja k  w  dzień.

— A potem nie jeden raz  bo
haterow ie „M łode j G w ard i i '* 
dawali się we znaki faszystow
sk im  okupantom. Ich  w a lk i  i  
życie w  służbie ojczyzny  —  
stały się tematem powieści 
Aleksandra Fadiejewa, z k tóre j  
pochodzi powyższy fragment.



KLUB MŁODYCH TECHNIKÓW
im . M . Szwernika w  Moskwie

(A rtykuł napisany specjalnie d la  „Sztandaru M ło dych“)
W  trosce o wychowanie dorastającego pok olenia, państwo socjalistyczne stworzyło nie 

tylko olbrzymią sieć szkół podstawowych i średnich, ale utrzymuje równocześnie wiele in 
stytucji pozaszkolnych, powołanych do zaspokajania różnorodnych zainteresowań młodych 
obywateli radzieckich. Są to pałace pionierów, w  których czynne są setki rozmaitych kółek 
zainteresowań, kluby młodych techników, modelarzy, przyrodników i inne.

Na terenie jednej tylko Federacji Rosyjskiej istnieje 208 dziecięcych klubów techniki, 
mających za zadanie zaszczepiać młodzieży szkolnej zamiłowanie do techniki i nauki. Po
dobne kluby istnieją również we wszystkich republikach radzieckich.

Zobaczmy, jak  wygląda praca jednego z t akich klubów —  Centralnego K lubu Techniki 
lm . M . Szwernika w  Moskwie™

Na sali k ino-te lem echan lk i 
gaśnie ś w ia tło  i na ekranie 
ukazu ją  się cudowne, ro a kw i- 
ta jące k ie lic h y  kw ia tó w . W y
św ie tla  się f i lm  nakręcony 
przez m łodych opera torów  f i l 
m ow ych z K lu b u  T echn ik i 
im. M. Szwernika. Uczniowie 
ósmej i dziewiątej klasy szko
ły  średniej sami zbudowali 
skomplikowany aparat film o
w y  z mechanizmem zegaro
wym, dzięki któremu można 
było utrw alić na taśmie f il
mowej proces rozkwitania bia
łych liiii.

2 5  la t  d z ia ła ln o śc i
Od przeszło 25 la t p racu je  

ju ż  w  M oskw ie  K lu b  M łodych 
T echn ików  im . M . Szwernika, 
k tó rego  zadaniem jest udzie
la n ie  szkole średn ie j pomocy 
w  ro z w ija n iu  w  m łodzieży 
różnorodnych i szerokich za
in teresow ań w  dziedzinie tech
n ik i  oraz w y trw a łośc i w  opa
no w yw an iu  nauki. Tysiące 
ludzi, pracujących obecnie na 
stanowiskach inżynierów oraz 
pracowników in s ty tu tó w  nau
kowych, z wdzięcznością wspo
m inają K lub im. Szwernika, 
który dal im  podstaw y do 
dalszej działalności praktycz
nej.

W  k lu b ie  pracuje 36* peda
gogów. T ro s k liw ie  i  z zam i
łow an iem  pom agają oni swym  
■wychowankom w  zg łęb ian iu  
„ ta jn ik ó w “  techn ik i, w  rozw i
ja n iu  zam iłow an ia do f iz y k i,  
chem ii, rad io techn ik i, fotom e- 
c h a n ik i i  budowy maszyn.

Poważnej pomocy udzie la ją  
pedagogom z K lu b u  naukow 
cy M oskw y. Akadem icy: N. 
Z ie lińsk i, I .  Ą rtob o lcw sk i, B. 
W iedeński, E. O  u da ko w  i  
w ie lu  innych  n a jw y b itn ie j
szych uczonych radzieckich 
jes t członkam i rady naukow ej 
k lubu . B io rą  oni udzia ł w  o- 
p racow yw an iu  p lanu jego p ra 
cy, p rzegląda ją p rzyrządy w y 
konane przez w ychow anków , 
uczestniczą w  kon ferencjach 
tw órczych  m łodzieży szkolnej.

Z a c ry n a  s ię  w  k ó łk u  
„zręczn e  rę c e "

S tru k tu ra  K lu b u  T echn ik i 
jes t następująca: k lu b  posia
da 5 la bo ra to rió w  —  fizyczno- 
terhiiiczne, chemiczne, kir.o- 
foiotechniczne, radictełewizyj- 
ne, modelarnię lotniczą oraz 
dw a gabinety: modelarnię sa
mobieżnych maszyn rolniczych

zaś m ajs trow a ła  nad w yko na 
n iem  modelu samobieżnego 
kombajnu. Na w ie lk im  sio le 
og lądaliśm y proces montażu 
modelu elektrowni wodnej, 
maleńkiej kopii elektrowni, 
która będzie wkrótce praco
w ała na jednym z węzłów  
wodnych kanału Wołga-Don.

W  la bo ra to riu m  chem icznym  
odbyw ało  się w łaśnie zebranie 
klubu młodych chem ików . Ze
b ra n iu  przew odniczy ł uczeń 10 
klasy, T ib o r K arpow , prze
wodniczący zarządu klubu. 
U czn iow ie o m a w ia li ré fé râ t 
swego kolegi, k tó ry  dokonał 
ciekaw ej pracy w  dziedzinie 
syntezy białek. Praca ta dała 
autorowi prawo zostania 
członkiem klubu. Z ebran i po
s ta n o w ili jednom yśln ie  przy
jąć go do klubu .

Obszerne pomieszczenie zaj
m u je  labo ra to rium , w  k tó ry m  
p racu ją  modelarze samolotów. 
„P ro d u k c ja " ich jest ustaw io
na na stołach i zawieszona u 
su fitu . W  oszklonej szafce —

d yp lo m y honorowe, którym i 
zosta li nagrodzeni m odelarze 
sam olotów —  rekordziści. Oto 
np. m odel z s iln ik ie m  benzy
now ym  ze znakiem  23-JO, k tó 
r y  osiągnął podczas ostatnich' 
zawodów z im ow ych rekordo
wą szybkość dla tego typu mo
de li —  52,5 km na godzinę. 
M łodz i ko n s tru k to rzy  budu ją  
n ie  ty lk o  modele samolotów, 
prowadzą oni rów nież prace 
badawcze, określa jąc p rzy  po
m ocy skonstruow anych przez 
siebie przyrządów  k ie run ek  i  
s ilę  prądów  pow ie trznych, w y - 
próbow u jąc moc s iln iczkó w  
benzynowych i  gum owych.

O d p o w ie d z i n a  p y ta n ia  
z c a łe g o  k ra ju

Wszędzie, gdz ieko lw iek się 
spojrzy, w  każdym  pom ie
szczeniu k lu bu  k ip i m yśl 
twórcza, zna jdu je  swe w yraź
ne odbicie zam iłow anie m ło
dzieży do techn ik i.

A le  jest to zaledw ie jedna 
strona dzia ła lności k lubu . Za
danie jego personelu pedagogicz 
nego polega na systematyzo
w a n iu  doświadczeń, nagrom a
dzonych w  p racy z m ło dym i 
techn ikam i. Na teren całego 
Związku Radzieckiego wysy- 
łą się pod adresem Innych 
klubów dziesiątki wskazówek 
ł rad metodycznych, jak  nale
ży najlepiej organizować w y -
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i  modelarnię okrętów. P rzy
la bo ra to riu m  fizyczno-tech- 
n icznym  czynny jest klub m!o 
dych fizyków. K lu b  posiada 
bogato wyposażone w arszta ty  
—  ślusarski i stoiarski z to k a r
n iam i, frezarkam i, specja lny
m i w arszta tam i do a rtys tycz
ne j obróbki drzewa. W  końcu 
1951 r. k lu b  o trzym a ł dwa 
najnowsze w arszta ty  autom a
tyczne, w yp rodukow ane przez 
przem ysł radziecki.

W ychow aw cy są u trz y m y 
w a n i przez państwo i państwo 
rów n ież  przeznacza fundusze 
na zakup nowego sprzętu d la  
k lu b u  oraz wszystk ich m ate
r ia łó w  potrzebnych dzieciom 
do w yko nyw a n ia  m odeli, p rz y 
rządów  itp .

Do k lu b u  uczęszczają ucz
n io w ie  k las od 4-e j do 10-ej.
N a jm ło ds i zaczynają swą p ra 
cę w  kó łku  „zręczne ręce“, 
gdzie po raz p ierw szy zapo
zna ją się z techniką.' W  k ó łk u  
tym  dzieci uczą się posługi
w a n ia  narzędziam i, n ieskom 
p liko w a n ym  sprzętem tech
nicznym , tu  po raz p ierw szy 
zapoznają się ze sposobem 
ob rób k i papieru, d y k ty , drze
wa, m eta lu  i  masy plastycz
ne j. Potem o tw ie ra ją  się przed 
n im i d rzw i la bo ra to rió w  i  ga
b ine tów , gdzie' mogą da le j 
rozw ija ć  swe zam iłow an ia do 
f iz y k i,  chem ii czy m echan ik i.

Ogółem biorąc k lu b  liczy  
500 sta łych członków. T ra fia 
jąc  początkowo do k ó łk a  
„zręczne ręce“ , m łodzież p ra 
cu je  potem w  labo ra to riach  
k lu b u  w  ciągu w ie lu  la t, z re
g u ły  zaś —  do ukończenia 
szkoły średnie j.

C udow ny ś w ia t techn ik i
Przeszło trz y  godziny zuży

liś m y  jedyn ie  na na jba rdz ie j 
pobieżne zapoznanie się z k lu 
bem. Ukazał się przed nam i 
cudow ny św ia t tech n ik i, k tó 
r y  s tw orzy ły  zdolne ręce i  do
c ie k liw a  m yś l m łodych m ie
szkańców M oskw y.

W  la bo ra to riu m  fizycznym  
og ląda liśm y czynny model 
zautomatyzowanej fabryki, 
skom p likow ane p rzyrządy m e
chaniczne i  elektrotechniczne, 
k tó re  z powodzeniem mogą 
stać na honorow ym  m ie jscu 
w  każdym  szkolnym  gabine-
eKełni,1„ZACZnyrrl' Je?na ,grupa V  czeń Szkoły Rzemieślniczej n r  6 w  Moskw ie M ik o ła j  D m i -  ' 
c h ło D c o w  z a im o w a ła  „ o  t n je w  opowiada młodzieży zwiedzającej wystawę m łodych

techn ików  o budowie toka rk i  g w in c ia rk i , skonstruowanej  
przez w ychowanków  szkoły. ‘
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chłopców  zajm owała się na 
specja lnych warsztatach elek
tryczną obróbką metali, inna

Z Cenlrnlnej Wystawy Prac Młodych TechniU>iw

Przyszli budowniczowie socjalistycznego przemysłu
Ostatnio odbyła się w Warszawie Centralna Wystawa Prac Młodych Techników zorganizo

wana przez wydział harcerski ZG Z M P  i Ministerstwo Oświaty. Znalazły się na niej najlep
sza prace wyróżnione w  szkołach łub Domach Harcerza, a następnie -  w  powiatach i woje
wództwach na wystawach lokalnych. J

Nad pierwszym  stoiskiem  
w id n ia ł napis „Pomoce nau
kow e“ . T u ta j starannie w yko 
nane wagi, elektroskopy, lam 
py łukowe, cy rk le  itp. przeko
n yw a ły  oglądających, że h a r
cerze i uczn iow ie czują się 
dziś naprawdę gospodarzarpi 
sw o je j szkoły i w łasną pracą 
chcą się przyczynić do p e łn ie j
szego je j wyposażenia; prze
konyw a ły , że m łodzi technicy 
po tra fią  pomóc sobie w  walce 
o lepsze w y n ik i nauczania. 
A  Jurek Staśkicwicz zrobił 
makietę, na której przedstawi! 
starą, przedwojenną szkołę 
mieszczącą się w nędznej Cha
in ree — a obok nową, piękną, 
murowaną, którą otrzymały 
dzieci z jego wsi w  Pianie 6- 
letnim.

Duże zainteresowanie budziła  
tu  n a w ija rka  do cewek i apa
ra t do badania lam p rad io
wych.

Naszemu gw a łtow n ie  rozw i
ja jącem u się przem ysłow i po
trzeba tysięcy m a js trów , tech
n ik ó w  i inżyn ie rów , znających 
dobrze swój zawód, wa lczą
cych z zapałem o postęp w  
technice, o je j rozw ój w  służ
bie pokoju. M łodz i technicy 
p rzygotow ują  się do tych w ie l
k ich  zadań, budując- modele 
różnych maszyn, a nawet ca
łych zakładów przem ysłowych.

Na jednym  ze stoisk w id z i
m y  różne male samochody, 
tramwaje, a także trolleybus, 
który zatacza „na uwięzi“ re
gularne koła; czerpie on prąd 
z sieci rozciągnięte j na s łu -

Gdyby nie ten harcerz włączający prąd do sieci przewodów, 
m oglibyśm y odnieść wrażenie, że to p raw dz iw y  trolleybus,  
a nie model wykonany przez 4 luychowanków M D K  w  Gdyni.

Dużo można się nauczyć w y 
konu jąc samemu różne zabaw
k i dla m łodszych kolegów z 
przedszkoli i z klas p ie rw 
szych. W ia traczk i, kale jdosko
py, samochodziki czy h u la jno 
gi spraw ią malcom nie ty lk o  
w ie le  przyjem ności, ale także 
dostarczą im  sporo nowych 
wiadomości. Toteż k ilka d z ie 
sią t różnych ciekawych prac 
znalazło się na stoisku „za- 
bawkarskim“.

M o d e l  s t ^ o * © ! ! !  

z silr.iUciJt odrzutowym
Następny dzia ł to bardzo po 

pu la rne  wśród harcerzy mo
delarstwo lotnicze. W idz im y 
proste modele belkowe, mode
le redukcy jne  samolotów, a 
nawet model z silnikiem od
rzutowym, wykonany w  Pała
cu M łodzieży im. B. Bieruta 
w  Katow icach. Zapal na jm ło d 
szych do m odeli la ta jących 
szczególnie nas cieszy wobec 
objęcia przez ZM P szefostwa 
nad lo tn ic tw em .

D a le j spotykam y najlepsze 
prace z ’ zakresu modelarstwa 
szkutniczego i radiotechniki.

pach, źród łem  zaś prądu są 
akum ula to ry , ja k ic h  uż.ywa się 
w  norm alnych samochodach. 
Trolleybus ten jest dziełem 4 
chłopców z M D K  w  Gdyni. 
B u d z ił on szczery zachw yt 
zw iedzających w ystaw ę w a r- 
szaw iakó w r

Huchcmy model 
k o p c e n i  w ę g la

W  rogu sali zainstalowano 
kopalnię węgla. Jest tu i pod

ziem ny chodnik, w  k tó rym  ja 
dą pociągi wagoników , i szyb, 
nad k tó rym  stoi. w ieża w yc ią 
gowa. i przenośnik taśm owy, 
a nawet so rto w n ik i i wagony 
kole jowe, na k tó re  ładu je  się 
węgiel. K la tk i w yciągu jadą w  
górę i w  dół, so rto w n ik i drga
ją . taśma z węglem  sunie po 
ro lkach —  kopa ln ia  ruszyła. 
I le  się można dowiedzieć o 
pracy górn ika i ja k  ła tw o  za
interesować się n ią  budując 
m odel kopa ln i — m og liby  
nam  -opowiedzieć harcerze z 
Centralnej Stacji Młodych 
Techników w Gliwicach, k tó 
rych  dorobkiem  jest w łaśnie 
opisana kopalnią.

, Oglądając dokładn ie  modele, 
zgromadzone na w ystaw ie, 
można by nauczyć się całej 
h is to r ii rozw oju s iln ików , po
znać dzieje coraz pełniejszego 
w yko rzys tan ia  przez człow ie
ka s ił tkw iących  w  przyrodzie. 
W idz im y  tu  historyczne i 
współczesne s iln ik i:  żagle, w ia
traki i turbiny powietrzne, 
kola i turbiny wodne, maszy
ny i turbiny parowe, proste 
silniki elektryczne na prąd 
stały, silniki* synchroniczne i 
uniwersalne o dość skompliko
wanej budowie. Są też mode
larskie silniki spalinowe (lo
kowe, a nawet silniki odrzu
towe. M łodzi energetycy sta
w ia ją  dziś pierwsze k rok i. Ju 
tro  będą budow ali i ro z w ija li 
w ie lk ie  zakłady energetyczne 
i fa b ry k i s iln ików .

M in i a t u r o w y  P U M

Na specja lnym  stoisku roz
łoży ł się cały m in ia tu ro w y  
PÓM. Są tu  tra k to ry , p ług i, 
ż n iw ia rk i,  b rony i różne inne 
maszyny rolnicze.

M a ły  Ju rek  Klepackl z Ra
w y Mazowieckiej zm ajstrow ał 
bardzo pom ysłowo sieezkarkę 
—  k iedy dorośnie, będzie pew
n ie  konstrukto rem  polskich 
kom bajnów...

Zna laz ły  się na w ystaw ie  
także modele maszyn budo
wlanych: kopark i, dźw ig i bu
dow lane. spychacze itp . Ich 
kon s tru k to rzy  — to przyszli 
budowniczow ie N ow ej H u ty , 
M D M  i innych naszych w ie l
k ich  budów.

Wystawa pokazała, że mło
dzież interesuje się techniką, 
że chętnie stanie do pracy w 
najważniejszych gałęziach 
przemysłu. U ja w n iła  też sze
reg braków . N ie było  np. m o
d e li z zakresu hu tn ic tw a  i prze 
m ysłu  chemicznego. W iele prac 
nie osiągnęło takiego poziomu 
w ykonan ia  i doskonałości, kon
s tru k c ji, ja k i chc ie libyśm y w i
dzieć u p-rzyszłych kad r szyb
ko rozw ija jącego się przem y
słu.

Okazało się, że m łodzież nie 
m a dość wzorów, że wyposa
żenie pracow ni jest jeszcze na 
ogół słabe, a ilość in s tru k to 
ró w  dobrze prowadzących 
kształcenie po litechniczne. — 
n iew ie lka .

M im o tych braków , w  cią
gu ubiegłego i-oku szkolnego 
liczba kó łek  technicznych 
w zrosła  w ie lo k ro tn ie . W  czerw 
cu br. pracowało już w  kół
kach ponad 50.000 młodzieży 
szkół podstawowych. Coraz 
liczniej interesują się techni
ką także dziewczęta. Zwiększa 
się pomoc robotników z zakła
dów pracy, którzy służą radą 
fachową, narzędziami, lokalem  
lub materiałami odpadkowy
mi. W wielu ośrodkach młod
szym kolegom pomagali zet- 
empowcy ze szkół zawodo
wych.

W  ciągu bieżącego roku 
szkolnego trw ać  będzie drug i 
konkurs prac technicznych 
m łodzieży szkół podstawo
wych. k tó ry  rów nież zakończy 
się w ystaw am i najlepszych 
prac. P rzyniesie on na pewno 
dalszy poważny wzrost ilości 
kó łek technicznych i podnie
sienie poziomu ich pracy.

Z. D.

Model samolotu z napędem odrzutowym  w y 
konany w  Pałacu Młodzieży B. B ie ru ta  w 

Katowicach.

A  oto model kopark i do ka r to f l i ,  po lsk ie j  
produkc ji.

fot. T. Bukowski

poczynek młodzieży, czym za
interesować i porwać je j myśl 
twórczą. Codziennie nadcho
dzi do klubu wiele listów za
adresowanych dziecinnym 
charakterem pisma.

—- W  ja k i sposób sporządzić 
p rzyrząd-próżn ię  dla gabinetu 
szkolnego? Jak samemu zro
bić apara t fo tograficzny? Oto 
n iektó re  z setek różnych 
pytań, na k tó re  pracow nicy 
k lu b u  udzie la ją  m łodym  ko
respondentom  w yczerpu jących 
odpowiedzi.

K o nferenc je  
m łodych tech n ikó w

C entra lny  K lu b  im . Szwer
n ika  jest rów nież organizato
rem  w ie lk ic h  im prez o cha
rakte rze  masowym. Zazwyczaj 
w  okresie m iesięcy le tn ich  o r
ganizu je  się w  repub lice kon
ferencje młodych techników. 
Z różnych m iast Federacji Ro
sy jsk ie j zjeżdżają się do Mos
k w y  m łodzi fizycy, chemicy, 
modelarze samolotów. Demon
s tru ją  w ykonane przez siebie 
modele, opow iadają o swej pra 
cy, p rze jm u ją  doświadczenia 
towarzyszy. O przebiegu tych 
ko n fe re n c ji sądzić można na 
podstaw ie następującej op in ii 
słynnego uczonego, akadem i
ka  N. Zielińskiego, k tó ry  w  
jednym  ze swych ostatnich 
a r ty k u łó w  pisze:

„N a  przestrzeni w ie lu  la t  z 
zadowoleniem obserwuję po
rywa jącą  twórczą pracę Cen
tralnego K lu b u  M łodych Tech
n ików  im. M. Szwernika, w  
szczególności zaś pracę sekcji 
m,łodych chemików. Słuchałem  
i przeglądałem re fera ty  ucze
s tn ików twórczych konferen
cji ,  k tó rzy  zabierali  głos na 
temat bardzo skom p likowa
nych  zagadnień współczesnej 
nauki. M łodz i sprawozdawcy  
zadz iw ia l i  mnie częstokroć 
głębokim po jmowaniem istoty  
omawianego zagadnienia, roz
w in ię ty m  poczuciem zdroiuej 
k r y t y k i “ .

K iu b  T echn ik i im . S zw ern i
ka, podobnie ja k  wszystkie 
in s ty tu c je  pracy pozaszkolnej

Z w iązku  Radzieckiego p ro
w adz i w ie lką  i ważną pracę, 
sprzy ja jącą rozw o jow i tw ó r
czych s ił i uzdolnień m łodzie
ży radzieckie j.. Z m łodzieży 
te j w yrasta  nowe pokolenie 
now a to rów  radzieck ie j tech
n ik i,  k ie ro w n ikó w  przemysłu 
radzieckiego, radzieckich u- 
czonych -  badaczy.
W Ł O D Z IM IE R Z  TR IE G U B O W  I

tłum . W. Smag. i

Młocarka do sorga miote łkowego. Łuszczarka do rącznika.

Laureaci Nagród Państwowych

Stanisław Frontczak— racjonalizator maszyn rolniczych
Rącznik, popu la rn ie  zw any 

rycynusem , jest roś liną  k ra 
jó w  trop ika ln ych . Nazwa jego 
pochodzi stąd, że różnobarw 
ne liśc ie  ro ś lin y  posiadają 
ksz ta łt rozpostarte j d łon i. 
Rącznik posiada bardzo duże 
znaczenie gospodarcze. W  k ra 
jach  europejsk ich na jw iększe 
znaczenie posiada ole j z ry c y -  
nusa, k tó ry  jest cennym  le
k iem  oraz zna jdu je  zastosowa
n ie  w  przem yśle w łó k ie n n i
czym  (ba rw n ik ), kosm etycz
nym , a także w  m otoryzac ji, 
szczególnie w  lo tn ic tw ie , gdzie 
używ any jest ja ko  smar.

Pragnąc uniezależnić się od 
im p o rtu  z zagranicy rozpoczę
liś m y  po w o jn ie  upraw ę rącz
n ik a  w  k ra ju , przede wszyst
k im  w  w o jew ództw ie  w ro c 
ła w sk im , k ra k o w s k im  i  rze
szowskiej.

O w oce '1 rączn ika  zna jd u ją  
się w  po k ry te j ko lcam i to reb 
ce owocowej. W  celu oddzie
len ia  to re b k i owocowej ( łu p i
ny) od owocu (ziarna) w k łada 
no dotychczas to reb k i owoco
w e do w o rka  i  b ito  w a łk iem . 
Oczywiście, że tego rodza ju  
sposób powodow ał niszczenie 
dużej części ziarna.

Zamiast 280 zi -  2,68 zł 
wpasi koszt łuszczenia 

rocznika ta e z a itą
N apisa liśm y „dotychczas“ , 

gdyż dziś jest ju ż  inaczej — . 
dzięki pom ysłow i S tan is ława 
Frontcząka, techn ika  ro lnego 
PG R Soniniec, k tó ry  skonstru
ow ał specja lną łuszczarkę do 
rącznika. Łuszczarka składa 
się z ogumionego bębna i  ogu
m ionych cepów oraz n ie w i
docznego na rep rodukow anym  
zdjęciu  sto łu  do podawania 
rączn ika ; jest ona poruszana 
p rzy  pomocy s iln ik a  e lek trycz
nego. Doprowadzone m iędzy 
cepy a bęben to reb k i rycynusa 
są ugniatane, tak  jednak, aby 
n ie  naruszone by ło  zia rno (u - 
zyskuje się to drogą odpow ied
niego regu low an ia  odległości

m iędzy bębnem a cepami). N a
stępnie rączn ik  przechodzi na 
w ia ln ię , gdzie następuje od
dzielanie to reb k i owocowej od 
ziarna. Koszt łuszczenia ręcz
nie 100 kg. rącznika wynosił 
280 zł, na łuszczarce —  zale
dwie 2,66 zł.!

Wydajność irifocarki 
tfs sorga w stosunku do 

pracy ręcznej -  1335 proc.
Duże znaczenie gospodarcze 

posiada rów nież inna  skon
struow ana przez S. F rontcza- 
ka  maszyna — młocarka do 
sorga miotełkowego.

Sorgo czy li gaolan, dżugara 
lu b  proso a frykań sk ie  należy 
do rodz iny traw . Podobne jest 
w yg lądem  do ku ku ryd zy , z 
tym  jednak, że kw ia tos tan  jest 
w iechą, a z ia rna  (owoce) są 
ko lo ru  białego.

W  Polsce up raw ia  się sorgo 
tzw . techniczne pu ławskie, 
mogące do jrzew ać w  naszych 
w arunkach  k lim atycznych . 
Sorgo to w yko rzys tu je  się ja 
ko  paszę, jego zaś odziarnione 
w iechy  —  do w yro bu  m io te 
łek, a słomę jako  paszę lu b  
do w yro bu  mat, c ieniówek itd .

Dotychczas sorgo m łócono 
ręcznie lu b  na z w yk łe j m ło - 
carn i, co powodowało niszcze
n ie  m io te łek w iechy, p rzy  
czym  samo odzia rn ian ie  by ło  
rów nież przeprowadzane n ie 
w łaściw ie.

St. F rontczak skonstruow a ł 
now ą specja lną m łocarkę  do 
sorgo, k tó ra  usuwa w szystkie  
w ady m łócenia ręcznego. M ło 
carka składa się z dwóch łą 
czących się ze sobą bębnów, 
k tó re  poruszają się dośrodko- 
wo. Na bębnach nabite  są 
k le p k i drew niane z um ocowa
n y m i sz ty ftam i długości 2 cm. 
Sorgo podaje się na tzw. stół 
zaopatrzony w  suwak, k tó ry  
jes t odpow iednio regulowany. 
Na stole zna jdu je  się rów nież 
k lapa  podtrzym ująca dla ró w 
nom iernego podawania sorga. 
Napęd m ło ca rk i jes t e lek trycz
ny.

Wydajność młocarki w  sto
sunku do pracy ręcznej wynosi 
1.335 proc., a oszczędność na 
100 kg —  69 zł.!

Usprawnienie młocarki 
do lnu i konopi

Dotychczasowa m łocarka do 
ln u  i  konop i (roś liny  d ługo- 
łodygowe) posiadała cepy na 
ca łe j szerokości m łocark i. P rzy  
m łócen iu w ięc ln u  lu b  konop i 
ło d yg i tych roś lin  b y ły  uszka
dzane.

St. F rontczak u s p ra w n ił 
m łocarkę  w  ten sposób, że 
skróc ił długość cepów i  odpo
w iedn io  bęben. U m ożliw ia  to 
młócenie nasion bez uszkadza
nia łodyg,'k tó re  stanowią cen
n y  surow iec dla przem ysłu 
w łókienn iczego (len) i  pow roź- 
niczego (konopie).

U spraw n ien ie St. F ron tcza - 
ka  da je dużą obniżkę kosztów 
m łó ck i —  tak  np. koszt młó
cenia konopi ręcznie, na grze
bieniach lub cepami wynosi 
75 zł. a na młocami 0,90 zł.

Ulepszony sortownlk 
do ziemniaków

St. F rontczak usp ra w n ił 
w reszcie so rtow n ik  do ziem 
n iaków , ogum iając w szystkie  
jego części stykające się z 
z iem niakam i, co pozwala na 
un ikn ięc ie  ich  uszkodzenia 
podczas sortow ania. U spraw 
n ien ie  to  ma szczególne zna
czenie w  w ypadku ziem nia
kó w  sadzeniaków i  eksporto
wych.

■+r
N ow ato rsk ie  p ro je k ty  Sta

n is ław a lfron tczaka są żyw ym  
św iadectwem  nowego soc ja li
stycznego stosunku do p racy 
p ra cow n ikó w  PG R-ów , w y ra 
zem tro sk i o podniesienie po- 
żiom u naszej p ro d u k c ji ro l
nej.

Za swe osiągnięcia racjona
lizatorskie Stanisław Front
czak otrzymał w  bieżącym ro
ku Nagrodę Państwową I I I  
stopnia.

inż. H E N R Y K  SZELĄG

Jan Hmifliiisł-fstafeKi aslnraam XVlîm.
W  sto łat po śmierci Kopernika gdańszczanin JA N  H E 

W E LIU S Z  (1611— 87) podejmuje na w ielką skałę —  po w ie
kowej przerwie na tym polu w Polsce — tradycje wielkiego 
reformatora astronomii.

Ciemne profile olbrzymich, największych wówczas na 
śniecie*) lunet o długości kilkunastu metrów, ustawione na 
dachach trzech sąsiadujących domów Heweliusza, przez dłu
gie lata spotły słę z panoramą Gdańska.

Heweliusz do 11 ro ku  życia 
kszta łc i! się w  szkole po lsk ie j 
w  Grudziądzu. Zas łyną ł ja k o  
w y b itn y  i n iezm ordow any ob
serw ator, w  X V I I  w ieku  nia  
m a m u równego. Posiadał n ie 
zw yk le  b ys try  w zrok. Będąc 
dobrym  rysow n ik iem  s tw o rzy ł 
na podstaw ie obserw acji sw y
m i w ie ik im i lu ne ta m i pierw 
szą mapę topograficzną księ
życa. G łów ne jego dzieło w  te j 
dziedzin ie  pt. „Selenographia“ 
.(Gdańsk, 1647 r.), k tó re  kosz
tow a ło  go 5 la t pracy, było 
przez 150 lat podstawą cło dal
szych badań powierzchni na
szego satelity.

„GaMlographia**
W szechstronny ten obserwa

to r  zajmował się również gor
liw ie kometami, których od
k ry ł 4. W yda ł (by ł u ta len to 
w anym  sztycharzem, posiadał 
w łasną d ru ka rn ię ) w  r. 1668 
duże dzieło pt. „Cometogra- 
p h ia “ , w  k tó rym  zamieścił hi
storię i opis wszystkich ko
met, jakie były obserwowane 
przez ludzkość do jego cza
sów. Rozpoznał on, że kom ety 
b iegną w  przestrzeni m iędzy
p lane ta rne j po drogach para
bolicznych. P rzew idyw a ł moż
ność rozdw a jan ia  s;ę tych ciał.

Jan  H ew eliusz z żoną w  czasie 
ob serw acji astronom icznych (z 
dzieła  H ew eliusza „M ach inae  coe- 

lestis“ , 1673 r.).

B y ł bardzo b lis k i praw dy. Je
szcze dziś dla każdej now o- 
o d k ry te j kom ety astronom  -  
rachm is trz  zakłada w  p ie rw 
szym przyb liżen iu , że biegnie 
ona dookoła Słońca po para
bo li — l in i i  k rzyw e j, o tw a r
te j, sięgającej ram ionam i w  
nieskończoność. Oczywiście 
jest to  ty lk o  u ła tw ia jące  p ie r
wsze obliczenia przyb liżenie, 
gdyż w  rzeczywistości mamy

tu  do czynienia z bardzo w y
d łużonym i e lipsam i, k tó rych  
części przysłoneczne bardzo 
n iew ie le  różn ią się kszta łtem  
od parabol.

Heweliusz popierał swymi 
obserwacjami słuszność teorii 
Kopernika, o którą jeszcze 
trw ał spór.

Twórca nowego katalogu 
g w ia z d

Przez lat. 20 w ym ie rza ł He
w e liusz na nieb ie pozycje 
gw iazd stałych i u tw o rz y ł na 
podstaw ie tych obserw acji 
katalog 1564 gwiazd, przewyż
szający pod względem dok ład
ności prace poprzedn ików  i to 
tak ich , ja k  Tycho de Brahe 
i  Kep ler. K a ta log  ten wydala , 
ju ż  po jego śm ierci, żona, k tó 
ra spełn ia ła ro lę  asystenta 
naukowego w  czasie obser
w ac ji. Dzieło to było dedyko
wane królowi polskiemu Ja
nowi I I I .

P rzy okaz ji tych  tak  szero
ko zakro jonych i d iu g o iiw a - 
łych prac stworzył i wyod
rębnił Heweliusz na niebie 6 
nowych gwiazdozbiorów: Psy 
Gończe, Ryś, Jaszczurka, Lew  
M ały, Sekstant i Tarcza Sobie
skiego. K onste lac je  te zostały 
p rzy ję te  przez naukę i fig u 
ru ją  w  każdym  aiiasie nieba.

Jan SU Sobieski 
w otew atoruni 

Heweliusza
Sobieski w  czasie swego 

siedmioiniesięcznego pobytu 
nad morzem na przełomie lat 
1677-8 był częstym gościem 
w obserwatorium Heweliusza. 
Obserwował z nim Księżyc i 
gwiazdy. Wyznaczył mu stałą 
pensję z ceł gdańskich w w y
sokości 1.000 złotych rocznic 
i pomógł wydatnie w odbu
dowie spalonego obserwato
rium. Ponadto zwolni) He- 
weliuśza z, wszelkich podatków 
na rzecz skarbu państwa pol
skiego.

★
Trzeba jeszcze wspomnieć, 

że Heweliusz, niezależnie od 
Huygensa, w yna laz ł zegar w a
hadłowy. Ten typ  zegara sta
now i do dzisia j jedno z. pod
stawowych narzędzi każdego 
obserw atorium .

Obecnie podejmowane są w  
Gdańsku prace mające na ce
lu rekonstrukcję obserwato
rium  Heweliusza.

DR J. G A D O M S K I
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L u n e ta  H ew eliusza ustaw iona poza m uram t Gdańska (z dzieła  
H ew eliusza ..M achinae coelestis“ , 1673 r.)

*) N a jw iększa  luneta  H ew eliusza  
ustaw iona poza mu ram i Gdańska  
m ia ła  45 m długości. Soczewkę do 
niej w yszli fow ał w  W arszaw ie  
o p tyk  B o ratin i. Tnne lu n e ty  i na
rzędzia w y k o n y w a ł H ew eliusz  
sam, gdyż b y ł m istrzem  w  obrób
ce drzew a, m e ta li i  szkła.

G w iazdozb iór tarcza Sobieskiego (z dzieła  H ew eliusza „Podrom us“ ,
1660 r.)

Światło nawigacyjne 
Wołgo-Donu 

zapalać będzie... stance!
W  fab ryce „E ta ło n “  zakoń -  

czono pom yśln ie  próby do
świadczalnych p ro to typów  spe
c ja lnych  przyrządów  —  z w a 
nych „w y łą czn ika m i słonecz -  
n y m i“ .

P rzyrząd jes t przeznaczony 
do samoczynnego w łączania i 
wyłączan ia e lektrycznych świa 
te ł naw igacy jnych  na trasie 
kana łu  W ołgo -  Dońskiego, w  
przyszłości zaś i  na innych  
drogach wodnych. W  „w y łą cz 
n iku  słonecznym " pod gruboś- 
c iennym  kloszem szklanym  u - 
mieszczono pierścienie ze spe
cjalnego m etalu. Z nadejściem

dnia, pod w p ływ e m  p rom ien i 
słonecznych, pierścienie te roz
szerzają się i  autom atycznie 
w yłącza ją  sieć e lektryczną. 
Ś w ia tło  na la ta rn iach  lu b  bo
jach  gaśnie. Z nadejściem  
zm ierzchu zachodzi z jaw isko  , 
odw ro tne i  św ia tła  zapalają 
się.

Zastosowanie „w y łą czn ikó w  
słonecznych" uczyn i zbędnym  
kab low e łączenie św ia te ł w od
nych z brzegiem. Da to znacz
ne oszczędności i  pow iększy 
pewność ośw ie tlen ia  znaków  
naw igacy jnych .



CO SIĘ W GRUDNEI KĘPSKIEJ ZMIENIŁO?
Grudna Kępska była kiedyś : w  gromadzie 

jedną z na jbardzie j zacofanych ; pozwolić.
Wiosek w o j. krakowskiego j Ale...
(obecnie rzeszowskiego). B ied- | Na zakup maszyn 1 narzędzi 
niacka ludność była fu nieludz- mogła pozwolić sobie cała gro- 
ko wyzyskiwana przez m iejsco- i mada.
wego dziedzica Ruppa, k tó ry  ro- ! Chłop i w  G rudne j Kępskie j 
bo tn ikom  za ciężką,’ od św itu  do | postanow ili pracować ko lektyw

nie mógł sobie | najlepsza. N ik t nie żałował stł
I i czasu.

B y ł ro k  1949.
Tego roku  urodzaje w  spół

dzie ln i osiągnęły nienotowany

otrzymała radio z adapterem 1
dwoma głośnikam i.

Dzięki zespołowej gospodarce
coraz bardzie j podnosi się w 
G rudnej stopa życiowa i poziom

dotąd poziom. Pola spółdzielcze j ku ltu ra ln y  mieszkańców. We 
w yda ły  po 20 q żyta i 18 q psze- j wsi wybudowano już  dcm  ludo- 
n icy z ha, podczas gdy u chło- j wy, w  izbaclf. gdzie daw n ie j nie

doświadczeń *!%%%♦£Korzystanie z
kołchozów radzieckich, wzoro- j ,

" ^ ó“  ™ |Z l ik w id u jc ie  n iedoc iągn ięc ia  w  dostaw ie  ¡surowców
nieocenioną pomocą dla spół- |

Zobowiązania podjęte na cześć | sięcznego nie w ykona liśm y w ! — Król nie umie wykonywać

nocy piacę p łac ił aż... 60 gro- j  nie. Postanow ili założyć spół- I pów indyw idua lnych  zbiory nie | płonęły nawet naftowe lam py
szy dziennie. ! dzielnię produkcyjną. D ługie i przekraczały nawet 12 kw in ta li. : bo chłop i na naftę nie m ie li

P łac ił 60- groszy, a sam z i nam iętne były spory, ja k i w y- Co za tym  idzie
drw iącym  uśmiechem m ów ił, że ; brać typ  spółdzielni. Ostra by- | dn ió w k i '
za te pieniądze nie chciałby so- j ła w a lka  z wrogą p lo tką  i cizia- j sła.
bie nawet w cieniu pileżeć, a ] tajnością wroga. Duże by ły  oba 
cóż dopiero pracować. j wy. ja k  to też będzie na wspól-

Jednakże „rząd y“  dziedzica \ nym , ale w  końcu chłop i zde- 
Ekończyły się wreszcie. j cydowali się.

Przyszło wyzwolenie. S tworzym y typ I I  — Rolniczą
Pola dworskie, ponad 200 ha j Spółdzielnię Wytwórczą — po- 

żyznej ziemi, zostały rozparce- j stanow ili.

wysokość | pieniędzy, zapaliły  się teraz ża 
obrachunkowej w zro- j ro w k i elektryczne. Gromada zo- 

j stała ze lektry fikow ana.
T ak i Piotr Haliborzek za swą | G rudna Kępska ma się czym 

pracę o trzym a ł 80 q zboża i 40 j poszczycić. Obora spółdzielcza 
kg cukru , nie licząc w p ływ ó w  j pełna jest wysokomlecznego, ; lepsza 
pieniężnych, które  w yn ios ły  j dobrze odkarm ionego bydła. ‘
14.50 zł na dn iów kę obrachun- | Spółdzielcy organ izu ją  ferm ę
kową. j drobiu i hodowlę bobrów.

G rudna Kępska dobrze w y- j Swe sukcesy spółdzielcy z

dzielców G rudnej.
G rudna Kępska ma jednakże 

i trudności. Jeszcze nie wszyst
ko idzie tu ja k  „po maśle“ . 
Jedną z tych trudności jest 
jeszcze zbyt mała ilość człon
ków. w sku tek czego nie powsta
ły  dotychczas brygady i ogniwa 
produkcyjne, k tó rych  w y d a j
ność pracy byłaby znacznie

w yborów  przez o lbrzym ią  część i ogóle, ja k  np. w lipcu br. 
m łodzieży zostały ju ż  przeważ- i Nasze zobowiązania wsku - 
nie zrealizowane... M ów ią  nam tek niesystematycznych dostaw 
o tym  lis ty  m łodych wyborców, surowca" też są skromne i waha- 
zc w iera jące słowa pełne dum y z j  j ą się w  granicach 3 — 4 proc. 
wykonanego czyhu. A le  nie i T ak n a  brygada żandarowców 
wszystkie lis ty  są ta k im i ra - kol. Janczura, któ ra  w  sierpn iu 
dcsnym i m eldunkam i. T ra fia - wykona ła 180 proc. postano - 
ją  się skargi na trudności w  ; w iła  w ykonyw ać 183 proc., a

Każdy rok, każdy zbiór plo-

w ykonyw an iu  podjętych 
wiązań.

M łodzieży te j, należy ja k  na j-

Iowami. Zaczęli na nich gospo- j Spółdzielcy w y b ra li Zarząd, w iązała się z obow iązków wo- ! G rudnej zawdzięczają nie ty lk o  
darzyć ci, co od w ieków  uprą- do którego weszli cieszący się j bec państwa. W nagrodę za wytężonej pracy takich przo-

Jeleń. 
Haifborzkowie.

.  v  > , ż  " ‘ “ " " i  u p i a -  . u g  m u i c s u  « « » u i  c i e s z ą c y  s i ę  o e c  państwa. w nagroaę za i wytężonej pracy takich 
w ia li tę ziemię, choć nie była | w ie lk im  zaufaniem i au toryte- | przedterm inowe i ponadplano- ! dow ników , ja k  G awlak, 
ich własnością. j tem w  gromadzie Jan Sow iński, i we dostarczenie zboża gromada ! Jan i M arian  Halfbor:

A le  parcelacja i gospodarka j jako przewodniczący i Franci- —— ■— — —---------------:—  ---------- j------------------- i--------------- ------------

now z poi spółdzielczych przy- SZybcie j pomóc. Z tą m yślą 
nosi członkom RS W w  G rudne j zamieszczamy poniżej dwa l i 
nowe sukcesy, nowe osiągnię- s) j7i k ie ru ją c  sKargi m łodych 
cia. nowe korzyści, jak ie  p łyną wyborców pod adresem: 
z gospodarki zespołowej.

. . .C en tra li Z a o p a trze n ia

na w łasnej już  ziemi nie zado- j szek Gawlak — jako jego za- 
w o iiia  chłopów G rudne j Kęp- j stępca.
skie j. Zaczęli oni myśleć, w  ja - j Zarząd Spółdzielni by ł ak tyw - 
k i sposób osiągać większe plo- [ ny. niestrudzony -i energiczny, 
ny. Na zakup maszyn i narzę- | pracowali też w y trw a le  spół- 
dzi. k tó rych  zastosowanie zwię- dzielcy. Każdy chciai, aby ich 
kszyłoby wydajność z ha, n ik t wspólna gospodarka była jak

C em entow nia  w  Godźcu, Jedna z n a jw iększych  cem entow ni polskich  
ort roku  1950 zaczęia zm ie n ia ł swe oblicze. Do ch w ili obecnej zostaia 
ju ż  p raw ie  całkow icie przebudow ana, a urządzenia je j  przeszły m o
dernizację . obecn ie  zn a jd u ją  się w  budow ie: now y m łyn  cem entow y  
k o n s tru k c ji rad zieckie j oraz u rządzen ia  zaplecza technicznego. W paź
dziern iku  dzięk i pod jętym  liczn ie  zobowiązaniom  w ykonano plan p ro 
d u kc ji k lin k ie ru  w  101,5 proc., a cem entu  w 101 proc.

Chuligani z
dostali porządną nauczkę

W  gromadzie Ząb w  gm inie , Furtek. A le  ty lk o  oni b y li tego 
Poronin Zarząd Gminny ZM P  j zdania.
chcąc um ożliw ić  m łodzieży ku l- I Cała m łodzież gromady m ia- 
tu ra lną  rozryw kę przystąp ił d o i ł a  swoje, odmienne zdanie. Or- 
organizacji w ieczornic. A le  nie i ganizowano zbiorowe oglądanie 
w szystk im  to się podobało. i f ilm ów , organizowano wieczor- 

Znaleźii się chu ligani, k tó rym  ; nice. C hu ligan i jednak nie za- 
by łoby na jbardzie j na rękę, aby i przestali swej w s trę tne j dzia- 
wieś była odcięta od życia k u l- \ la lności zm ierzającej do1 rozbi- 
tura lnego i społecznego, bowiem j cia ko lektyw u młodzieży, 
w tedy or\y  m ie liby  na jw ięce j i Razu pewnego napadli na gru- 
tam  "do gadania. Toteż postano- | PC m łodzieży w racającej z k i-  
w i l i  w sze lk im i sposobami szko- | na- A le  i tu  w y b ry k i ich skoń- 
dzić w  pracy organizacji zet- | czy ły  się fiaskiem . Chuliganom  
em powskiej i garnącej się do ostrę  przeciw staw iła  się m ło- 
Jej szeregów młodzieży. . hzież, dostali oni porządną

nauczkę i zostali przepędzeni. 
Zaczęło się od tego, że pobito j Niech w ięcej nie ważą się pod- 

kolegę Bobaka przewodniczące- j nosić swych łap na spokojnych 
go nowopowstałego LZS-u. j ludzi, pragnących dobrze praco- 

— Po co nam jakiś LZS — | wać i wesoło się bawić, 
m aw ia ł chuligan M a d e j1 — to Korespondent 
samo pow tarza li dw a j in n i chu- K . SOBCZAK
ligan i Jan Furtek i Władysław Poronin

JAN Ś LIW A , korespondent

„Chcemy wzorować  
przykładach komsomolców 
rzy nie lękali się trudności i 
pokonywal i  je na wszystkich  
wie lk ich budowlach socjalizmu 
w Zw iązku  Radzieckim — i d la 
tego, że tak ja k  oni kochamy  
Ojczyznę, zgłaszamy się do za
ciągu pionierskiego“ .

Zebrana na sali m łodzież Po
znańskich Zakładów Wyrobów  
Metalowych oklaskam i przyję ła 
słowa swego kolegi, S tanisława 
Szurki, k tó ry  pierwszy z ich fa 
b ry k i zgłasza się do ząciągu pio
nierskiego. Szybko padają na
stępne kandyda tu ry  — zgłasza
ją  się: Leon Michalak, Stani
sław Janikowski, Bronisław 
Mnich, Eugeniusz Walczak, Sta
nisława Janiakówna i w ie lu  in 
nych. Każdy z n ich chce w y ra 
zić swą radość, że idzie praco
wać, ja k  przystało m łodemu pa
triocie  na najważniejsze odcin
k i budow nictw a przem ysło
wego.

K oledzy,
spo tkam y s iq  w  kopalne

Z Rzeszowa w yjecha ła  do B y 
tom ia 23-osobowa grupa m ło-

H utniczego

9, t t  z o r e m  d l a  n a s  f e s t  
n i  ł o d z i e  z  k  o  m s o  n i  o  S & k  a 41i

i  się na j dziś możemy uczyć się zdoby-  I do zaciągu — to dalsze dowo- j zobowiązanie wartością ponad odznakę P rzodownika Pracy. 
ńcó w ,k tó -  | wać zawody, cieszyć się naszą j dy ’ świadomości politycznej | zł. Przy realizacji tego | proc_ n'ormy wykonyw a

m łodzieży po lskie j.młodością“ .
Koledzy M arian Fortuna i

M ieczysław Opałka z Szebni. 
pow. Jasło, niedawno w ró c ili 
z brygad SP i ju ż  zg łos ili się 
do węgla. „Chcemy pracować w  
węglu  — wiemy, że tam  jesteś
m y najw ięcej potrzebni. W zy
wamy młodzież całej Polski, by  
szła z nami. Kolędzy  —  spoty
kamy się yo kopaln i“ .

W  P ierw szym  szeregu  
budow niczych socjalizm u  

sto ję  coraz w ięce j 
n a jlep sze j m ło d zieży

„W iem  dlaczego staję do p io 
nierskiego zaciągu —  m ów i |

I zobowiązania mamy jednak po-
ważne trudności, które wyloni-„Chcę należeć do tych, którzy  j ¡ y

walczą w  pierwszych szeregach '

mniej niż 409 proc. normy. Ale  
to nie tylko wzorowy pracow
nik. to także kolega na 490 proc.

Taką m am y młodzież. Biorąc 
udzia ł we współzawodnictw ie 
pracy zdobyliśm y pomimo tru d 
ności. proporzec przechodni. To
też apelujemy do Centrali Zao-

____ __  r ____ _ potrzenia Hutniczego, aby nie
zobo- brygada kol. Frysztackiego za- patrzyła obojętnie na nasze trud-

1 m iast 230 proc. — 233 proc. — : ---------------..............
— Dajcie nam surowiec, a zo

bowiązania podwyższymy i prze
kroczymy — woła nasza m ło  - 
dzież, k tó ra  już  rie jed no kro tn ie  
dow iodła, że jest ofia rna, pe ł
ną zapału do pracy.

Chętnie stosujem y nowe me
tody produkcyjne. Mamy 9 bry
gad młodzieżowych, pracują- 

M łodzież dąbrow skie j Fabry- : cych metodą Żandarowej. 5 bry
ki Urządzeń Mechanicznych w  | g8<j stosuje szybkościowe sfcra-
odpowiedzi na wezwanie szta- wanie metali. Wśród ich człon- „ ._______ _
fe ty  M łodych W yborców ko - : ków  na w yróżn ien ie  zasługuje ER oraz 50 stoke: ów ponad plan.
pa ln i „G en. Zaw adzki“  podję- tokarz, kol. Ś w ita ła , posiadający Zobowiązania tego nie możemy

wykonać, nie o trzym ujem y bo- 
proc. norm y w yko nyw a ł vv !em "  te rm in ie  części i pod

kul. Król, czołowy przodow nik zespołów dostarczanych prze* 
m łodzieżowy. W związku ze Zło- Centralny Zarząd Taboru i 
tem podjął się wykonywać 416 Kolejowego,
proc. i normę tę zobowiązał się Nasze in te rw encje  nie odno- 
utrzymywać do dnia wyborów, i skutku . Czekamy na Waszą 

K o l. K ró l po ukończeniu Szko- ! P(jrnrx \  
ły  Przysposobienia Przemysło
wego nie p rzyw iązyw ał począt
kowo specja lnej wagi do pracy 
społecznej, nie w yróżn ia ł się w

ności i ciężkie zmagania w wal
ce o plau.

Korespondent 
TERESA H E M M  

Dąbrowa Górnicza

...C e n tra ln e g o  Z arząd u  
Taboru

i Sprzętu K o lejow ego
Załoga F ab ryk i Parowozów 

im  Stalina w Poznaniu posta
now iła wykonać 12 parowozów

lecz

Kolejowego w

Uwaga! Kto chce zostać 
agrotechnikien?

W p isy  do korespondencyjnego  Technikum  
Rolnicsego w Śuchodole t rw a ją  do 15 lis to p ad a  br.

U ruchom iony D z ia ł Korespondencyjnego K ształcenia Rolniczego  
p rzy  Państw ow ym  Techn iku m  R oln iczym  w  śuchodole pow. K ros
no da je  możność zdobyw ania średniego w y kszta łć*« !» . n ie o d ryw a
jąc  uczestn ika szkolenia od p racy  zaw odow ej. D zia ł obejm u je  swo
im  zasięgiem pow iaty : U s trzy k i D olne, Lesko, Sanok, Krosno, Ja
sio, G orlice, Brzozów.

Ukończenie 4-letniego T ech n iku m  daje peine średnie w ykszta łce 
nie, ty tu ł agrotechnika i wstęp na wyższe «czelnie. W a ru n k ie m  
p rzy jęc ia  jest egzamin spraw dzający, k tó ry  odbędzie sie w  czasie 
zjazdu in form acyjno-szkolen iow ego w p ierw szej połow ie listopada.

Do k l. I  p rz y jm u je  się kan dydatów , k tó rzy  ukoń czy li 1« la t ty c ia
oraz:

1. 7 klas szkoły podstaw owej lnb
Z. roczną szkole ro ln iczą i s k i., lub
X  roczną szkołę p raktyków -sp ec . albo

4. U -m lesieczną szkolę ro ln iczą o rz*
5. innych  kandydatów  po złożeniu egżam ina wstępnego.

U czn iow ie  zaaw ansowani mogą być przy jęc i do klas wyższych. 
N au ka jest bezpłatna. U czn iow ie  p o k ry w a ją  ty lk o  koszt dostarczo
nych Im  m ateria łó w  szkoleniowych.

Do podania o przy jęc ie  należy dołączyć: życiorys, ostatnie św ia
dectwo szkolne, zaświadczenie o stanie m ają tk o w y m , opinię zakładu  
pracy, w zg lędnie skierow anie  Z M P , ZS C h lnb p a rtii po litycznych .

Zapisy trw a ją  jeszcze do 15 listopada. Podanie składać pod ad re 
sem:

Państwowe Techn iku m  Rolnicze, D z ia ł Korespondencyjnego K szta ł
cenia w  Śuchodole poty. Krosno.

D łutow o N ow e,. pow. M ław a. 
—  Urodziłem się w  Warszawie  
i pamiętam dobrze barak, w  
k tó rym  mieszkaliśmy p rzy  ul. 
Wolskiej.  Wilgoć, a z imą to 
można było sankami jeździć po 
ścianach —  nie było czym  
ogrzać domu“ . W ojtek jest sie
rotą. W  Ludow ej Polsce ma
możność ukończenia szkoty pod
stawowej, nie kładzie się już  

dych chłopów. „J a k  by wyg lą-  ( głodno ' spać, i  nie m arzn ie z 
dała nasza młodość przed w o j-  ! zimna. „ W  Polsce Ludowej sta
ną —- m ów ią oni. — Ciężka \ lem  się pełnowartościowym
służba u kułaków, a czasem na- \ obywatelem  —  m ów i. —  Dzi-  
wet i tej pracy nie można było ! sta j zdaję sobie sprawę, że O j-  
dostać, w  przeludnionej,  nędz- \ czyzna mnie potrzebuje  —  a 
nej wsi rzeszowskiej. Dziś są j więc zgłaszam się na A pe l“ , 
szeroko otwarte dla nas szkoły, Każdy lis t, każde zgłoszenie

M A d Ą U A C d t

Pasażeroięie P K S -u  dzie
lą się —  biorąc. r 2 ecz 
zgrubsza  — na dwie kate
gorie: stałych i  jednorazo
wych. Rozpoznać ich moż
na na pierwszy rzut Olza, 
poświęciwszy parę chw il  
uważnej obserwacji  g rupk i  
ludz i oczekujących na au
tobus na by le jak im  p rz y 
stanku.

Pasażeroiole stall  —  sta
re w yg i  —  odznaczają się 
spokojem i  rezygnacją. Nic  
ich nie może zdziwić, o- 
burzyć, ani w y trąc ić  z ró w 
nowagi.  Na każdą okolicz
ność maja w  zanadrzu 
przygotowane swoje sposo
by i  chwyty . Pasażerowie 
jednorazowi  —  „żółto dzio
b y “  PKS-owe  — nie w y 
kazują tego opanowania.  
Przeciwnie, z w id o c z n y m , 
zdenerwowaniem wyciągają  
szyje, w ypa tru jąc  autobu
su i j  zadając sobie py ta 
nie.:

—  Zabierze, czy nie za
bierze?

I  czują się wobec tego 
niewiadomego całkowicie  
bezbronni.

Takie też nastroje pano
w a ły  wśród oczekujących  
na autobus do Łodzi pasa
żerów na przystanku w  
Turze przed Poddębicami, 
na trasie Łęczyca —  Pod
dębice.

K iedy  autobus zatrzymał  
się na przystanku w  T u 
rze. żółtodzioby przypuści
ły  szturm do zamkniętych  
drzw i  i rozpoczęły dość 
burz l iwe pertrak tac je  z ob-

czych Taboru
Bydgoszczy. — odpowiedziała 
na Ape l Zaciągu w  dniu .jego 
ukazania się w prasie. Wśród 
pierwszych ochotn ików  znaleźli 
się przodujący pracownicy za- 

, k ładu ZM P -ow cy: Henryk Po- 
ytojtek Rączkowski ze wsi Korski, Marian Różański, Fran-

się nie dopiero dziś,
, , , , . . ; trw ały od dawna.
budowniczych lepszego ju tra , \
którzy nie lękają się trudności“  I Fabryka cierpi na brak su - 
—  pisze w  swym  liście rowea, na jego ciągłą niesystc- 
p ion ie r Mieczysław Węgrzy- | tuatyczną dostawę Ciągle istnie- 
nowski z Fabryki Filców Tech- j  i« obawa, że plan nie zostanie 
mężnych w Tomaszowie Mazo- wykonany. Sytuacja jest zresztą 
wieckim. M łody p ion ie r wzyw a ! p i ze ważnie taka : do po łow y m ie- 
swyeh kolegów z m iasta i po- i siąca piany dzienne" nie są w y - : pracy zawodowej. Zarząd Zakła - 
w ia tu  do pójścia w jego ślady. ! konywane, a dopiero pod ko- j dowy ZM P zw róc ił na niego po 

M łodzież Zakładów Napraw- ! mec miesiąca, po o trzym an iu  su- ! pewnym  czasie uwagę, otoczy!
rowca, o lb rzym im  w ys iłk ie m  go opieką i kol. K ró l zrozum iał.
19 brygad m łodzieżowych roz- i ja k  ważne i odpowiedzialne za- 
poczyna zaciętą w a lkę  o pian. j dania sto ją  przed młodzieżą. 

A  było też tak, że planu m ie- ! Dziś koledzy m ów ią o n im :

Zarząd Zakład oscy Z M P  
przy Fabryce Paroucozóto 
im. Stalina w  Poznaniu

*
A my czekamy na natych

miastową odpowiedź obu wy
mienionych adresatów, kiedy 
młodzież otrzyma surowce i czę
ści niezbędne lo realizowania 
zobowiązań i wykonywania pla
nów produkcyjnych. (Kcrl.)

ciszek Wesołowski z bratem  
Ryszardem, \Viesiaw Łoboda.

Polska budująca socjalizm. 
Polska nowych hut, kopalń i 
osiedli robotniczych, Polska 
szczęśliwej m łodzieży — taka 
jest nasza O jczyzna i tak ie j 
O jczyźnie — dla je j szybszego

Dlaczego Zarząd O k rę g o w y  L ig i Lo tn icze j w  K ra k o w ie  
n ie  z a ła tw ił sp ra w y  ko l. P odo łow sk iego

aż w  30 num erze tygodnika 
„S k rzyd ła  i M o to r“  ukazała się 
notatka zaw iadam iająca, że za-

Jeszcze w  k w ie tn iu  do Zarzą
du Powiatowego ZM P w  B o -, 
chni złożył pap iery Adam Fo-
do low ski z prośbą o z a k w a lifi-  ; p isy na szkolenie L ig i Lo tn icze j 
kow anie go na ku rs  szyboweo- J są zakończone. Na ponowne sta
w y L ig i Lo tn icze j. W  k ró tk im  j  ranie się na kurs  szybowcowy

było za późno.
W tedy to A. Podołowski na

pisał lis t  do naszej redakc ji. A 
ponieważ kolega Podołowski 

„  , . . , L ig i Lo tn icze j w  K rako w ie  i ! koniecznie chce pracować w  lo t-
Nowe. pow. M ła w a 1 ¡stam tąd ma oczekiwać ostatecz- m ctw ie  toteż w swym  liście

rozkw itu , idą służyć pionierzy, czasie otrzym a! on z Zarządu 
Na podstaw ie korespondencji: j  Powiatowego ZM P  odpowiedź, 

J. Szymański, Poznań; j że jego papiery zostaiy skiero- 
Tadeusz Pac, Rzeszów; j wane do Zarządu Okręgowego 
J. Bykowski, Poznań

ctwa, ale nie w iem  czy m i się 
to uda bo Zarząd O kręgowy 
L ig i Lo tn icze j w  K ra ko w ie  za. 
snął“ .

Fakt długotrwałego nleza iat- 
w ian ia  spraw y świadczy, że 
w  Zarządzie O kręgowym  L L  
są ludzie  stwarza jący sztuczne 
trudności w  zdobywaniu prze* 
m łodzież zawodu.

Dlatego też ZG L L  pow in ien
M . W ęgrzynowski, Tom a
szów' M azow iecki;
H. Pokorski, Bydgoszcz:

i nego za ła tw ien ia . m iędzy in nym ! pisze: „Obecnie b liże j zapoznać się z pracą Za-
M ija ły  tygodnie, a w iadomość chcia łbym  w stąp ić na ku rs  po- i rządu Okręgowego L ig i L o tn i-  

| o za ła tw ien iu  nie nadchodziła, i m ocn ików  m echan ików  lo tn i-  j czej w  K rakow ie .

I  fu z łv . i tu  n iedobrv ...
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Tak się złożyło, że przewod
niczący koła gromadzkiego ZM P  
w Seceminie, pow. Włoszczowa 
ko l. Kowalski pe łn i zarazem 
fu n kc ję  kierownika miejscowe-

w agi w ładz  pow'iatow'ych t ra k -  lezienie takiego człowieka
tu je  on jako niepotrzebne i u-
ciążliwe.

A o tym, że jest zetempow'-
cem i  przewodniczącym  koła

go radiowęzła. W  ten sposób grom adzkiego zapom niał ju ż  od 
w  ręku  o rgan izacji zetempow- j dawna. Może jednak Zarząd Po- 
sk ie j znalazł się doskonały śro- w ia to w y  ZM P  we Włoszczowie 
dek propagandowy. j p rzypom ni m u o tym .

Korespondent 
JERZY OSTROW SKI

Niestety m ie jscow ej ludności 
ten „zbieg fu n k c ji“  ko l. K o w a l
skiego nie wyszedł na dobre. 
K ow a lsk i nie w yw iązu je  się zu
pełnie, a n i ze swej pracy spo
łecznej, a n i zawodowej. Jest 

t  on zupełnie obojętny, na skar- 
f  : g i i  zażalenia chłopów  Secemi- 
t  . na na złą pracę radiowęzła. U-

sądzimy. że znaleźć go nie bę
dzie trudno) prosimy ZP Z M P  
we Wieszczowie. (Red.)

RAZEM Z NASZYM I 
KORESPONDENTAMI 

P Y T A M Y

I  fu zły I tam niedobry —
eo robić? Sądzimy, że nie 
przedstawia to zbytniej trud
ności, aby kierownikiem radio
węzła i kierownikiem miejsco
w ej młodzieży nie był bume
lant i leniuch, lecz człowiek, 
który potrafi pracować. O zna-

J c  CD treih.c> O

sługa. Obsługa —  ja k  to 
obsługa —  była n iew zru 
szona. Pertrak tac je  prze
rodz i ły  się to k łó tn ie, ta 
z kolei w  awanturę. A  t y m 
czasem stare w yg i powła-  
z i ły , .  na dach. autobus na
gle ruszył i  żółtodzioby zo
stały.

Czy myślicie, że autobus
by ł  przepełniony? Albo  
przysłowiowo n iedotarty “ ? 
Nic podobnego. M ia ł  ty lko  
miejsca „zarezerwowane“  
dla  5 osób, które wsiadły  
nieco dale j za przystan
kiem. w  Guzorpwie. Przy  
okazji usiłowWno przepę
dzić pasażerów z dachu, 
ale stare w y g i  postauńły  
na swoim i  w  ten dość nie
z w y k ły  sposób dojechały  
na miejsce przeznaczenia.

ê é

A żółtodzioby w  Turze  
denerwowały  się:

— . Co za porządki w  tym  
PKS-ie? Czy nie należało
by z tym  wreszcie skoń
czyć?

Opisany wypadek m ią ł  
miejsce 18 września o 
godz. 17. A le  nie ty lko  o 
ten konkre tny  wypadek  
chodzi. Skarg i na PKS  
mnożą sie. Czy istotnie  —- 
nie należałoby z tym  
wreszcie skończyć i  z l i k w i 
dować  —  na pierwszy  o- 
gień ■— nieuprzejmość i  k u 
moterstwo szerzące się 
wśród obsługi autobusów?

LUTECKT  
(na podst. koresp.

Edward Kubisa  
Brzezink i  —  Poddębice)

J Lekcew ażen ie  sp raw  b y to w y c h  
! ro b o tn ik ó w  n ie  u jd z ie  b e zka rn ie

«
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/  „.Zarząd Zakładowy przy 
f  hucie „Sosnowiec“ nie przę
śl sial przeniesienia i opinii 
 ̂ organizacyjnej Tadeuszowi 

/  Sołtysiakowi?

W iele jeszcze niedociągnięć na 
różnych odcinkach naszego ży
cia powstaje na skutek b iu ro 
k ra c ji, lekceważenia obowiąz
ków , lekceważenia trosk i o czło
w ieka.

którym  skarżyli się na kierow
nika Sekcji Robót Drogowych 
ob. Wożniaka. Ob. Woźniak
n ie  dbał o najprostsze i  n a j
istotn ie jsze spraw y bytow e pod
leg łych  m u rob o tn ików  ja k  za- 

Jaskraw ym  tego przyk ładem  P ^ n ie n ie  im  h ig ieny  i bezpie- 
jest wypadek, ja k i m ia ł m iejsce ! czeństwa pracy, term inow ości

w g korespondencji 
Tadeusza Sołtysiaka

w yp ła t, przydzia łu  bonów m ięs- 
no-tłuszczowych itp .

Po in te rw e n c ji naszej redak
c ji ob. Woźniaka zwolniono z 

N iedawno robo tn icy  tego Re- pracy i spowodowane przez nie- 
jonu  napisa li, do nas lis t, w  1 go niedociągnięcia usunięto.

z rob o tn ikam i Rejonu Eksploa 
tacji Dróg Publicznych w Go 
rzowie W ikp.

Zarząd Powiatowy ZM P  
\  Nowym Targu wziął do 
J naprawy radio gromadzkie
. z Chochołowa sześć miesię- 
i  cy temu i jeszcze nie zwra- 
J ca?
4
4
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P O W I E Ś

R O Z D Z IA Ł  D W U D ZIE S TY  C ZW A R TY
Przeszedł most na palach, po lski

most sosnowy nad m izernym  tu ta j Sa
nem, i znalazł się w  U lanowie.

Zapyta ł, idąc pod górę, gdzie mieszka 
Chwostek.

— Nad w ybieg iem  — pow iedzie li na
po tkan i ludzie — kolo Niecałka.

Szedł zatem dale j, obok poczty no
w iu tk ie j,  dopiero co pom alowanej w  
ko lo ry  wiosenne; przez rynek gnuśny, 
dostały w  zapachach końskich i  w a
rzyw nych ; za starodawny kościół fa r-  
ny  w  kępie ciemnych lip... Na koniec 
m iasteczka, gdzie do Sanu wybiega Ta
new i ogród retm ana Niecałka.

Z tego m iejsca w idz ia ło  się całą sto
licę  flisacką, rozsiadłą k lin o w a to  na 
wzgórzu w  w id łach  obu rzek. A  gdy 
się spojrzało za siebie i  przed siebie, 
to się doznawało wrażenia, ja k  gdyby 
w łaśnie tu ta j jeden św ia t się kończył, 
a d rug i zaczynał — wrażenie jakiegoś 
m iędzyświecia. jak ie jś  granicy.

Bo za Ieniw'ym, m ętnożółtym  Sanem, 
jeś li stanąć tw arzą pod prąd, do Jaro
s ław ia  i Przemyśla, była  przestrzeń o t
w arta , golejąca rów no i  ciągło aż po 
obwód w idnokręgu, i w ia tr  dął stamtąd 
kresowy, ukra inny , i  rzeka zapiaszczo-

na na k o lo r rdzaw y odb ija ła  się na ftą  
znad Sanoku.

W  tę gołoć pustą, rozchełstaną szero
ko wpadała Tanew bystra, czysta, p rzy- 
zieleniona łoziną i  drzewam i rzeczka 
nieduża, ale z innego zgoła świata, 
gdzie by ło  .gęsto, szeiestnie i leśno. Z 
borów  zw ierzyn ieckich, za k tó rym i leży 
rżn ię ty  w  kam ien iu, k rużgankow y Za
mość i żyzna ziemia lubelska.

Szczęsny stał chw ilę , chłonąc w zro
k iem  te s trony — praw ie  stepowe, 
i tamte, lesiste, i zaczął schodzić ku  
Tanw i, nad k tó rą  jaśn ia ł z głębi sadu 
domeczek przy tu lny , z gankiem  oszklo
nym  ko lo row ym i szybkami.

Chwostka, ja k  było  zresztą do prze
w idzenia, nie zastał. M ia ł spłynąć ze 
S w itaz i do Bugu, ale gdzie jest teraz, 
nad jeziorem  czy gdzie indzie j, tego 
m atka Chwostka powiedzieć nie mogła 
bo „w yszło  oszukaństwo z kanałem  pa
na prezydenta“ .

— B y ł nawet parę dn i temu, opo
w iedzia ł, ja k  paskudnie A ron  wpadł.

Sprawa według n ie j tak  się przedsta
w ia ła :

A ro n  T urow er, k tó ry  ma składy na 
w prost res tau rac ji Grabowskiego, zła- 
kom ił się na tanie drzewo nad S w ita - 
zią. K u p ił licząc na kanał, k tó ry  prze

cież dobrze okrzyczano 1 już  na nowych 
mapach oznaczano grubą kreską: „K a 
na ł im . Prezydenta Mościckiego“ .

Tymczasem co się stało?
Otóż wojewoda, bo to wszystko za

czął na w łasną rękę w ojew oda pole
ski, pokopawszy g łęb ie j, n a tra f ił na 
g ra n it: Kosztorys d iab li w z ię li, gdyż na 
wysadzenie dynam item  g ran itow e j ska
ły  potrzeba m ilionów . Do tegoż jeszcze 
oko liczn i panowie zaw iąza li konfede
rac ję  i  zaczęli się spbsobić do procesu 
o odszkodowanie, także na grube m i
liony, za zniszczenie gospodarstw ryb 
nych w  razie obniżenia zw ierc iad ła ’ wo
dy w  jeziorze.

W ojewoda zobaczył, że źle. I  do W ar
szawy, na Zam ek: — Panowie, ta k i pię
kny  kanał! Lepszy niż k ró la  StasiaI 
Niech pan Prezydent zaszczycił —  Pre
zydent zaszczycił nazw iskiem  i im ie
niem, p rem ier p rzy ją ł rozbabrany ka
na ł i przekazał m in is te rs tw u  ro ln ic tw a , 
niech się dale j babrze, m in is te rs tw o zaś 
przysłało panów, znających s ię . na rze
czy, i  ci orzekli, że pan wojewoda cał
kiem, niepotrzebnie w kopa ł skarb pań
stwa. W ystarczy oczyścić z zielska i za
opatrzyć w  zastawki starą carską „ko - 
pa jów kę“ , a nadm iar wód wiosennych 
zalewających corocznie w iosk i ościen
ne, spłynie do K ana łu  Królewskiego.

T ak oto budow y zaniechano i  A ron 
został z drzewem na lądzie, przy kre
sce na mapie, po k tó re j przecież tra t
w y  nie przejdą. Chwostek z flisakam i 
próbuje, kosząc zarośniętą „kopa jów kę“ , 
przepchnąć się-na K ana ł K ró lew sk i, na 
B iczow nik, ja!? go ch łop i nazywają od 
św ięte j pamięci,

—  Niech pan idzie do Arona, może 
on w ie, gdzie teraz są. A  co do nocle
gu, to od biedy mogę przenocować.

A ron, do którego Szczęsny zaraz się 
udał, także nie w iedz ia ł dokładnie, gdzie 
w  te j c h w ili mogą być flisacy. Gdzieś 
na tra tw ach . Poczta Horodyszcze, tak  
się do nich pisało ostatnio.

.—  A  po co pan potrzebuję mego 
podmajstrzego?

—  Chciałem się zaciągnąć na spław.
—  Pan? — zdz iw ił się Aron. — T ak i 

pan nu flisaka? Nu, to można przecież 
ze mną... Pan pozwoli dowód.

Szczęsny podał.
— L u b a rt Symche — przeczytał A ron  

i  spojrzawszy na niego ponad opadłe 
oku la ry , pow tórzy ł: — Symche?

— Owszem, to znaczy Szymon.
— - Co c:óś... — m rukn ą ł A ron. — Na 

flisaka?
— K iedy  Ja już  byłem  na tratw'ach. 

W łaśnie z Chwmsjkiem.
— Wszystko jedno. Żyd  flisakiem ? 

To się nie p raktyku je .
W  dowodzie stało wszakże ja k  w ó ł 

«wyznanie mojżeszowe“ , zagadał w ięc 
do Szczęsnego po swmjemu.

—  Przepraszam, ale ja  ,po żydowsku 
nie umiem.

—  "A le jesteś pan Żyd czy nie Jesteś?!
— Jestem, ty lk o  że chowałem się w  

po lsk ie j ochronce. S ierota uważa pan. 
Potem też cały czas m iędzy Polakam i, 
skąd m ia łbym  umieć?

— To znaczy ciągle m iałeś pan tre f
ne? A  s z a b e s? K to  w ie, czy w  
ogóle jadłeś c z u l e n  i  ?

— No, jakże, zdarzało się.«

*— A  czy m o j  d e a n y  ?
—  Naturaln ie .
N ie by ł pewien, czy m o j d e  jest 

u nich m od litw y, czy po traw y, sięgnął 
w ięc po dowód, żeby ju ż  skończyć 
z niebezpiecznym tematem. — N ie ma 
pan nic chyba przeciw  temu, żeby m nie 
Chwostek zatrudnił?

— Muszę się ojca spytać — odrzekł 
A ro n  przebierając w  d ług ie j, przysi- 
w ione j brodzie — p rzy jdź pan ju tro .

Szczęsny poszedł na pocztę. W niosek 
prosty — myślą! po drodze — nie zada- 
W'ać się z Żydam i, skoro się nie um ie 
po żydowsku. W ogóle b y ł to poroniony 
pomysł uciekać z dowodem Szymika. 
Dowód w'praw'dzie na jbardz ie j auten
tyczny, po człow ieku wciąż is tn ie ją 
cym w  ew idencji, w  tym  samym w ieku 
co Szczęsny i tak  podobnym na w y 
b lak łe j fo tog ra fii, że niesposób zakwe
stionować —- wszystko racja. A le  zostać 
Żydem — to by ł id io tyzm . A lbo  Żydzi 
zaczepią, albo antysem ici.

L is tu  od O lejh iczaka nie było. Umó
w i l i  się, że napisze na p o s t e - r e 
s t a n t e  do U lanowa. M in ą ł już  ty 
dzień od w yjazdu  z W łocław ka, tak  że 
coś pow inno było być na poczcie, tym 
czasem nic nie było.

Z ja d ł obiad u Grabowskiego, w  re
stauracji z, tapetam i, bu fetem  i radiem  
na skalę wojewódzką, w 'ykąpał się 
W' Sanie, potem długo leżał na piasku 
w ygrzewając się w' słońcu z uczuciem 
kompletnego osam otnienia 1 bezpie
czeństwa.

W ieczór zszedł na rozm ow ie i. m atką 
Chwostka, staruszką czerstwo panują-

wg korespondencji 
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cą. z retm ańskiego rodu. Męża m ia ła  
też retmana, bo jakże inaczej? ża  je j 
czasów retm an i jeszcze wysoko się no
s ili i wydać córkę za kogo innego, na 
przyk ład za urzędnika, to by ł w tedy 
wstyd. M yśla ła  oczywiście, że i syn 
osiągnie tę godność, ale wszystko się 
zm ieniło, pieniądz coraz w ięcej znaczy, 
a oni zb iednie li — słow’em. p ią ty  rok  
jest podm ajstrzym  i ja k  dotąd nie w i
dać, żeby prędko k u p ił patent.

A  b y ły  przecież złote czasy —  gdy 
Ulanów’ b y ł U liną  i potem, za .A us try - 
jaka. gdy ra jcy  m ie jscy akta pod dużą 
pieczęcią da tow a li: „Dane w  mieście 
sławetnym  U lanow ie roku Pańskiego...“ 
S ław etnych m ia ło  się flisaków , znanych 
daleko, na rzekach wszystkich trzech 
zaborów. W yruszali w  marcu, by w ró 
cić na Barbarę i odsiedzieć w „k  a ń- 
c i a p i e“  za starym  cmentarzem na
leżne dwa tygodnie kw aran tanny. 
Oczyszczeni z dżumy, ty fusu i cho lery 
rozchodzili się potem po domach, przy
nosząc. na W ig ilię  guldeny, m ark i, ru 
ble, p ie rn ik i toruńskie , wzorzyste tk a 
n iny  wiedeńskie, złotą wódkę gdańską 
i rosy jsk i c z a j .

„Jeszcze coś przyw ozili, m atko, coś, 
od cz,ego dzieci rodz iły  się nieżywe albo 
ka lek ie “  ’—  chciał w trąc ić  Szczęsny, 
ale w  porę się pohamował. Po co? 
Stara ty lk o  by się obraziła. Zachował 
to dla siebie, ja k  również i to, że złote 
gu ldeny m ie li re tm ani, a „ch łopy" 
i „p rze d n ik i“  —  tę samą m n ie j w ięcej 
k le pa li biedę.

(e.d.n.)



K o m u n ik a t  M ln i s t e r i iw a
Państwowych Oospedcirstw Polnych

£asady w ynagradzania przy wykopkach  
w PC 3 w okresie od 13 — 19 hm.

W obec opadów śnieżnych w  czasie tegorocznej a k c ji w ykłopkow ej M i
n iste r PG R  us ta lił w  okresie od 13 do 19 fcrc. w łączn ie  d la  w szystkich  
pracow ników  PGR i członków  ich  rodzin , ja k  rów n ież  rob o tn ikó w  i człon
ków  rodzin  spoza P G R  oraz okolicznych chłopów , k tó rzy  przystąp ią  
do prac w ykopkow ych — następujące przejściow e zasady w ynagrodzen ia :

a> za w y rw a n ie  4 ton bu raków  cukro w ych z otrząśn ięciem  ic h  z zie
m i i ułożeniem  w  rzędy — 15 zł go tów ką oraz 0,5 kg c u k ru  lu b  łącznie  
22,5 zł gotów ką.

b) za w ykopan ie  1 tony b u rakó w  cukro w ych z oczyszczeniem , obcię
ciem  liści i u łożeniem  w  k u p k i — 15 zł gotów ką oraz 0,5 kg  c u k ru , lub  
łącznie 22,5 zł gotówką.

Ponadto p rzy  w ykopkach  z iem n iaków , buraków  pastew nych i in nych  
okopowych, poza na leżnym  w ynagrodzen iem  i p rem iam i, robo tn icy  bio
rący udzia ł w  w ykopkach  o trzy m u ją  7,50 zł gotów ką za w ykonan ie  nor
m y dzienn ie j w 100 procentach.

Powyższa opłata nie p rzysługu je  osobom, k tóre  do ko nyw u ją  w ykopu  
bu raków  w  P G R  na w arunkach  tzw . p la n tie rk i.

M in is te r P aństw ow ych Gospodarstw R olnych zobow iązał O kręgow e Z a 
rządy, Zespoły i Gospodarstwa P G R , by  zapoznały z treścią niniejszego  
k o m u n ika tu  robo tn ików  P G R , członków  ich rodzin , m iejscow e R ady  
Narodow e oraz Okręgow e i P ow iatow e R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, 
w celu m o b ilizac ji członków  rodzin robo tn ików  ro ln ych  oraz oko liczne j 
ludności spoza P G R  do w zięcia udzia łu  w  a k c ji w yko p ko w e j.

Ogólnokrajowy Zjazd Mikrobiologów Polskich 
potępił stosowanie przez imperialistów 

broni bakteriologicznej

Aktywiści Komitetu Frontu Narodowego w Katowicach
na plenarnym  posiedzenia 

p o tęp ili rozh ijackg  akc ję  b iskupa A d am skieg o

GFestiwal filmów radzieckich

jE ta a p o n ia n y  rok I l i
W  Katowicach zebrali się ostatnio czołowi aktywiści Komite

tu Frontu Narodowego oraz przodujący agitatorzy wojewódz
twa, aby omówić dalszy plan pracy, wynikający z uchwały 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego c kontynuowa
niu działalności komitetów terenowych. W  pełni aprobując tę 
uchwałę aktywiści Frontu Narodowego postanowili ani na 
chwilę nie osłabiać pracy maso wo-politycznej.

W  Łodzi odbył się trzydn iow y  
X I I  Z jazd M ik rob io logów  P o l
skich, z udzia łem  około 600 u- 
czestników z całego k ra ju : m i
krob io logów  -  lekarzy, m ik ro 
bio logów  ro lnych  i  przem ysło
w ych oraz innych  specjalności. 
Na zjazd p rzyb y li m. in. przed
s taw ic ie l P o lsk ie j A kadem ii 
N auk pro f. d r Petrusewicz, w i

cem in is te r Z drow ia  d r Kożusz- 
nik i  w icem in is te r ro ln ic tw a  
pro f. d r Czaja.

W  czasie Zjazdu mikrobiolo
dzy polscy jak najostrzej potę
pili zbrodnjie imperialistów, któ
rzy nadużywając naukę do 
swych ludobójczych celów, sto
sują na Korei broń bakteriolo
giczną.

Jako zasadniczy k ie runek 
działalności w  na jb liższym  cza
sie wysunięto m. in. szeroką 
akcję uświadamiającą w okre
sie przygotowali do Kongresu 

j Narodów w Obronie Pokoju, 
k tó ry  rozpocznie się w W iedniu 
12 grudn ia br. oraz skupienie 
wszystkich s il dla w ykonania 
stojących przed masami pracu
jącym i Śląska zadań produk
cy jnych na rok bieżący.

Dyskutując nad tym jak  naj
lepiej pracować, aby nieprzer
wanie pomnażać siły i dobrobyt 
narodu polskiego, aktywiści 
Frontu Narodowego zdecydowa
nie potępili podjętą na Śląsku 
przez b. ordynariusza diecezji 
katowickiej — biskupa Adam
skiego rozbijacką akcję mającą 
na celu osłabienie jedności spo
łeczeństwa śląskiego tak wspa
niale wyrażonej w wyborach do 
Sejmu.

Przewodniczący W ojewódz
kiego K om ite tu  T rontu  Narodo

wego — Witold Hanke wskazał 
na to, że próba wzniecenia waś
n i w społeczeństwie i podżega
nia przeciwko Państwu Ludowe
mu, zorganizowane przez b isku
pa Adamskiego pod płaszczy
k iem  rzekom ej 'ro sk i o dobro 
re lig ii, spotkała się ze zrozum ia
łym  oburzeniem całego społe
czeństwa Śląska, ze strony lu 
dzi w ierzących i niewierzących.

W ito ld  Hanke podkreśla, że 
na wszystkich działaczy F rontu 
Narodowego spada obowiązek 
stać na straży w o li ludu śląskie
go w yrażonej dn ia  26 paździer
n ika  oraz z ca łym  społeczeń
stwem Śląska, przeciwstaw ić się 
w szelkim  w archo lsk im  próbom 
w ichrzen ia łam iącym  porozu
m ienie zawarte pom iędzy rzą
dem a episkopatem.

W  dyskus ji w ys tąp ił G ustaw 
M orc inek, lau rea t Nagrody Pań
stwow ej, przewodniczący W oje
wódzkiego K om ite tu  Obrońców

Pokoju w  Katow icach, k tó ry  ka
tegorycznie po tęp ił rozb ijacką 
akcję k u r i i  b iskup ie j w  K a to w i
cach. S tw ie rdz ił on, że próba 
k u r ii b iskup ie j w  Katow icach o- 
słabienia jedności narodu po l
skiego jest wodą na m łyn  w ro 
gie j roboty odwetowców nie
m ieckich.

Następny mówca, pisarz śląski 
W ilhelm Szewczyk, przypom niał, 
iż w łaśnie przed 4 tygodniam i 
pismo zachodnio - n iem ieckich 
rew iz jon is tów  „C h ris t U n te r
wegs“  zamieściło a rty k u ł szka
lu jący Polskę. „Jasne się staje 
wobec tego — ośw iadczył W il
helm Szewczyk — komu służy 
akcja biskupa Adamskiego. To 
faktyczna pomoc dla neohitle- 
roweów, to robota skierowana 
przeciwko jedności narodu pol
skiego“.

Proboszcz z Kończyc bs. Piotr 
Kowolik oświadczył, iż ducho
w ieństw o głosowało w  dn iu  26 
października br. za jednością 
narodu i odgradza się od wszel
k ich rozb ijack ich  prób w  rodza
ju  akc ji organizowanej przez b i
skupa Adamskiego.

Zebrani u c h w a lili rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza, że wspaniałe

zwycięstwo narodu polskiego w  
wyborach jest wyrazem  jedności 
wszystkich Polaków - pa trio tów  
m iłu jących  swój k ra j i naród.

„W  walce przeciwko wrogom 
narodu polskiego amerykańsko- 
hitlerowskim imperialistom, 
przeciw judaszom i zdrajcom 
wysługującym się wrogim ośrod
kom — czytamy m. in. w rezo
lucji — rośnie i wzmacnia się 
front Polaków - patriotów.

Dlatego wszelkie próby pod
ważenia i osłabienia naszej jed
ności są niczym innym jak wo
dą na młyn propagandy wrogów 
naszego narodu i muszą być 
przez wszystkich patriotów po
tępione.

Potępiamy w imieniu wszyst
kich patriotów, których interesy 
reprezentujemy, akcję antypań
stwową organizowaną przez bi
skupów Adamskiego, Bieńka 1 
Bednorza — godzi ona bowiem 
w jedność naszego narodu.

Zjednoczeni w szeregach 
Frontu Narodowego — wbrew  
zakusom warchołów i wichrzy
cieli, pójdziemy drogą umocnie
nia jedności naszego narodu do 
szczęścia i potęgi Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej — do 
rozkwitu i dobrobytu naszego 
narodu“.

Rokowania czterech mocarstw w sprawie rychłego zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami 
są jedynie słuszną drogą zlikwidowania napięcia między Wschodem a Zachodem

W ojska k o n trrew o lu cy jn y ch  carskich generałów  Ju - 
denlcza i  R odzian iu  szyku ją  się do o fensyw y na P io trogród. M ło de j 
R epublice Rad grozi poważne niebezpieczeństw o... Zdobycie  P io - 
trogrodu  o tw o rz y ło !^  in terw ento m  drogę do c en tra ln e j R osji, do 
M oskw y. Len in  i K o m ite t C en tra ln y  P a rtii k ie ru je  do P io trogrodu  
S ta lin a, dająć m u nadzw yczajne pełnom ocnictw o dla zorganizow a
n ia  obrony. S ta lin  ro z w ija  n atych m iast zdecydowaną działalność, 
m o b ilizu jąc  p io u o g ro d zk i p ro le ta r ia t i  m ary n a rzy  C zerw onej F lo ty  
do obrony m iasta.

W  tych  trudn ych  dniach na je d n e j z u lic  P io trogrodu spotykają  
się po d ług ie j rozłące robotn ica K a tia  D an iło w a  i m ary n a rz  Szyfca- 
je w . O n i będą je d n y m i z bohaterów  w ie lk ic h  w ydarzeń , o k tó ryc h  
opow iada filń i...

g ^ , ! i 4 A a « r r M i m  
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H ię d iy u a ro d o w a  Konferencja w  Berlinie zakończyła swoje obrady
W  trz e c im  dniu  obrad M ięd zyn arod ow ej konferencji w  sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, na 

posiedzeniu p rz e d p o łu d n io w y m  przew odniczył delegat polski JARO SŁA W  IW A S Z K IE W IC Z . Kontynuowana była dysku
s ja  nad re fe ra te m  J E A N -M A R IE  D O M E N A C H .

Poseł P ie rras in i, członek W ło
sk ie j P a rtii Socjalistycznej, pod
da ł ostrej k ry tyce  anglosaską 
po litykę  uw aln ian ia  zbrodniarzy 
wojennych, popierania rozbudo
w y  m onopoli kap ita lis tycznych 
i wskrzeszania ciężkiego prze
m ysłu Zagłębia Ruhry.

Następny mówca Queirol 
(Francja) zw róc ił uwagę na pa
lący cha rakter sprawy zjedno
czenia N iem iec i zawarcia tra k 
ta tu  pokojowego z Niemcami.

Delegat D an ii inżyn ie r For- 
charmmer m ó w ił o zaniepokoje- 

- n iu  narodu duńskiego układam i 
z Bonn i Paryża.

Dr Bruno Frey (Austria) o-
świadczył, że pokojowe, demo
kratyczne, zjednoczone, zneutra
lizowane N iem cy b y łyb y  nie  ty l
ko ręko jm ią  poko ju  w  Europie, 
lecz rów nież jednym  z decydu
jących w a run ków  odrodzenia 
A u s tr ii ja ko  wolnego i nieza
wisłego państwa.

Z . ko le i p rzem aw ia li członek 
delegacji francusk ie j znany rze
źbiarz Dellamare i delegatka 
holenderska Minnaert, a po 
nich, w  im ien iu  M iędzynarodo
wego Zrzeszenia P raw n ikó w  
D em okratów , zabra ł głos w ice
prezes Zrzeszenia pro f. Jerzy 
Jodłowski (Polska).

P n a m o w ls n ie  d e le g a ta  Polski 
p rê t.  Je rzeg o  jo d ło w s k ie g o

Postępowi p raw n icy  całego 
św iata ze szczególną uwagą śle
dzą zagadnienie N iem iec od 
pierwszej c h w ili zawieszenia 
dzia łań w o jennych — ośw iad
czył m. in. prof. Jod łowski. 
Zagadnienie to o o lb rzym ie j 
wadze po litycznej, decydujące w  
spraw ie pokoju w  Europie i na 
całym śwłecie, jest zarazem za
gadnieniem  ug run tow an ia  p ra
worządności w  stosunkach m ię
dzynarodowych, uczynienia pra
w a międzynarodowego skutecz
nym orężem obrony poko ju  i 
p rzeciw dzia łan ia  próbom popeł
n ien ia  zbrodn i przeciwko poko
jo w i i  ludzkości.

Rozbicie Niem iec, stworzenie 
państwa zachodnio-niem ieckie- 
go, było i pozostaje b ru ta ln ym  
ciosem w  sprawę pokoju, było 
i  pozostaje gw ałtem  w  stosunku 
de. prawa międzynarodowego.

Szczególnie b ru ta ln y  zamach 
na te zasady stanow ią: paryski

uk ład  o europe jsk ie j wspólnocie 
obronne j“  i  tzw . „u k ła d  ogól
n y “ .

N ie może w ięc być ani je d 
nego uczciwego człow ieka, a 
żalem i  p ra w n ika  szanującego 
swoje powołanie i  zawód, k tó 
ry  by n ie  odniósł się z odrazą 
do au to rów  wspom nianych „u -  
k ła dó w “ .

W  obecnej kon fe ren c ji w ita 
m y poważne narzędzie w  w a l
ce p rzeciw ko ty m  „u k ła d o m “ , 
w walce o prawo służące poko
jo w i, o prawo narodu niem iec
kiego do suwerenności i  poko
jowego w spółżycia z in n y m i na
rodam i, o bezpieczeństwo E u
ropy i świata.

P ragnien iem  naszym jest, by 
pokojow a współpraca N iem iec 
zjednoczonych i dem okra tycz
nych z państwam i-sąsiadam i 
w iod ła  do ro zkw itu  i  szczęścia 
N iem iec oraz wszystkich na ro 
dów sąsiadujących z N iem ca
m i.

Wypowiedzi przedstawicieli państw 
biorących uizlał w Konferencji

P raw ną analizę „uk ład u  ogól
nego“  i  uk ładu  paryskiego prze
p row adz ił rów nież poseł do 
pa rlam entu  w łoskiego Giuseppe 
N itti (libera ł).

P rzedstaw icie l gó rn ików
szkockich W illiam  Pearson 
s tw ie rdz ił, że robo tn icy  b r y ty j
scy w ystępują zdecydowanie 

■ przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec zachodnich.

K o le jn ym  mówcą b y ł poseł 
do Bundestagu W alter Fisch 
(KPD).

Przedstaw iciele H o land ii, Da
n i i i  S zw a jca rii m ó w ili następ
nie  o zaniepokojeniu swych na
rodów z powodu rem ilita ryza c ji

N iem iec zachodnich i  o ich p ra 
gn ien iu  ja k  najszybszego u re
gu low ania problem u Niemiec 
ńa podstawach pokojowych.

N adburm is trz  dem okratyczne
go B e rlina  Friedrich Ebert, po
w ita n y  serdecznie .przez zebra
nych, przekazał kon fe ren c ji ży
czenia w ładz m ie jsk ich  j  lud
ności sto licy Niemiec.

P rzew odnictw o na posiedzeniu 
w ieczornym  o b ją ł aus triack i 
ksiądz k a to lic k i Ude.

Jako pierwszy przem aw ia ł 
przedstaw icie l rob o tn ików  za- 
chodnion iem ieckich Tremmel. 
K ry ty k o w a ł on ostro zachcdnio- 
niem iecką prasę burżuazyjną za

wrogą propagandę przeciw ko 
N iem ieckie j Republice Dem o
kra tyczne j i  Z w ią zkow i Radziec
kiemu.

M arie Claude Vaillan t -  Co
uturier, sekretarz generalny 
Ś w ia tow ej Dem okratycznej Fe
de rac ji K ob ie t s tw ie rdz iła , że 
p ierw szy k ro k  na drodze do po
kojowego rozw iązania p rob le
mu niem ieckiego pow in ien pole
gać na niedopuszczeniu do ra 
ty f ik a c ji uk ładów  zaw artych  w  
Bonn ł  Paryżu.

P rzedstaw ic ie l zachodnio-nie- 
m ieckich  k ó ł gospodarczych

Beck w zyw a ł do rozszerzenia 
hand lu  wewnątrzniem ieckiego.

Członek rady zakładowej z 
m iasta W upperta l, M ueller mó
w i ł z oburzeniem  o agresywnej 
po lityce  im p e ria lis tó w  am ery - 
kańskich  i  ich  popleczników  z 
Bonn.

W  dalszym  ciągu obrad prze
m aw ia ł m. in. Yves Far
ge (Francja).

K on fe renc ja  uch w a liła  rezo
lu c ję  w zyw ającą do ja k  n a j
rychlejszego uregu low an ia p ro 
blem u N iem iec w  drodze poko
jow e j.

Rezolucja głosi m. in .:

Rezolucja Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania 

problemu niemieckiego
M ężczyźni i  ko b ie ty  z B e lg ii, 

D an ii, F in la n d ii, F ranc ji, W ie l
k ie j B ry ta n ii, H o land ii, W ioch, 
Luksem burga, A u s tr ii,  N orw eg ii, 
Polski, Szwecji, Czechosłowacji, 
‘ja k  również ze wszystkich częś
ci N iem iec i  z ich  sto licy  — 
B erlina , przedstaw icie le nauk i, 
k lasy  robotniczej, przem ysłu, 
chłop i i rzem ieśln icy, chrześci
jan ie  i m arksiści, libera łow ie , 
konserwatyści, dem okraci, bez
p a r ty jn i zgrom adzili się na te j 
kon fe ren c ji w  celu uzgodnienia 
poglądów co do m ożliwości o- 
statecznego zapewnienia pokoju 
Niem com  i  E uropie i  doszli do 
następujących w n iosków :

— I. K on fe renc ja  poddała do
k ładne j analizie uk ła d y  z Bonn 
i  Paryża. W  w y n ik u  te j ana lizy 
kon ferencja  stw ierdza, że uk ła 
dy te oznaczają po lityczną i  m i
lita rn ą  „in te g ra c ję “ , to jest w łą 
czenie N iem ieck ie j R e pu b lik i 
Zw iązkow e j do obozu m ocarstw  
zachodnich.

Uważam y, że rozsądna p o li
tyka  licząca się z interesam i 
narodów pow inna zapobiec tym  
poważnym  niebezpieczeństwom, 
aby un iknąć jeszcze większego 
zagrożenia pokoju.

I I .  Wszystkie nasze wysiłki 
poświęcić musimy znalezieniu 
dróg zapewniających pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec
kiego. Po w o jn ie  cztery mocar
stwa zobowiązały się wspólnie,

że zapewnią poko jow y rozwój 
N iem iec jako  pań.-twa dem okra
tycznego i  zjednoczonego. Nale
ży w ięc traktow ać z ja k  n a j
w iększą powagą i bacznie śle
dzić dążenia do zwołan ia kon
fe renc ji <

I I I .  Rokowania czterech mo
carstw w sprawie rychłego za
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami są jedynie słuszną 
drogą zlikwidowania napięcia 
między Wschodem a Zachodem 
w  tym najniebezpieczniejszym 
punkcie Europy.

IV . Naród n iem iecki ma pra
wo udzia łu  w  rokowaniach w 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Konieczne jest rów
nież, by cztery mocarstwa i sa
mi Niemcy poczynili jak naj
rychlej przygotowania do pow
szechnych, wolnych, tajnych 
wyborów w  Niemczech w  celu 
utworzenia rządu ogólnonie- 
mieckiego, który mógłby w spo
sób odpowiedzialny zawrzeć 
traktat pokojowy.

V. Konferencja  nie uzgodni
ła  jeszcze swych poglądów w 
spraw ie dalszych kw estii. Sądzi 
ona jednak, że szybka rea liza
cja powyższych propozycji może 
zapewnić dalszy pokojowy roz
w ó j Niemiec.

M y, uczestnicy kon ferencji, 
będziemy w  m iarę naszych sił 
dz ia ła li w  tym  k ie runku  w  na
szych kyajach i wśród naszych 
narodów, wobec naszych rzą

dów i  parlam entów , ażeby na 
tej drodze odwrócić grożącą ka
tastro fę  nowej w o jny  św iato
wej.

Następnie M iędzynarodow a 
K on fe renc ja  w  spraw ie pokojo
wego rozw iązania k w e s tii nie -  
m ieck ie j postanow iła:

a) W ysłać delegację na K o n 
gres Narodów w  W iedn iu ;

b) Skierować apel do wszyst
k ic h  K ościo łów  oraz do u n iw e r

sytetów , do w y b itn y c h  uczo
nych, do zw iązków  zawodowych, 
o rgan izac ji społecznych — z 
wezwaniem  o poparcie dążeń do 
pokojowego rozw iązania kw e s tii 
n im ie ck ie j;

c) U tw orzyć stałe B iu ro , w  
skład którego wchodzą członko
w ie P rezyd ium  M iędzynarodo -  
w ej K on fe re n c ji w  spraw ie po
kojowego rozw iązania k w e s tii 
n iem ieckie j.

Rezolucja delegatów 
Riemiec zachodnich i wschodnich

Delegaci N iem iec zachodnich 
i wschodnich na M iędzynarodo
wą konferencję  w  spraw ie po
kojowego rozw iązania problem u 
niem ieckiego 10 listopada u- 
chwalild rów nież wspólną dekla
rację, k tó ra  m. in. głosi:

—  Rozbicie Niemiec nastąpiło 
bez udziału narodu niemieckiego 
i wbrew jego woli. Nie da się 
ono pogodzić z prawem narodu 
niemieckiego do saraookreślenia 
i, wbrew istniejącemu prawu  
międzynarodowemu, jest sprzecz
ne z podstawowymi żywotnymi 
interesami każdego narodu pra
gnącego demokratycznego życia 
we wspólnocie międzynarodowej.

Rezolucja określa cele do k tó 
rych w in n i zmierzać wszyscy 
Niemcy. Są n im i:

— Niedopuszczenie do ra ty f i
kac ji „uk ład u  ogólnego“  , i do
prowadzenie do porozum ienia 
czterech m ocarstw  w  sprawie 
N iem iec; niezwłoczne rozpoczę
cie przygotowań do zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i na podstawie układu pocz-

damskiego; utworzenie rządu o- 
gólnoniem ieckiego na podstawie 
dem okratycznych w yborów ; spo
wodowanie wycofania wszyst
k ich  w o jsk okupacyjnych z ca
łych N iem iec; odrzucenie u k ła 
du o utw orzen iu  „europe jsk ie j 
w spólnoty ob ronne j“ ; odrzuce
nie układu bońskiego i parys
kiego.

Uczestnicy ko n fe re n c ji p rzy
ję l i  b u rz liw y m i ok laskam i za
rów no tekst rezo luc ji, ja k  i  
Wspólnej de k la ra c ji delegatów
niem ieckich.

Jean-M arie Domenach, w y 
dawca i  redakto r naczelny 
francuskiego pism a ka to lick ie 
go „E s p r it“  zam knął konferen
cję, stw ierdzając, że była ona 
poważnym  krok iem  na drodze 
do zapewnienia pokoju. Prze
wodniczący Izby  Ludow ej 
Dieckmann w  im ien iu  wszyst
k ich  delegatów niem ieckich i 
narodu niem ieckiego podzięko
w a ł zagranicznym  uczestnikom  
kon fe ren c ji za pomoc ja k ą  oka
zali na rodow i niem ieckiem u w 
jego walce o jedność i o pokój.

Oto panow ie, k tó ryc h  flo wściekłości doprow adzi
ło, Is tn ien ie  państw a robo tn ików  i chłopów, oto „c yw ilizo w a n i dy
p lom aci“  14 państw , k tó rzy  zorgan izow ali zbó jeck i napad na Repu
b likę  Rad, aby przyw róc ić  tam  rządy rea k c ji. S pó jrzm y na nich , 
z ja k im  zapałem  opanow ują  na m apie te ry to r ia  radzieckie, ja k  l i 
k w id u ją  tam  w ładzę radziecką . S iw y starzec Clem enceau, W ilson, 
I.lo y d  George w odza re i w  ty m  „ w ie lk im  spisku“ .

Ilchwela IIP!] o programie walki 
o zjednoczenie Niemiec

M a łą  częścią w ie lk iego  spisku Jest k o n trrew o lu 
cyjne  sprzysięien ie  „b ia ły c h “ o ficerów , zaw iązane przez reakcy jne  
n ied o b itk i w P io trogrodzie. K ontrrew o lu cjon iśc i m ają  opanować fo r t  
K rasna ja  G ó rka  — klucz do tw ie rd zy  k ro nsztack ie j.

Częściowo udaje  im  się to. W y d a je  się, że spisek, którego n ic i 
sku p ia ją  się w  salonie m adam e B u tk ie w ic z , a sięgają do Londynu  
i W ersalu — odniesie sukces. K o n trrew o lu cjon istó w  ma wesprzeć  
angielska flo ta . A le  do m adam e B u tk ie w ic z  w kracza  specjalny, zo r
ganizow any przez, tow . S ta lina  oddział pod wodzą Szyi a jew a . 
K ontrrew o lu c jon iśc i zostają aresztow ani, „m a ły  spisek“ — ro zb ity .

M ax Reimann zapoznał 
p rzedstaw icie li prasy k ra jow e j 
i zagranicznej z programem 
w a lk i o zjednoczenie Niemiec, 
uchwalonym  na plenum  k ie row 
n ic tw a KPD  w  dniach 1— 2 l i 
stopada.

Program  ten, składający się z 
10 punktów , stw ierdza, że ce
lem narodowej w a lk i wyzwo
leńczej w  Niemczech zachod
nich jest zjednoczenie Niemiec 
jako jednolitego, dem okratycz
nego, m iłu jącego pokój i. nieza
leżnego państwa.

Poważny sukces radzieckiego przemysłu włókienniczego
Poważny sukces no tu je  ra 

dziecki przemysł w łók ienn iczy. 
W  ciągu 9 miesięcy br. w yp ro 
dukowano pCnad plan przeszło 
3 m ilio n y  m etrów  m ateria łów

w e łn ianych. Radziecki przem ysł 
w łók ienn iczy p roduku je  obecnie 
około tysiąca ga tunków  m ate
ria łów .

ielegat radziecki demaskuje próby usprawiedliw ienia

Humor zagraniczny
Odpowiedź ekonomisty

am erykań sk ie j agres ji w
Przemómienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ

10 listopada przewodniczący delegacji radzieckiej minister Andrzej Wyszyński wygłosił w Komisji Politycznej Zgroma
dzenia Narodów Zjednoczonych przemówienie, poświęcone kw estii koreańskiej.

Pewien student angielski zwraca się do znanego ekono
misty z prośbą o dokładne wyjaśnienie mu pojęć: „depre
sja“, „kryzys“ i „panika“.

— To bardzo proste — odpowiada uczony: depresja — to 
okres, kiedy człowiek musi bardziej zacisnąć pasa. W  cza
sie kryzysu nie ma już pasa, który można zacisnąć. Kiedy 
zaś ktoś pozostaje już bez spodni —  to jest panika.

Dyskusja w  K o m is ji P o litycz
nej nad zagadnieniem koreań
sk im  —  ośw iadczył m in . W y
szyński —  po tw ie rdz iła , że ko
ła rządzące Stanów Zjednoczo
nych nie są zainteresowane w 
zakończeniu w o jn y  i w  poko
jo w y m  uregu low an iu  kw esti ko
reańskie j, że ich w y s iłk i nie 
zm ierzają byn a jm n ie j do m ożli
w ie  ja k  najszybszego zakończe
nia rokowań w  spraw ie rozej- 
m u w  K ore i, lecz do storpedowa 
nia rokow ań i kontynuow ania 
te j trw a jące j już  trzeci lo k  n ie 
sp raw ied liw e j, agresywnej w o j
ny.

D yskusja tocząca się ostatnio 
w  K o m is ji P o lityczne j dow io
dła, że n iek tó rzy  współautorzy 
p ro je k tu  am erykańsk ie j rezo
lu c ji,  b iorący udz ia ł w  in te r
w e nc ji am erykańsk ie j w  Kore i, 
uważają, że ich zadaniem nie 
jest znalezienie spraw iedliwego 
i  rozsądnego sposobu uregu lo
wania problem u koreańskiego, 
lecz dopomożenie kołom  rządzą
cym USA w  w yb rn ięc iu  z cięż
k ie j sy tuac ji, w  k tó re j koła te 
znalazły, się w  skutek rozpęta
nia k rw a w e j w o jn y  przeciwko 
na rodow i koreańskiem u. Tę 
aw an tu rę  w o jenną am erykań
skie ko ła  rządzące rozpoczęły 
m ając nadzieję, że uda im  się 
zrealizować daleko idące pla
ny, lecz p lany te załam ały się 

na całej liniL

Słyszeliśm y w  te j K om is ji, 
ja k  przedstaw icie le A n g lii, 
F ra n c ji i  n iek tó rych  innych  de
legacji popierających rezolucję 
am erykańską us iłow a li przed
stawiać liczne napady lisynm a- 
now skich oddziałów w ojsko
wych na te ry to r iu m  Koreań
skie j R epub lik i Ludow o-D em o
kra tyczne j ja ko  „zw yk łe  incy
denty graniczne“ . „In c y d e n ty “  
takie , ja k  tw ie rd z ił np. delegat 
b ry ty js k i m in is te r L loyd , zda
rza ją  się często,' gdy m iędzy ja 
k im iś  państw am i is tn ie ją  na
pięte stosunki.

T ak ie  tzw. „ in cyde n ty “  zda
rza ły  się na 38 rów noleż
n iku  do 25 czerwca 1950 r., k ie 
dy to znaczne jednostk i a rm ii 
po łudn iow o-koreańskie j zaata
kow a ły  Koreę północną.

Przewodniczący delegacji po l
sk ie j m in. Skrzeszewski s tw ie r
dz ił zupełnie słusznie, że spra
wozdanie to m ia ło  na jw idocz
n ie j spełnić ro lę  „a l ib i“ , t j.  do
kum entu  mającego uspraw ie
d liw ić  planowaną zbrodnię — 
w  danym  w ypadku zbro jną a- 
gresję w  Kore i.

Rezolucja radziecka w kwestii koreańskiej
M in. Wyszyński przedstaw ił 

dn ia 10 bm.. na posiedzeniu K o
m is ji P o lityczne j Zgromadzenia 
Ogólnego NZ następującą rezo
lucję:

„Zgrom adzenie Ogólne, po 
rozpatrzeniu sprawozdania Ko
m is ji do spraw  zjednoczenia i 
r  udowy Kore i, uważa za ko
nieczne:

Powołać K om is ję  do spraw 
pokojowego uregulowania kw e
stii koreańskie j z udziałem bez
pośrednio zainteresowanych 
stron i innych państw, w tym  
również państw nie uczestniczą
cych w  w o jn ie  w  Kore i. W

skład K om is ji wchodzą: USA, 
A ng lia , Francja, ZSRR, Chińska 
R epublika Ludowa, Ind ie, B ur- 
ma, Szwajcaria. Czechosłowacja, 
Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna i Korea połud
niowa.

Polecić w ym ienionej K om is ji, 
aby niezwłocznie podjęła k rok i 
w celu uregulowania kw estii ko
reańskie j w  duchu zjednoczenia 
Kore i przez samych Koreańczy
ków  pod nadzorem wyżej w y 
m ienionej K om is ji, w tym  rów 
nież w celu udzielenia wszech
stronnego poparcia repa triac ji 
wszystkich jeńców wojennych 
przez obie s trony“ ,

W ystarcza to, ażeby zrozu
mieć, ja k  tendencyjne b y ły  da
ne zaw arte w  depeszy w ysła
nej wówczas przez K om is ję  do 
sekretarza generalnego ONZ. 
Jasne jest, że dane te m ia ły  na 
celu uk ryc ie  p raw dy przed opi
n ią  publiczną i u ła tw ie n ie  w 
ten sposób re a liz a c ji p lanu a- 
m erykańsk ie j in te rw e n c ji
zbro jne j w  K ore i oraz um ożli
w ien ie  Stanom Zjednoczonym 
w ykorzystan ia  Rady Bezpie
czeństwa w  celach agresyw
nych i wciągnięcia k ra jó w  na
leżących do ONZ do w o jny  
przeciw ko narodow i koreań
skiemu.

Pan Acheson wypuszcza w 
naszą stronę zatru tą  oszczerst
wem strzałę, tw ierdząc, że 
Zw iązek Radziecki jest rzekomo 
zainteresowany w przedłużaniu 
w o jny w K ore i i że Z w iązkow i 
Radzieckiemu jest rzekomo na 
rękę fakt, iż S tany Zjednoczone 
i k ra je  kapita lis tyczne tracą — 
ja k  się w yra z ił pan Lloyd — 
ludzi, środki pieniężne i inne 
dobra m ateria lne w Korei. Pan 
Lloyd pozw olił sobie na rzuce
nie podobnego oszczerstwa pod 
adresem chińskiego rządu ludo
wego, insynuując, że rząd ten 
również jest zainteresowany w 
kon tynuow aniu w o jny.

Dalszy ciąg przem ówienia 
m in. Wyszyńskiego podamy w 
dn iu  ju trze jszym ,

I  na K rasne j Gorce kon trrew o lu cjon iśc i n ie  u trz y 
m ali się długo. D a ły  ognia a rm a ty  o krętó w  C zerw onej F lo ty , ruszy
ły  od dzia ły  p io trogrcdzk ich  robo tn ików . P łynąca lia  pomoc k o n tr
rew olucjonistom  flo ta  angielska musi cofnąć się przed ogniem  ra -  
dzieckic li okrętó w . P io trogród jest u ra tow any.

C zerw ona A rm ia  rusza do o fensyw y. UcieEta w  popłochu generał 
Rodzianko. Jego żo łn ierze  nie zdo ła ją  pow strzym ać żelaznych ude
rzeń a rm ii, k tó rą  dowodzi S ta lin . O dtąd in terw en c i będą coraz b a r
dziej w y p ie ra n i z rad z ie c k ie j z iem i. „ W ie lk i Spisek“ także poniesie  
Jilęskę....

i .  B.
f
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A n ts r  „ P a m ią tk i  z Celulozy" 
wśrśd r e b i i o ik é v  Zahl. im. i .  Kasprzaka

W dn iu  11 bm. w  Radiowych 
Zakładach W ytw órczych im. 
M arc ina Kasprzaka w Warsza
w ie odbyła się dyskusja nad 
książką Igora N ew erly  „P a m ią t
ka z Celulozy“ , zorganizowana 
staran iem  Spółdzie ln i W ydaw n i
czej „C z y te ln ik “ .

Pracownicy zakładów p rzyw i

tali bardzo serdecznie tow. Ne 
werlego i okazali żywe zain 
teresowanie zagadnieniami pc 
ruszanymi w powieści. W dj 
skusji wzięło udział przeszło 2
e branych. 
W jednyijednym  z następnych nu 

m erów zam ieścim y obszern 
sprawozdanie z tego spotkani:

W Y D A W C A , Zarząd G łów ny  
Z w iązku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE : K om itet. Na. 
kład RS W ,, Prasa“

A DR ES R E D A K C J I: W ar
szawa, Al. I A rm ii W P  l l

T E L E F O N Y . C en tr.: 8-09-81, 
6-26-81, 8 75-24 Red N aczelny: 
8-76-61 D ział Koresp i Listów: 
8-07 82 Red nocna: C entr  
D s p  7-56-20 do 30 wewn. 101 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa M arszałkow ska 8. IV  p tel 
8-07-11 i 6.37-20 w ew n 56

S K Ł A D  I D R U K  Z a k ł G raf 
,,D S P “ , Przed. Państ. W yod
rębnione.

P R E N U M E R A T A  I  K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R uch“ Oddział

w W arszawie. Srebrna 12 Tel. 
centr. 8-04-21, 22. 30.

K O L P O R T A Ż : P P K  „Ruch". 
O ddział w  W arszawie, Srebrna  
12. Tel. centr. 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Zam ów ien ia  t w p ła ty  na pre 
num erate p rz y jm u ją  wszyst
k ie  urzędy pocztowe oraz li
stonosze w te rm in ie  do dnia 
15-go każdego miesiąca po
przedzającego okres zam awia  
nej p renum eraty  -  Cena mieś 
— 1.80 zł, k w a rt -  5.40 zł, pół
rocznie -  10.80 zł, rocznie -  
21.60 zł Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren zakładow a p rzy jm u - 
1ą m iejscowe placów ki PP K  
.R U C H “

V A A K 3-B-20431


